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wyłącznie agencya pana A d a m a, Boulerard Raspail 
Nr. 105 bis.

CZĘ&Ć URZĘDOWA

Pan Minister sprawiedliwości przeniósł 
adjunkta sądowego dr. Kaź mierza Czy-  
s z c z a n a  z Wadowic do Krakowa i ad­
junkta sądu powiatowego, Tytusa Ł o p a t  i1 
n e r a  z Limanowy do Leżajska; dalej za­
mianował adjunktami sądowymi: adjunkta
sądu powiatowego Franciszka S y p o w s k i e -  
go  w Mszanie dolnej dla Wadowic, i auskul- 
tanta Teodora L i g ę z ę  dla Nowego Sącza; 
wreszcie zamianował adjunktami sądu po­
wiatowego auskultantów : Zdzisława S z e w ­
c z y k a  dla Dobczyc, Czesława O b t u ł o w i ­
e ż a  dla Limanowy, dr. Stanisława K o m o ­
r o w s k i e g o  dla Radomyśla, dr. Jana K a­
w a l c a  dla Mszany dolnej i dr. Wiktora 
C h w a l i b o g o w s k i e g o  dla Liszek.

C. k. Dyrekcya poczt i telegrafów we 
Lwowie zezwoliła asystentom pocztowym Ja- 
kóbowi Z a n d e r e r o w i  ze Lwowa i Mojże­
szowi G e s a n g o w i  z Podwołoczysk, za za­
mianę miejsc służbowych.

CZĘŚĆ RIEURZĘDOWA

Lioów, 20 kwietnia.

U schyłku swojej sesyi parlament nie­
miecki powziął ostateczną decyzyę o prze­
dłożonym jeszcze w jesieni roku zeszłego 
wniosku centrum katolickiego, żądającym u- 
chylenia ustawy, mocą której zakonowi 0 0 . 
Jezuitów wzbroniono „na wieczne czasy“_ 
wstępu w granice cesarstwa niemieckiego. 
Ustawa pomieniona pochodzi z czasów naj­
zaciętszej walki państwa przeciw Kościołowi 
katolickiemu, a jak wielkie do niej znaczenie 
przywiązywał jej inieyator książę Bismarck, 
świadczy okoliczność, że w okresie najżarli­

wszych zabiegów celem pozyskania stronni­
ctwa centrum dla septenatu wojskowego i 
wynikłych ztąd układów między rządem i 
Watykanem, ówczesny kanclerz oświadczył 
zgóry, iż ustawa antijezuicka musi być wy­
kluczona ze szeregu tych ustępstw, jakie mo­
głyby stanowić kompensatę za oddanie gło­
sów katolickich na rzecz septenatu. Otóż po 
bardzo ożywionej dyskusyi, wśród której rząd 
Rzeszy zachował się zupełnie biernie, parla­
ment prz}'jął obecnie 168 głosami przeciw 
145 głosom w trzeciem i ostatniem czytaniu 
wniosek o zniesienie tak umiłowanej przez ks. 
Bismarcka ustawy.

Nie będzie tu bez interesu pobieżny 
rzut oka na szeregi przyjaciół i przeciwników 
wniosku. Po jego stronie widzimy przede- 
wszystkiem tych wszystkich posłów, którzy 
czując się katolikami, uważali za święty swój 
obowiązek stanąć jak najliczniej do apelu. 
Do nich przyłączyła się przeważna część 
stronnictwa wolnomyślnego, motywując swe 
stanowisko tem, iż wedle jej przekonania za­
sady, jakiemi kieruje się zakon 0 0 . Jezuitów, 
nie zawierają nic zgoła niebezpiecznego dla 
państwa, a zresztą frakeya stojąca pod sztan­
darem wolnomyślnym i domagająca się, aby 
w sprawach sumienia pozostawioną była ka­
żdemu zupełna swoboda, nie może popierać 
ustawy będącej negacyą wolności. Po stronie 
wniosku stanęli dalej socyalni demokraci. 
Będąc zasadniczymi przeciwnikami wszelkich 
ustaw wyjątkowych, poczuwali się do obo­
wiązku potępić także ustawę wyjątkową skie­
rowaną przeciw Jezuitom. Zapewnili oni przy 
tej sposobności, że nie lękają się Jezuitów, 
ezem chcieli prawdopodobnie powiedzieć, że 
nie obawiają się, aby po podjęciu napowrót 
w Niemczech działalności tego zakonu, zmniej­
szyła się liczba i wpływ socyalnej demo- 
kracyi. ; -

W obozie przeciwników wniosku widzi­
my wierzących i bezreligijnych, prawowier­
nych i liberalnych protestantów, narodowo- 
liberalnych i konserwatywnych, słowem 
wszystkie te żywioły, które napełnione nie­
nawiścią do katolicyzmu, były w. swoim cza­
sie podporami w walce kościelnej).!. Mzisiaj 
jeszcze, choć w życiu politycznem zwalczają 
się nawzajem do upadłego, łączą się ze sobą, 
ilekroć idzie o akcyę, skierowaną przeciw Ko­
ściołowi katolickiemu i jego instytucyom.

Zaznaczyć tu należy, iż ze zniesienia ustawy 
antijezuickiej odnieśliby korzyść nietylko sa­
mi Jezuici, lecz także pokrewne z nimi, we­
dle doktryny liberałów, kongregacye i zako­
ny. W ustawie bowiem banicyjnej podcią­
gnięto pod jeden strychulee z Jezuitami i 
Redemptorystów i Lazarystów (księży misij- 
nych) i Ojców św. Ducha, wreszcie kilka in­
nych jeszcze Stowarzyszeń duchownych.

Czy przyjęcie wniosku centrum będzie 
miało na razie praktyczne znaczenie, to in­
ne pytanie. Wedle zapowiedzi z Berlina, 
Rada związkowa, która orzeka ostatecznie, 
czy uchwalone w parlamencie Wnioski i pro- 
jekta mają być przedłożone do' sankcyi ce­
sarskiej, niezaaprobuje ostatniej uchwały par­
lamentu. Lecz nawet w tukifla razie, gdyby. 
Rada związkowa nieoświadńżyła się przeciw 
tej uchwale, wstęp Jezuitom-do pojedyriczych 
państw stanie się bardzo utrudnionym, jeżeli 
wprost niemożliwym. I tak Bawarya i Sak­
sonia posiadają osobne ustawy krajowe 
ciw inwazyi zakonu Jezuitów"; w BadeÓiri 
Wiirtembergii niewolno w ogóle osiedlać 
się żadnym zakonom, a w Prusiech każdy 
zakon potrzebuje do osiedlenia się osobnego 
zezwolenia ze strony rządu.

Rada państwa.
(GGLXXYJ.£osiedzenie Izby poselskiej.)

* j*  W iedeń, 18 kwietnia. (Korespond. 
Gcte. Lw .) Prezes C h l u m e c k y  zagaja po­
siedzenie o godz. 11. min. 12.

Izba nieco liczniej, niż na posiedze­
niach ostatnich zgromadzona.

Na ławie rządowej wszyscy członkowie 
gabinetu, z wyjątkiem Pana Ministra skarbu.

Publiczność dość licznie zajęła galeryę, 
mniej licznie loże.

Przewodniczący komisyi prasowej, poseł 
K o p p, odpowiada na onegdajsze zapytanie 
posła Russa , że komisya już d. 12 grudnia 
roku 1892 wniosła do Izby sprawozdanie 
z wielkiej liczby wniosków, które jednak do­
tychczas nie stanęły w Izbie na porządku 
dziennym. Tymczasem poseł Pacak uczynił 
swój wniosek o uregulowanie praktyki kon- 
fiskacyjnej. Komisya kilkakrotnie zapytywała

komisarza rządowego, jakie w tym względzie 
jest stanowisko Rządu , ale otrzymywała za­
wsze odpowiedź , że komisarz nie jest upo­
ważniony do jakiegobądź oświadczenia. Obe­
cnie, gdy Izba wzywa komisyę, aby w tygo­
dniu zdała sprawę z wniosku Pacaka , Rząd 
pewnie pospieszy ze swojem oświadczeniem. 
Jakkolwiekbądź , komisya uczyni zadość we­
zwaniu Izby.

Na porządku dziennym dalszy ciąg 
dyskusyi ogólnej nad rządowym projektem 
ustawy o obowiązku meldunkowym osób, 
należących do pospolitego ruszenia.

Pierwszy zabiera głos Pan M inister 
obrony krajowej hrabia W e l s e r s h e i m b ,  
którego mowę podamy w jutrzejszym nu­
merze.

Poseł R o l s b e r g  oświadcza, że bę­
dzie głosował za projektem; przy sposobno­
ści atoli użala się na tę niewłaściwość, że 
ludzie 25- i 26.letni bywają zapisywani do 
rezerwy uzupełniającej, choć są wcale nie­
zdatni do wojska, a jedynie dlatego, iż jako 
rzemieślnicy, mogą stać się armii przyda­
tnymi.

Na tem zamknięto dyskusyę ogólną.
Jako mówca generalny, a to przeciw 

projektowi, przemawia jeszcze pos. L u e g e r ,  
który zaznacza, że z wyjątkiem dwu człon­
ków Koła polskiego, właściwie nikt, z tak 
zwanych stronnictw decydujących, nie prze­
mawiał za projektem. Polakom — mówi — 
dziwić się nie można. Polacy nie mogą za­
pomnieć o nieszczęściu swojej ojczyzny"; po­
czytuję jm to za zaszczyt i pojmuję, że ślepo 
głosują ?a każdym projektem, powiększają­
cym ciężar powinności wojskowej, bo każdy 
projekłńfaki stawia im na oczy obraz pułków, 
uderzających na wroga, który głównie przy­
czynił się do nieszczęścia ich ojczyzny. Zre­
sztą żaden z narodów austryackich, z wy­
jątkiem chyba jeszcze Węgrów, nie ma po­
wodu rozgorąezkowywać się dla wojny z Ros- 
sy ą ; wszystkie pragną i potrzebują pokoju. 
Ludność nie zniesie już większych ciężarów 
wojskowych; a nawet dla samej siły zbroj­
nej pomnażanie ieh jest niebezpieczne, bo 
wycieńczona ludność nie zdobędzie się na 
podtrzymanie dzielności armii. Co się tyczy 
samego projektu, nie jest to ustawa, lecz 
upoważnienie P. Ministra, że może czynić, 
co mu się spodoba. To też lękać się trzeba, 
że w praktyce obciążenie ludności i gmin
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MAJAKI.
Niedokończona kartka z chw ili M e ż p j .

Przez

Teodora Jeske- Choińskiego. 

III.
(Ciąg dalszy).

We Francyi, w Anglii i w Niemczech 
zmartwychpowstawały wydrwione przesądy, 
zabobony średniowieczne, tajemne sztuki ma­
gów, kabalistów i alchemików. Słotnieki wi­
dział, że zwolennicy programu, któremu 
służył, odwracali się od jego doktryn, prze­
nosząc się cichaczem, wstydliwie pod inne 
znaki.

I on sam doświadczał na sobie jedno­
stronności teoryj materyalistycznych. Zaczął 
się męczyć w ciasnem kółku wiedzy nieza­
wisłej.

W miarę, jak dojrzewała jego świado- 
domość, rozumiał coraz lepiej nicość człowieka 
w stosunku do ogromu wszechświata i do­
strzegł mnóstwo zapytań, na które mu na­
uka nie dawała odpowiedzi. A on chciał 
wiedzieć wszystko i wierzył z razu, że po- 
sięazie pełną świadomość.

Więc kiedy się nie dowiedział, czego 
pragnął, wówczas rzucił pióro i okrył głowę

czarnym płaszczem pesymizmu. Stracił ochotę 
do pracy, której już nie kochał.

I  byłyby się w jego życiu powtórzyły 
ciężkie chwile z pierwszych lat karyery dzien­
nikarskiej, bo dla samego tylko chleba pisać 
nie umiał, gdyby mu nagła śmierć stryja nie 
była pozwoliła wypoeząć po rozczarowaniach 
młodości bez upokorzeń i trosk materyainych. 
Stary skąpiec i sybaryta, który synowcowi 
odmawiał wszelkiej pomocy, zastawiając się 
jego skrajnemi przekonaniami, umarł bez te­
stamentu i obdarzył przeciw woli hojnie je ­
dynego prawnego spadkobiercę.

Odziedziczywszy niespodzianie znaczny 
majątek, uciekł wyczerpany szampion postę­
powy z Warszawy i ukrył się na wsi, stro­
niąc od ludzi, jak śmiertelnie zranione zwie­
rzę. Smutku swojego nie obwoził po okolicy, 
znalazłby bowiem między przeciętnymi zie­
mianami nie wielu, którzyby potrafili odczuć 
jogo wytworne cierpenie.

Gdy kogoś wypadkiem poznał, nie usu­
wał się od stosunków, nie chcąc uchodzić za 
dziwaka, ale sam nie szukał nikogo.

Całą przeszłość widział dziś plastycznie, 
siedząc w powozie. Nie długa ona była, a 
mimo to przebyła dalszą drogę, niż pełne 
życie innych ludzi. Jeszcze nie dobiegł lat 
czterdziestu, a już wyczerpał wszystkie za­
soby młodości. Po za nim wznosiła się kupa 
gruzów, a przed nim?... Przed nim nie było 
nic, o coby się mógł zaczepie.

— Prędko dziś jedziemy — mówił do 
siebie — tak prędko, jak bankruci lub nie­
boszczycy.

Gdy stanął przed domem zaleskim, spo­
strzegł w oknach dworu światło.

— Ozy kto przyjechał ? — zapytał lo­
kaja, który wybiegł, aby pomódz panu przy 
wysiadaniu.

— Przyjechał jakiś pan, mówił, że z 
W arszawy; śpi teraz na szezlongu w kanee- 
laryi jaśnie pana, — odpowiedział służący.

Słotnieki skrzywił się.
— Dawno przyjechał?
— Zaraz po wyjeździe jaśnie pana. Mó­

wił, że zmęczony i położył się.
— Już się odłożył — odezwał się z okna 

jakiś głos obcy.
Słotnieki wszedł szybko do dworu i 

wbiegł do gabinetu.
— A ciebie jakie bogi przyniosły do 

Zalesia — zawołał, ściskając rękę bruneta, 
średniego wzrostu.

— Żadne bogi, tylko obrzydliwe letnie 
zapachy miejskie wywiały mnie z Warszawy. 
Mam zamiar zabawić u ciebie kilka dni, 
może tydzień, dwa, niewiem, to będzie zale­
żało od mojego humoru i od twojej gościn­
ności.... Chyba, że ci zawadzam — mówił 
przybysz.

— Cóż znowu? Siedź całe lato, jeźli 
się ze mną nie znudzisz. Ale musisz być 
głodny ?

— Syty nie je s tem , zwłaszcza, że nie 
jadłem nic w drodze, nie chcąc się struć w 
restauracyach kolejowych. Mógłbyś mi kazać 
podać naprzód kieliszek jakiej gorzałki. Na­
łykałem się multum  kurzu.

— W tej chwili....

Słotnieki zadzwonił na służbę i rozpo­
rządził zakąskę.

— Co do wieczerzy, zechciej sam dy­
sponować — mówił do gościa. — Kucharza 
mam dobrego, chociaż korzystam rzadko z je ­
go sztuki, ale tobie może się mój Bartonie- 
wicz przydać. O ile sobie przypominam, lu­
bisz dobrą kuchnię.

— Bo to jedna z główniejszych rozko­
szy marnego życia — wyrzekł gość.

— Więc bierz na czas pobytu w Zale­
siu kucharza pod swoją komendę i rozkazuj 
bez odwoływania się do mojej powagi, która 
się na rzeczach kulinarnych nie wiele rozu­
mie. I klucze od piwnicy niech ci służą. 
Stryj zostawił wyborne wina.

— P a trz ! To dopiero filozof. Jaka szko­
da, że nie był moim stryjem. Byłbym umiał 
skorzystać lepiej od ciebie z darów Bożych. 
Byłeś na tym punkcie zawsze fuszerem. Ale 
cóż ty tu porabiasz, kiepski waryacie ? Ucie­
kasz z Warszawy, nie żegnasz się z ludźmi, 
nie piszesz do nikogo, jak gdyby cię wiatr 
zdmuchnął. Spotyka mnie kiedyś na" ulicy 
Palęcka, wiesz ta fertyczna aktoreczka, i pyta: 
Gdzie się pan Słotnieki podział? Mów pan, 
bo chcę się w nim zakochać. Ofiaruję za­
stępstwo własną osobą; ani słucha. Wydaw­
cy dziwią się, gdzie pan Słotnieki? Więc 
gdzieżeś ty jest, co porabiasz?

— Liżę się — wyrzekł Słotnieki.
— Z czego?
Słotnieki wskazał ręką na głowę.
—  Ach , prawda — zawołał gość — 

masz zajączki pod czaszką, pesymizmy, rany 
duszy, umysłu czy tam czegoś; wszystko mi
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będzie większe, niż się wydaje wedle proje­
ktu. Mówca, odczytawszy ustęp z regulami­
nu wojskowego, wedle którego udział’ woj­
skowych w demonstracyach politycznych 
jest zakazany jako niezgodny z karnością 
wojskową, uderza na komendanta korpusu 
m. Wiednia, bar. Schonfelda, że wziął udział 
w bankiecie na cześć nowego burmistrza 
wiedeńskiego, w tern zgromadzeniu stronni­
ctwa kapitalistów i ich niewolników.... (W iel­
ki hacas i protesty na lewicy; oklaski ze skraj­
nej lewicy. — Pos. M e n g e r krzyczy : Od­
wołać , odw ołać, ty tchórzu!) Mówca 
odpowiada, że nie może wyzwać pos. Men 
gera na pojedynek, bo trzyma się zasady, 
że kto wyzywa na pojedynek, jest niegodzi­
wym zbrodniarzem. (Przewodniczący, wice- 
prezyd. A b r a h a m o w i e  z,  przyzywa posła 
buegera do porządku. — Głośne protesty ze 

skrajnej lewicy). Pos. Lueger prosi wiceprezy­
denta, aby w protokole wyraźnie stwierdzono, 
co on powiedział i z czem odezwał się pos. 
M enger; poczerń wśród ustawicznego hałasu 
krytykuje przemówienie bar. Schonfelda, 
w którern zapewniał, że armia gotowa 
bronić krwawo zapracowanego mienia repre­
zentowanego na bankiecie stronnictwa, t. j. 
kapitalistów. (Wiceprezydenl A b r  a h a  m ó­
wi cz wzywa mówcę, aby nie odstępował od 
przedmiotu). Mówca oświadcza, że wiceprezy­
dent onegdaj pozwolił innym posłom mówić, 
o czem zechcieli; zresztą jest przy rzeczy, 
bo to sprawa wojskowa. (Wiceprezyd. A b r a -  
h a m o w i c z  stwierdza, że onegdaj pos. Sza- 
manka także przyzwał do rzeczy i powtarza 
wezwanie do mówcy). Pos. Lueger, ciągnąc 
dalej, mówi, że armia nie jest na to, żeby 
broniła interesów jednej klasy; zadaniem jej 
bronić całej ludności. Gdyby bar. Scbonfeld 
miał słuszność, armia nie byłaby austryacką 
lecz Rotschildowską. (Głośne przeciągłe pro­
testy z lewicy, oklaski ze skrajnej lewicy i z 
galeryi. Wiceprezydent A b r a h a m  o w i c z  
przyzywa mówcę do porządku, a galeryi za­
graża wyrugowaniem).

Pp. W r a b e t z .  F u x  i Kr  o n a  w e t- 
t e r prostują że bankiet był zgromadzeniem 
nie stronnictwa kapitalistycznego, lecz mie­
szczaństwa ; na co pos. Lueger wymienia u- 
czestników, dodając, że z nich żaden nie 
pracował krwawo na swoje mienie.

Wicepr. A b r a h a m o w i c z  oświadcza, 
że nie dosłyszał interjekcyi pos. M engera; 
przekonawszy się o niej ze stenogramu, przy­
zywa pos. Mengera do porządku.

W  głosowaniu odrzucono wniosek Pa- 
caka o przejście nad projektem do porządku 
dziennego. Za tym wnioskiem głosowali: 
Młodoczesi, Czesi morawscy, Słoweńscy se- 
cesyoniści, frakcyjka innych Słowian połu­
dniowych, Niemcy-narodowcy i socyaliści- 
chrześcianie (antisemici). Poczem 114 gło­
sami przeciw 52 głosom postanowiono przy­
stąpić do dyskusyi szczegółowej.

Paragraf lszy  mówi: Obowiązani do
pospolitego ruszenia (przeróżnych kategoryj) 
powinni raz w rok w czasie oznaczonym przed­
stawić się u zwierzchności gminnej swojego 
miejsca pobytu, lub, gdyby to dla dopięcia 
celu nie wystarczało, u pewnej oznaczonej 
osoby lub władzy. Na to należy użyć dnia 
tylko jednego. P. Minister obrony krajowej 
może niektórym osobom pozwolić zgłosić się 
na piśmie. Obowiązani, Którzy mają już kartę 
przeznaczenia swego, powinni nadto o każdej 
zmianie miejsca zwyczajnego zamieszkania

donieść w 30 dniach powołanej władzy oso­
biście lub na piśmie.

Pos. K a i  s e r  wnosi poprawkę w tym 
duchu, by przedstawienie się gdzieindziej 
wtedy tylko miało miejsce], gdyby gmina 
nie spełniła swego obowiązku; tudzież drugą 
poprawkę, dodatkową, wedle której osoby 
żyjące za granicą mogłyby zgłaszać się u gmi­
ny swej na piśmie.

Pos. K r a u s  popiera te poprawki i u- 
prasza Pana Ministra, aby oświadczył, że 
nieprzyzwanie lekarza przez zwierzchność 
gminną do czynności meldunkowej nie bę­
dzie stanowiło przyczyny do przeniesienia 
tej czynności na inne miejsce.

Pos. K r o n a w e t t e r  wywodzi, że Pan 
Minister nie ma prawa przepisywać gminom, 
jak składać powinny swoje komisye meldun­
kowe i wogóle jak spełniać swe funkeye; 
albowiem ustawodawstwo gminne należy do 
Sejmów. Wnosi także poprawkę dodatkową, 
wedle której Państwo powinno zwracać gmi­
nom koszta czynności meldunkowych.

Tu zabiera powtórnie głos Pan Mini­
ster obrony krajowej hr. W e l s e r s  h e i  m b, 
aby zaznaczyć stanowisko swe względem po­
prawek i odpowiedzieć na wywody pos. 
Luegera. Mowę tę podamy w jednym z na­
stępnych numerów Gazety.

Pos. M o r r e  wnosi poprawkę dodatko­
wą, aby każdemu zgłaszającemu się pospoli- 
takowi wypłacano 1 zł. na wikt i po 10 ct. 
podróżnego za każdy kilometr drogi.

Pos. V a s z a t y  wygłasza mowę w ję­
zyku czeskim , którą tuż potem wypowiada 
po niemiecku. Przemawia zaś przeciw całe 
mu projektowi.

W głosowaniu odrzucono wszystkie po­
prawki, a przyjęto §. 1 w brzmieniu wnio­
sku komisyi 88 głosami przeciw 50 głosom. 
Bt-z dyskusyi uchwalono resztę krótkiej u- 
stawy.

Następuje dalszy ciąg szczegółowej dy­
skusyi nad etatem Ministerstwa obrony kra- 
jowej.

Pos. A d a m e k  rozwodzi się o ogrom- 
nem podwyższeniu wydatków wojskowych, 
które w roku bieżącym wynoszą już 142 mi­
lionów, nie stanowiąc nawet jeszcze normal­
nego budżetu wojskowego. Ten ciężar przy­
czynia się w wysokim stopniu do sproletary- 
zowania klas średnich, a więc do zaostrze­
nia ruchu socyalistycznego i niebezpieczeństw 
ekonomicznych. Tem słuszniejszem jest żą­
danie, aby potrzeby wojskowe były pobiera­
ne wprost od producentów. Mówca uprasza 
Pana Ministra, aby użył całego wpływu swe­
go w celu jaknajwiększej decentralizacyi do­
staw wojskowych. (Huczne brawa).

Na tem przerwano obrady.
Od Rządu wniesiono projekt ustawy o 

wzajemnej między Austryą a Węgrami, jako 
też Bośnią i Hercegowiną, restytucyi podatku 
od gorących napojów (wedle zawartości al­
koholu), przechodzących w stanie j ż opo­
datkowanym z jednej części Monarchii do 
drugiej.

Pos. K r u m b h o l z  wnosi interpelacyę 
do Pana Ministra obrony krajowej, wedle 
której porucznik pułku 78 zakazał pewnemu 
ochotnikowi używania języka czeskiego.

Po drastycznej polemice pp. Luegera i 
Mengera, o której poinformowała wczorajsza 
depesza, posiedzenie zostało zamknięte o go­
dzinie 5. Następne jutro.

Słowa J. E. Pana Ministra spraw we­
wnętrznych, margr. Bactyueheina,

o różnych sprawach jego wydziału rządowego, 
wygłoszona w d. 12 b. m., w obszerniejszem 
streszczeniu ze stenogramu, brzmi jak na­

stępuje :
(Dokończenie).

Pan poseł Brzorad mówi, że w odpo­
wiedziach na interpelacye Rząd przedstawia 
rzeczy zawsze tak, jak gdyby wszystko było 
w porządku. Tak nie jest, bo, jak już wspo­
mniałem , sam odpowiedziałem na kilka in- 
terpelacyj w innym duchu. Ale tenże pan 
poseł użala się na ton ostry w odpowie­
dziach rządowych i mówi, że ostrość i cię­
tość odpowiedzi zawisła od usposobienia 
Ministra. Mojem zdaniem , ton odpowiedzi 
zawisł głównie od tonu zapytania; gdyby 
jednak uwaga posła Brzorada znaczyła, że 
jego zdaniem ton dyskusyi powinien być 
bardziej umiarkowany, zgodziłbym się na to 
najzupełniej. ( Wesołość). Przypuszczam też, 
że on w tym duchu działa u swoich przyja­
ciół, choć usiłowania jego oczywiście nie 
odniosły jeszcze skutku zupełnego u wszyst­
kich towarzyszów klubowych. (Ponoicna we­
sołość.) Albowiem na tem samem posiedze­
niu, na którem poseł Brzorad ubolewał nad 
ostrym tonem, usłyszeliśmy, że Pan Minister 
sprawiedliwości pełen jest „szczególniejszej 
złości“ na naród czeski, że Rządowi w ogóle 
odmówić trzeba prawa odwoływania się 
w wys Izbie do moralności. ( Wesołoić).

Mówiłem nieraz o skrajnych dążno­
ściach, a pan p. P’anderlik żali się, że opo- 
zycya posłów morawskich, tak spokojna i ła­
godna, bywa charakteryzowana jako skrajna. 
Zapewniam go, że ta nazwa nie do nich się 
odnosi. Z przyjemnością przypominam sobie, 
jak poseł Fanderlik znamienicie funkcjono­
wał jako sprawozdawca ważnej części etatu 
Ministerstwa handlu, i trzeźwym humorem 
pokonał niejedną przeszkodę ( Wielka weso­
łość). Wywody jego sprawiły na mnie wra­
żenie , jak gdyby niełatwo mu było dostate­
cznie uzasadnić nieuchronną , jak mówi, ko­
nieczność opozycyi przeciw koalicyi i Rządo­
wi. Dla posła Fanderiika stanowisko opozy­
cyjne jest jeszcze nowe, nie przywykł jeszcze 
do niego (wesołość) ;  podobnież nietylko ja, 
lecz i większa część wys. Izby nie może 
przywyknąć do tego zjawiska , że zasłużony 
do niedawna sprawozdawca dla taryfy cel­
nej i funduszu dyspozycyjnego (p. Meznik) 
obecnie jest w opozycyi przeciw temuż tytu­
łowi budżetowemu. ( Wielka icesołość). Pan 
poseł Fanderlik mówi, że posłowie czescy 
z Morawy muszą stać w odwodzie , aby, je ­
żeli z koalicyi coś odpadnie, odpadła część 
znalazła w nich natychmiast posiłki. Od sie­
bie wynurzam nadzieję , że to wojsko w od­
wodzie pójdzie inną drogą mianowicie tą, 
która prowadzi do koalicyi; choć co prawda, 
musiałbym zachwiać się w tej nadziei, gdy­
bym mowę posła Żaczka uważać miał za 
wyraz zapatrywań wszystkich posłów moraw- 
sko-czeskich.

Natomiast wolno mówić o skrajnych 
tendencjach, wysłuchawszy mowy posła pra­
skiego Szamanka. Ten pan poseł mówi, że 
jest to złośliwa ironia, gdy członkowie Rzą­
du zwracają się do posłów stronnictwa mło- 
doczeskiego z wezwaniem, aby przyczynili 
się do uspokojenia ludności czeskiej. Szkoda, 
że pan poseł nie powiedział, czy ironia na 
tem polega, że wezwanie wychodzi od Rzą­

du, czy też na tem, że adresowana jest tak­
że do pana posła. ( Wielka icesołość. Bardzo 
słusznie!) Pos. Szainanek mówi, że ludność 
czeska weźmie sobie przykład z historyi, że 
uprzykrzy urzędnikom życie i że nie zatrzy­
ma się ostatecznie na urzędnikach. Nadmie­
niam natychmiast, że co do ziszczenia, a ra­
czej nieziszczenia się tej przepowiedni, zu­
pełnie podzielam zdanie szan. kolegi mego, 
Pana Ministra skarbu. Ale gdy pan poseł 
Kramarz w toku wywodów swych mówi, że 
nie można dziwić się, iż na krańcach ruchu 
narodowego znajdują się żywioły, które na 
swój sposób dają wyraz panującemu wzbu­
rzeniu powszechnemu, mnie zdaje się, że 
pan pos. Szamanek stanął już na krańcu.
(Bardzo słusznie!) Aby ocenić znaczenie tej 
mowy, trzeba wyobrazić ją sobie w czynach, 
w życiu praktycznem; a wtedy dwaj mówcy 
klubu młodoezeskiego (Kaizl i Kramarz) nie 
potrzebowaliby już sięgać do czasów dawniej­
szych, by zebrać materyał dla zrozumienia 
rozwmju wypadków w Czechach, gdyż w mo­
wie pos. Szamanka znaleźliby materyał o 
wiele bliższy. (Bardzo słusznie! Wesołość.) 
Słysząc, jak poseł ten zarzuca władzom kłam­
stwo i obłudę, jakie zapowiada postępowanie 
ludności z urzędnikami, trudno dziwić się 
jego sądowi, wydanemu o Namiestniku w Cze­
chach ; mniemam atoli, że w ramach takich 
i podobnych mów najostrzejszą naganę dla 
funkeyonaryuszów rządowych poczytać trze­
ba za największą pochwałę (Bardzo słusznie!)

Panowie z opozycyi młodoczeskiej wiel­
ce troszczą się o b y t  i t r w a ł o ś ć  k o a l i ­
cy i ,  bo nie jest złożona z całkiem jednako­
wych żywiołów. Dotychczasowy przebieg dy­
skusyi budżetowej może ich uspokoi. Gdyby 
bowiem zmierzali byli do wzmocnienia koa­
licyi, nie mogliby wcale postąpić sobie roz­
tropniej, niż rzeczywiście postąpili. (Bardzo 
słusznie!) Takie bowiem wywody, do jakich 
zaliczam mianowicie także mowę pos. Gre- 
gra, rozwiewają wszelkie wątpliwości i u- 
twierdzają w przekonaniu o potrzebie koali­
cyi. (Bardzo słusznie!) Pan pos. Herold 
wznawia stary spór, który kiedyś już prze­
prowadziłem z panami klubu czeskiego, sta­
ry spór o to, kto w Czechach zaczął? Pan poseł 
twierdzi, że Rząd i jego organa wywołały 
wzburzenie wśród ludności; ja twierdziłem i 
dziś jeszcze twierdzę wręcz inaczej. Być mo­
że, że rozwiązaniem stowarzyszenia, repre­
zentacji gminnej lub podobnym krokiem po­
tęguje się istniejące już wzburzenie, szcze­
gólnie, gdy ktoś potrafi skorzystać w tym ce­
lu z jakiegoś zarządzenia władzy; ale mimo 
całej właściwej sobie dyalektyki pan poseł 
Herold nie da sobie rady z faktem, że wy­
padki i zdarzenia, dla których władze rzą­
dowe chwyciły się kroków represyjnych i na­
wet rozporządzeń wyjątkowych, wyprzedziły 
te zarządzenia. Ze stanowiska administracyi 
rządowej można też nazwać koalicję groblą 
ochronną przeciw falom nawalnym różnego 
rodzaju. Możecie, panowie z opozycyi, zalać 
tę groblę, możecie ją zerwać, jeśli macie si­
łę po tem u; szczerych chęci pewnie opozy­
cyi nie zabraknie; ale rozsądek zabrania żą­
dać, żebyśmy sami opuścili grunt, na któ­
rym stoimy, lub żebyśmy go dobrowolnie pod­
rywali, skoro uważamy go za jedynie właściwy 
w teraźniejszych okolicznościach. Tymczasem 
przeciwnicy koalicyi mogą, jeśli im na tem 
zał&ży, zaczerpnąć z niej pewnego uspokoje­
nia. Koalicya wyklucza rządy jednego stron­
nictwa, dostatecznie poręcza administracyę

zresztą jedno, każdy tak się urządza, jak mu 
najwygodniej. Co do mnie życie tyle warte, 
o ile go użyć można. Reszta, furda! Pijże 
do mnie, zraniony łabędziu pozytywny!

Słotnicki, słuchając paplaniny gościa, 
zauważył dopiero teraz lokaja, który stał w 
progu gabinetu, z tacą w' ręku.

Biorąc kieliszek napełniony wiśniówką, 
odezwał się do n iego :

— Przygotujesz dla pana Zaglińskiego 
dwa pokoje na górze i powiesz kucharzowi, 
żeby się z kolacyą pospieszył.

Żagliński wypił wódkę , zakąsił półgę­
skiem i zapaliwszy papierosa, rozsiadł się 
wygodnie na fotelu.

Był on w równym wueku ze Słotniekim, 
zdrowiej tylko wyglądał od niego i posiadał 
jeszcze wszystkie włosy, rozczesane na środ­
ku i przygładzone starannie. Ubrany w ele­
gancki szary garnitur, w lekkie pantofelki ze 
szkóry giemzowej, nie zakrywające dostate­
cznie czarnych, jedwabnych skarpetek, z ko­
sztowną szpilką w jasnym krawacie, ogolo­
ny czysto, żywy, ruchliwy, robił bardzo przy­
jemne wrażenie. Jego twarz śniadą o rysach 
regularnych zdobił czarfiy, w końcach pod 
górę wykręcony wąsik.

— Więc opowiadaj, co porabiasz -  
wyrzekł, wypuszczając z ust strumień dymu.

— Mówiłem ci już — odparł Słotni- 
eki. — Od ciebie spodziewam się nowin.

— Nowin? Nie wiele ich od czasu two­
jego wyjazdu — mówił Żagliński. — W p ra ­
sie głucho i nudno. Z chwilą, gdy się skoń­
czył ruchi materyalistyczDy, m am y nareszcie 
spokój. Nikt nie polemizuje, bo nie m a o co;

nikt nie pali się, nie gorączkuje, nie wymy­
śla, bo nie ma się czego uczepić. Pchamy 
sobie równo, bez krzyku, taczkę zwykłej ro­
boty dziennikarskiej. I lepiej nam z tem, niż 
z waszymi sporam i, bo kiedy drwa padały 
na lewo i na prawo, trzeba się było wystrze­
gać, aby nie oberwać po łbie. Teraz czło­
wiek bezpieczny. Choć się czasem i głupstwo 
palnie, to nawet tego nikt nie zauważy. Lu­
dzie znudzili się kłótniami i odpoczywają. Wy, 
panowie z tak zwanym ogniem świętym, je­
steście nam zupełnie niepotrzebni. Obywamy 
się bez was doskonale.

— Widzę, że stryj mój umarł w samą 
porę — wtrącił Słotnicki. — Byłbym może 
zeszedł na pospolitego gazeciarza, gdyby go 
śmierć nie była wyekspedyowała do Hadesu.

— Byłbyś na tem skorzystał więcej niż 
na twojej walce o zasady. Zarabiamy dużo 
monety, nie łamiąc sobie zbytecznie głowy' 
i używamy życia, dopóki lata służą. Ale 
wiem, że do ciebie nie można takim języ­
kiem przemawiać.

— Więc nie zapowiada się żaden no­
wy ruch? — pytał Słotnicki.

— Jak dotąd, nie widzę świeżego ma 
teryału.

— Czytam ciągle o m ągnetyzm ie, hy- 
pnotyzraie i różnych innych izmach.

— Tu i owdzie przebąkują coś o spi­
rytyzmie, ale nie sądzę, aby te bzdurstwa 
mogły odegrać jakąś rolę.

— A jednak zajmują się ludzie w Eu­
ropie obecnie dużo okultyzmem. Podobno li­
czą teozofowie i spirytyści miliony zwolen­
ników.

— Któż tam zresztą wie. Publiczność, 
to pan kapryśny. Gdy się jej zechce okulty­
zmu, damy jej, czego zażąda.

— Uczciwiej byłoby nie bałamucie nie­
świadomych.

Żagliński uśmiechnął się.
— Wsiadasz zaraz na wielkiego ko­

nia — wyrzekł. — Zasady, przekonania, świę­
tość pracy publicznej, może śmierć za idee! 
Właśnie ! Niby się świat od tego przewróci, 
że kilkuset lub kilkatysięcy głupców będą 
wierzyli tak albo owak. Daj-że pokój; 
naucz-że się raz trochę praktyczności. Wy­
łysiałeś, zestarzałeś się przed czasem, a wy­
rażasz się ciągle, jak młodzieniaszek. Dzien­
nikarz powinien informować szybko i, o ile 
się da, dokładnie, bez względu na to, co do­
nosi. Morski wąż — nieszczęście na piątem 
piętrze, — rewolucya w Brazylii, — bomba 
w parlamencie paryskim, — złamanie nogi 
baletniczki, — pozytywizm, — spirytyzm i 
tam dalej i tam dalej, wszystko jedno, byle 
piorunem, byle nie dać się ubiedz konku­
rentowi. O, w tem sztuka. Ale na takich 
sztokach ty się ni* a nic nie rozumiesz, bie­
daku. Tobie się zdaje, że żyjemy w jakich 
czasach bohaterskich, w pierwszych wiekach 
chrześciaństwa, za wojen krzyżowych lub coś 
w tym guście. Złoty Cielec dziś rządzi, fan- 
tasto poczciwy, kupczykowie wysforowali się 
na sam przód, spryt pobił na łeb na szyję 
talent, zasługę, prawość.... Tylko nie patrz 
zaraz tak z góry, wyniośle, jakbyś chciał 
spaść na mnie i poszarpać mnie na szmaty. 
Nie podoba ci się moja gadanina? Bardzo 
dobrze ! Zmieniam temat. Musisz się chyba 
na wsi straszliwie nudzić, z twoim tempe­

ramentem, z twoją głową niespokojną. Przy­
znaj się !

Odpowiem ci żywym obrazem — 
odparł Słotnicki. — Proszę cię !

Podniósł się i przeprowadziwszy gościa 
przez kilka pokoi, wyszedł z nim przed dom, 
od strony ogrodu.

Stary park zaleski robił w mrokach 
wieczornych wrażenie ciemnego boru, z po­
lanką w pośrodku. Stuletnie lipy, sędziwe 
świerki, jodły, modrzewie, kasztany i sosny 
amerykańskie, rozstawione w formie wachla­
rza, tworzyły z dwóch stron wysoki żywopłot. 
Trzeci bok, otwarty, zarosły krzewami, za­
mykał w głębi ciemny pas lasku olszynowe­
go, który zasłaniał widok na pola i łąki łę ­
czyckie.

Cicho tu było i samotnie. Uwięziony 
wzrok błąkał się między drzewami, odpierany 
wszędzie nieprzebytą gęstwiną.

W chwili, kiedy gość i gospodarz sta­
nęli na wystawce, oplecionej winogradem, 
wysuwał się powoli z pod przejrzystej chmury 
blady miesiąc, zalewając polankę i wszystkie 
szczeliny srebrzystymi blaskami.

Bez ruchu śniły stuletnie lipy i sędzi­
we świerki. Ani jeden listek nie drgnął, ani 
jedna trawka nie pochyliła się. Ptak nie za- 
łopotał skrzydłami; nawet ćma nocna nie 
błysnęła w świetle księżyca.

Od czasu do czasu tylko dochodziły na- 
szczekiwania psów wiejskich lub odezwał się 
bąk na błotach, ale głosy te zdawały się 
przypływać z takiej dali, tak były stłumione, 
głuche, jak gdyby do innego należały świata, 

(Ciąg dalszy nastąpi.)



czyniącą, zadość wymaganiom Państwa, a bez­
stronną względem wszystkich narodowości; 
za taką też ręczę wam w moim wydziale 
rządowym. (Huczne brawa i oklaski. — Pan 
M inister odbiera gratulacje od kolegów i 
posłów).

Koło polskie.
O przebiegu wczorajszego posiedzenia 

Koła polskiego otrzymują tutejsze poranne 
dzienniki następujące szczegóły:

Po przemówieniu dr. L e w a k o w s k i  e- 
g o, który żądał wotum nieufności dla komi- 
syi parlamentarnej z powodu jej zachowania 
się w sprawie reformy wyborczej, zabrał głos 
P. Minister J a w o r s k i .

P. Minister zapewnił, że Rząd szczerze 
i stanowczo pragnie doprowadzenia do sku­
tku reformy wyborczej. Wykonanie zależy 
jednak od dobrej woli klubów większości.

Co się tyczy Koła polskiego, to mówca, 
a później ś. p. Benoe i p. Zaleski oświadczali 
imieniem Koła, iż domagają się reformy wy­
borczej.

P. Minister dr. M a d e y s k i  oświad­
czył, iż reforma wyborcza będzie mogła być 
wtedy przeprowadzoną, gdyby zachodzące po­
między stronnictwami skoalizowanemi różnice 
zostały wyrównane. Należy więc do tego 
dążyć. Co się tyczy Rządu, to ten chce 
szczerze reformy wyborczej i kluby zgadzają 
się na to; chodzi tylko o sposób jej przepro­
wadzenia. Oddanie projektu pod dyskusję 
przed osiągnięciem porozumienia mogłoby 
tylko zaszkodzić.

P. C h r z a n o w s k i  odpowiadając p. 
Lewakowskiemu, wykazywał, iż twierdzenie 
p. Lewakowskiego, jakoby Koło dzieliło się 
na stałą większość i mniejszość, jest mylne. 
Przy każdej sprawie większość inaczej się 
kształtuje. Mówca sam bywa to w większo­
ści, to w mniejszości. Na zewnątrz jednak 
całe Koło działa solidarnie., odpowiednio u- 
chwałom większości. Stosowanie się do uchwał 
większości odpowiada zresztą głównej zasa­
dzie parlamentaryzmu. Podsuwanie trwałego 
rozdziału Koła na dwie przeciwne partye, 
dąży do podkopania solidarności Koła w dzia­
łaniu na zewnątrz, a cały kraj i wszystkie 
okręgi wyborcze dwukrotnie przy wyborach 
oświadczyły się za utrzymaniem solidarności.. 
Mówca wskazuje, iż Koło już kilkakrotnie w 
Izbie oświadczyło się za reformą wyborczą i 
nie rozumie, jaki cel ma w obee tego wnio­
sek p. Lewakowskiego.

Na interpelacyę dr. L e w i c k i e g o  wy­
jaśnia p. J ę  d r z e j o w i c z ,  że Rząd i stron­
nictwa koalicyjne uznały przedwczesną dy- 
skusyę za szkodliwą, to też oba te czynniki 
zgodziły się na odroczenie rozpraw aż do 
chwili, gdy Rząd będzie mógł przedłożyć go­
towy projekt. Nastąpi to zaś do trzech mie­
sięcy.

Po przemówieniu pp. Piętaka, Sokołow­
skiego, dr. Rutowskiego, wreszcie dr. Lewa­
kowskiego, wniosek dr. Lewakowskiego odrzu­
cono w imiennem głosowaniu jednomyślnie.

Z Belgradu.
(Dymisya Pasicza. — Nowy rząd i stronnictwa 

radykalne.)
Z Belgradu donoszą , że serbski poseł 

w Petersburgu, znany przywódca radykałów, 
Nikoła Pasicz, wręczył tymi dniami swoją 
dym isyę, i że król Aleksander przyjął ją 
skwapliwie. Dymisya Pasicza świadczy, że 
gabinet Nikołajewicza zerwał już z wszelką 
nadzieją porozumienia się z obozem rady­
kalnym. Nadziei tej nie tracił wcale, jak się 
zdaje, dawny gabinet koalicyjny Simicza, 
kiedy nawet zarezerwował dla radykalnych 
mężów stanu dwie teki ministeryalne. Sta­
nowisko Pasicza w Petersburgu było o tyle 
silne, że posiadał on osobistą sympatyę cara 
i poparcie rossyjskiego rządu. Z jego upad­
kiem tracą radykalni ostatnie wpływy w sfe­
rach rządowych. Stanowisko nowego mini­
sterstwa wobec radykalnego obozu określił 
zresztą świeżo bardzo wyraźnie minister Ni- 
kołajewicz w rozmowie z korespondentem 
jednego z pism wiedeńskich. Rząd serbski — 
mówił Nikołajewicz — zamierza trzymać się 
ściśle konstytucji, ale z energią będzie czu­
wał nad stosowaniem wszystkich ustaw. 
Rząd nie potrzebuje nadzwyczajnych środ­
ków do przywrócenia zachwianej politycznej 
równowagi Serbii. Jedną z głównych przy­
czyn niepomyślnej sytuacyi kraju jest prze­
waga obozu radykalnego; zachodzi pytanie, 
czy ta  przewaga opiera się na normalnej, 
konstytucyjnej, a przez to i nieodmiennej 
podstawie. Odpowiedź na to łatwo się znaj­
dzie przy zbadaniu systemu , zapomocą któ­
rego radykalni zapewniali sobie dotychczas 
przy wyborach dominującą większość. Obe­
cna konstytucja nadaje każdemu pełnole­
tniemu i nieskazitelnemu Serbowi, który 
opłaca 15 dinarów podatku, czynne prawo 
wyborcze. Ten niski census został jeszcze 
^ rd z ie j  obniżony przez rządy radykalne
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tak, iż obecnie cała włościańska ludność ma 
prawo wyborcze. Ztąd pochodzi, że cztery 
piąte mandatów posiadają radykalni, tembar- 
dziej, iż wyborcy radykalni, zalegający w po­
datkach , dopuszczani byli także do urny. 
Od liberałów zaś i postępowych wyborców 
władze radykalne bezpośrednio przed wybo­
rami nie chciały pod różnymi pozorami 
przyjmować podatków. Rząd potrzebuje tylko 
uczciwie pokierować wyboram i, aby złamać 
potęgę radykalnych, a wtedy przy pomocy 
żywiołów liberalnych i postępowych, Serbia 
znowu stanie się czynnikiem porządku, po­
stępu i pokoju na półwyspie Bałkańskim.

Pomiędzy serbskim ministrem skarbu 
a konsorcyum zagranicznem, umieszczającem 
pożyczki serbskie na giełdach, powstał za 
targ. Konsorcyum domagało się, aby admi- 
nistracyą różnych dochodów skarbu, miano­
wicie monopolów rządowych, prowadzili mężo­
wie zaufania konsorcyum i aby kasy poży­
czek skarbowych zostały zreorganizowane. 
Przedstawicielom wierzycieli zagranicznych 
idzie głównie o zapewnienie, iż dochody bę­
dą przedewszystkiem zużytkowane na opła­
canie procentów od pożyczek, w ostatnich 
bowiem czasach doszło do ich wiadomości, 
iż minister skarbu z kasy, gromadzącej fun­
dusze na ten cel, użył l 1̂  miliona franków 
na wydatki bieżące. Konsorcyum zapowie­
działo, że w razie odrzucenia jego żądań, od­
woła się do interwencyi gabinetów w Pary­
żu, Wiedniu i Berlinie, gdzie pożyczki serb­
skie w przeważnej części są umieszczone.

Ministerstwo serbskie obradowało nad 
tymi warunkami, a" minister skarbu Petro- 
wicz oświadczył, że raczej poda się do dy­
m isji, niż zastosuje się do żądań konsorcyum 
finansowego, których spełnienie Serbię zró­
wnałoby z Egiptem, To też rząd postanowił 
podobno odrzucić żądanie bankierów. Do li­
cznych innych przybywa więc rządowi serb­
skiemu nowy kłopot.

Sprawy francuskie.
(Budżet na rok 1895. — Przepowiednie prze­
silenia. — Kandydaci na prezydenta rzeczypo- 

spolitej. — Fałszywa bomba.)
Projekt budżetu francuskiego na rok 

1895, — o którego rozdaniu we francuskiej 
Izbie deputowanych donieśliśmy już przed 
kilku dniami, — oblicza dochody w cyfrach 
okrągłych na 3.424,407.000 fr., wydatki zaś 
na 3.423,893.000 fr., ta k , iż przewyżka do­
chodów wynosi około 1/2 miliona franków. 
Pierwotnie przypuszczalny niedobór dosię­
gnąć miał cyfry 140 milionów franków, dzię­
ki jednakże na szeroką skalę obmyślanym a 
dobrze przygotowanym przez ministra skar­
bu , pana Burdeau , operacjom finansowym, 
niedobór ustąpił miejsca nadwyżce. Zasługa 
usunięcia niedoboru przypada głównie wiel­
kiej konwersji , która przysporzy — a wła­
ściwie zaoszczędzi skarbowi rzęczypospo- 
spolitej około 70 milion, rocznie wydatku; — 
następnie ważną rolę odegrała tu redukcya 
gwaraneyi kolejowej z 139 milonów na 79 
m ilion,, oraz podwyższenie dochodu z kilku 
podatków pośrednich. Pomimo to dzienniki 
francuskie, zwłaszcza reakcyjne, osądzają 
budżet pana Burdeau surowo, nazywając go 
pierwszym w rzeczypospolitej na drodze ku 
anarchizmowi. Powodem niechęci tej jest 
okoliczność, że pan Burdeau w swoim zapa­
le szukania nowych źródeł dochodu, posunął 
się tak daleko, że nietylko chce ze sto­
warzyszeń religijnych ściągnąć należną 
państwu od nich ju t od dłuższego czasu 
kwotę 6 l/s miliona franków, lecz także zwię­
kszyć ich ciężary podatkowe. P. Burdeau pro­
ponuje mianowicie, ażeby stowarzyszenia re­
ligijne zamiast opłat od przysługującego im 
prawa przyrostu , to jest od zwiększania się 
ich majątku przez majątek członka stowa­
rzyszenia, który ze stowarzyszenia występuje, 
albo który um iera, — opłacały stały poda­
tek od całego swego majątku. Nie podoba 
się także konserwatystom francuskim propo­
nowane przez p. Burdeau zastąpienie podatku 
od drzwi i okien, oraz t. zw. contribution 
mobilidre, podatkiem domowym, który w Pa­
ryżu miałby wynosić 4 9 5  prc., a na pro­
wincji zwiększać się aż do 6 prc.; p. Bur­
deau przyjmując taką skalę tego podatku, wy­
chodzi z zasady, że w Paryżu, gdzie czyn­
sze są i tak już wyższe, podatek domowy 
powinien być niższym. Głównym jednak po 
wodem niezadowolenia jest myśl p. Burdeau, 
aby państwo przychodziło z pomocą kasom 
stowarzyszeń robotniczych.

Ponieważ zbyt już długo, jak na sto­
sunki francuskie, nie było we Francyi mo­
wy o przesileniu gabinetowem, przeto F i­
garo, które przy całem konserwatywnem za­
barwieniu swojem ma zawsze destruktywne 
dążności, jak zwykle, tak i tym razem naj- 
pierwsze odzywa się teraz z przepowiednią 
upadku obecnego ministerstwa. Według p .  
Magnarda, ubiegłe lata pozwalają utworzyć 
stałą regułę, że gabinety francuskie powstają 
z początkiem jesiennej sesyi parlamentu, 
rządzą przez zimę, tak, jakby miały rządzić 
wiecznie, ale po świętach Wielkanocnych za­
czynają się chwiać, bo umysły deputowanych

rozgrzewają cię już z wiosną. Taka niepewna 
egzystencja trwa zatem do listopada, na to, 
aby ustąpić - przed nową kombinacją. Tę 
kombinacyę stanowić ma obecnie znowu o- 
głoszona już tyle razy za zabitą koncentra­
c ja  republikańska pod kierunkiem tryumwi- 
ratu pp. Ribota , Bourgeois i Cavaignaca. 
Naturalnie byłoby to zwycięstwo skrajnej 
lewicy; na razie jest to tylko czcza dzienni­
karska pogłoska, do której w sferach poli­
tycznych Paryża mało przywiązują wagi. 
Izba, znajdująca się obecnie na feryach, 
zbierze się dnia 24 b. m. i na samym wstę­
pie będzie miała do załatwienia budżet na 
rok 1895 a zatem nie będzie miała czasu 
zajmować się ewolucyami polityęznemi. To 
też najnowszej elukubracyi Figara  nie można 
uważać za nic innego, jak za pomysł, który 
ma urozmaicić jałowy okres pracy parlamen­
tarnej.

Nieco przedwcześnie, — wybory bowiem 
odbędą się, jak wiadomo, dopiero w listopa­
dzie, — podaje Gaulois listę kandydatów na 
krzesło prezydenta rzeczypospolitej francu­
skiej. Zrazu zalecał dziennik orleanistów na 
prezydenta księcia d ’Aumale, jako jedynego 
kandydata wzorowego ; wkrótae już jednak 
porzucił go i obecnie podaje wprawdzie aż 
dziewięciu kandydatów, ale wszystkieh z po­
śród bourżuazyi. Są nimi panowie : Carnot, 
Oasimir-Perier, ChallemeLLacour, Magnin, 
Brisson, Meńne, Dupuy, Waldeck-Rousseau i 
admirał Gervais. Ponieważ jednak, według 
Gaulois, p. Carnot zrezygnuje z ponownego 
wyboru, przeto pozostaną jako poważni kan­
dydaci jedynie pp. Casimir-Perier i Ohalle- 
mel-Lacour.

W Paryżu znaleziono onegdaj na bul­
warze Diderot przed komisaryatem policyi 
bombę. Położył ją  tam jakiś młody człowiek, 
który powożąc sam faetonem. zatrzymał po­
wóz na chwilę, zeskoczył z niego, złożył 
bombę, sam wskoczył do powozu napowrót i 
galopem odjechał. Pokazało się, że był to 
niemądry żart, bomba bowiem była napełniona 
piaskiem i trocinami. Żartownisia nie zdołano 
schwytać.

K R O I I K A

Lwów, 20 kwietnia.

— JE. P . Nam iestnik Kazimierz hr. 
Badeni wyjechał wczoraj wieczorem do Krakowa.

— Z dyrekcji policyi otrzymujemy 
następujące pismo z prośbą o umieszczenie: W celu 
utrzymania porządku przy wstępie na plac Wy­
stawy, dyrekcya policyi uprasza szan. publiczność, 
by jadąc tam, zechciała płacić woźnicom fiakrów 
i dorożek ich należytość przy wsiadaniu lub pod­
czas jazdy, a nie przy wysiadaniu na placu Wy­
stawy. Należytość wynosi: dla fiakra 80 et:, dla 
doróżki parokonnej 50 ct., dla doróżki jednokon­
nej 35 ct

(§) W ydział krajowy na dzisiejszej se­
syi uchwalił udzielić doraźnej zapomogi w kwo­
cie 1000 zł. pogorzelcom miasta Nowego Sącza.

— Konkurs Akademii Umiejętności.
Akademia Umiejętności w Krakowie ogłasza kon­
kurs na stypendyum im ś. p. Zenona Pileckiego 
w kwocie 1200 zł. a. w.

Kandydatem może być według woli ś. p. 
Zenona Pileckiego tylko rodowity Polak, katolik 
obrządku rzymskiego lub grecko-unickiego, który 
ukończył kurs nauk uniwersyteckich ze stopniem 
doktora, lub też na jednym z Uniwersytetów ros- 
syjskich ze stopniem naukowym kandydata i pra­
gnie udać się za granicę, celem dopełnienia stu- 
dyów w obranym zawodzie naukowym. Kandy­
dat powinien władać biegle językiem ojczystym 
i ma we własnym interesie postarać się o wszel­
kie dowody, świadczące nie tylko o jego uzdol­
nieniu, wytrwałej pracowitości i zamiłowaniu 
w naukach, lecz także o jego moralności i poczu­
ciu narodowem. Pomiędzy kandydatami, zarówno 
pod każdym względem zasługującymi na otrzy­
manie stypendyum, pierwszeństwo dane będzie 
kandydatowi, pochodzącemu z prowincyj zostają­
cych pod panowaniem rossyjskiem.

Tym razem o stypendyum powyższe mogą 
ubiegać się kandydaci, którzy poświęcają się na­
ukom matematycznym lub przyrodniczym.

Podania wnosić należy do Akademii Umie­
jętności w Krakowie po dzień 31 maja 1894 i 
dołączyć do nich następujące załączniki:

1) Dowody, że kandydat według warunków 
powyżej określonych może ubiegać się o powyż­
sze stypendyum; jeżeli zaś jest docentem, powi­
nien wykazać, co dotychczas wykładał i ilu miał 
słuchaczy.

2) Prace naukowe drukiem ogłoszone albo 
też i rękopiśmienne.

3) Dokładny program studyów, które w 
ciągu roku zamierza odbywać.

Stypendyum powyższe wypłaci kasa Aka­
demii Umiejętności w dwóch równych ratach 
półrocznych, a mianowicie pierwszą ratę dnia 1 
października 1894, drugą zaś dnia 1 kwietnia 
1895. Wypłata drugiej raty zależeć będzie je­
dnak od uchwały komitetu stypendyjnego, które­
mu stypendysta po upływie pierwszego półrocza

złoży wyczerpujące sprawozdanie z odbytych stu­
dyów.

— ślu b . Czerniowiecka Gazeta Polska 
donosi, że ślub br. Stefana Wassilki z córką 
prezydenta Bukowiny baronówną Krauss, odbę­
dzie się 3 maja b. r. w Czerniowcach.

—  Zaręczyny. Panna Amelia Jastrzęb­
ska, córka pp. Stanisława i Maryi z Dembiń­
skich, właścicieli dóbr Jurków w gub. kieleckiej, 
wstępuje, jak donosi Słowo warszawskie, w zwią­
zek małżeński z p. Stefanem hr. Ponińskim, 
synem p. Władysława, generała wojsk włoskich,
b. adjutanta króla, Wiktora-Emanuela i małżonki 
jego Olgi z ks. Światopołk-Czetwertyńskich hr. 
Ponińskich, poddanych włoskich.

— Z obscrwatoryum c. k. Szkoły po­
litechnicznej we Lwowie. Dnia 20 kwietnia. Baro­
metr opada.

W ubiegłej dobie licząc od godziny 12 
w południe dnia 19 kwietnia do 12 w południe dnia, 
20 kwietnia b. r., mieliśmy wiatr południowy,
0 średniej prędkości 3'5 m 'sek., niebo lekko zachmu­
rzone , a powietrze miernie wilgotne (54 procent 
wilgotności względnej). Opad, deszcz; wysokość 
opadu 0,9 mm.

Średnia temperatura w tym czasie była
4-15.2°0., najwyższa -f-20,6°C. wczoraj popołu­
dniu, najniższa 49 ,0°0 . wczoraj w nocy.

Wczoraj popołudniu i w nocy mieliśmy 
pogodę, dziś rano padał deszcz.

Zniżka barometryczna 755 do 760 mm. znaj­
dowała się w Sycylii; zwyżka 775 do 770 mm. 
w Finlandyi.

Stan barometru, zredukowany do poziomu 
morza, był dziś o godzinie 12 w południe 
760 mm.

Prognoza na dobę 21 kwietnia bieżącego 
roku (od północy do północy): Wiatr będzie połud.- 
zachodni, o średniej prędkości 6 m/sek.; średnia 
temperatura doby pozostanie około -j-10°O., niebo 
będzie przeważnie zachmurzone, a względna wil­
gotność powietrza około 75 proc.; opad, deszcz 
nieznaczny.

—  Kuch telegraficzny. Na liniach 
galicyjskich, w przeciągu miesiąca marca 
1894 r. nadano depesz: rządowych nieoła- 
tnych 37, w służbie poczty i telegrafu 1.891, 
zapłaconych rządowych i prywatnych 80 259. 
Nadeszło, depesz: rządowych niepłatnych 57, 
w służbie poczty i telegrafu 6.804, zapłaconych 
rządowych i prywatnych 84.071; przetelegra- 
fowano 247 560 depesz. Przeszło zatem przez 
linie galicyjskie 420.679 depesz. - Za nadane 
depesze wpłynęło do kas 40.689 zł.

— TT Trembowli zawiązało się 2 mar­
ca b. r. na zasadzie statutu zatwierdzonego przez
c. k. Namiestnictwo, a w ślad myśli, podniesio­
nej przez ś. p. Kawerego Liskego, Kółko nauko­
we historyczne Trembowelskie. Prezesem Kółka 
wybrany p. S. Wasilewski, sekretarzem I. Bayger.

—  Pożary. We wsi Lichinia w Górnym 
Szląsku spłonęło 28 domów wraz z wielu gospo- 
darskiemi zabudowaniami. Czworo dzieci zginęło 
w płomieniach.

— Bawi w Warszawie JE. ks. Michał 
Nowodworski, biskup płocki. Zamieszkał u JE. 
arcybiskupa warszawskiego.

— Grobowiec Andromaki. Dzienniki 
stambulskie donoszą, iż w Hissarliku, (dawnej 
Troi) odkryto grobowiec, który według wszelkich 
naukowych wskazówek, ma być grobem Andro­
maki, małżonki Hektora, nieszczęśliwego syna 
Priama. W grobowcu tym znaleziono też rozma­
ite napisy, których odczytaniem zajmują się uczeni.

—  Banda Mielczarka. Dzienniki war­
szawskie zapisują, że w dniu 16 b. m. pocią­
giem osobowym kolei wiedeńskiej, dwoma wa­
gonami III. klasy, pod silną strażą, przywiezio­
no z Łodzi do Warszawy bandę rabusiów, zło­
żoną z 15 drabów, osądzonych przez sąd okrę­
gowy piotrkowski w Łodzi za liczne grabieże i 
napady na dwory. Pomiędzy aresztantami, z któ­
rych kilku poprzednio już osądzonych, było w u- 
braniach aresztanckich, odznaczał się cyniczną 
pewnością siebie herszt bandy, Mielczarek, przy­
brany w biały krawat i okuty w kajdany na 
nogach. Skazanych z dworca kolei konwojował 
oddział wojska i policyi łódzkiej, odstawiający 
aresztantów z Łodzi do warszawskiego więzienia.

— Uczczenie Darwina. W niezwykły 
sposób postanowiono uczcić pamięć Karola Dar­
wina w jego rodzinnem mieście, Shrewsbury. 
Początkowo noszono się z zamiarem wystawienia 
mu pomnika, ale ostatecznie zadecydowano, iż 
lepiej będzie powołać do życia instytucyę, która- 
by mogła nosić nazwisko znakomitego uczonego.
1 oto ojcowie miasta w niezgłębionej swej mą­
drości postanowili zbudować olbrzymi dom, w któ­
rym pomieszczona zostanie jak największa liczba..., 
małp najróżnorodniejszego gatunku.

— Osobliwszej metamorfozie uległa 
t. zw. „Lipa Bismarcka1', zasadzona niedawno 
na cześć Żelaznego księcia w pewnej wiosce pod 
Koburgiem. Brak deszczu podczas zeszłorocznego 
lata tak dalece zaszkodził młodemu drzewku, iż 
zupełnie zmarniało i uschło. Spostrzeżono to je­
dnak dopiero teraz, gdy przyroda na nowo do 
życia budzić się zaczęła. Ojcowie gminy, z wój­
tem na czele, nie chcąc martwić mieszkańców, 
przywiązujących wagę do tej lipy, postanowili 
odkrycie zachować w tajemnicy, uschłe drzewko 
cichaczem wykopać a zasadzić nocą inne na jego

„Gazeta Lwowska" z dnia 21 kwietnia 1894.



miejsce. Operacya udała się w zupełności. Nowe 
drzewko przyjęło się wybornie i okryło licznymi 
pączkami. Jakież jednak było przerażenie wszyst­
kich, gdy w tych dniach pączki popękały i młoda 
lipa okryła się piękDym i bujnym kwiatem gru­
szkowym Okazało się, iż w nocy, w pośpiechu, 
ojcowie wioski dokonali tej fatalnej zamiany.

— Epilog- uroczystości kongreso­
wych. O zakończeniu międzynarodowego kongresu 
lekarskiego w Rzymie ciekawe podaje szczegóły 
korespondent Frankfurter Ztg. Kongresiści za­
proszeni zostali, — pisze, — na śniadanie do 
term Karakalli. Pomysł był szczęśliwy. Ale 
ponieważ w Rzymie zwykle marnowano najlepsze 
pomysły, przeto z tego „lunch'u", jaki uczestnicy 
kongresu spożyć mieli, zrobiła się wstrętnie żar­
łoczna orgia, podczas której oni sami skazani zo­
stali na rolę widzów, „wykonawcami1* zaś było 
kilka tysięcy osób, których stosunki z medycyną 
nawiązały się dopiero po „lunch'u“, skutkiem 
chorób żołądkowych i zaburzeń gastrycznych, Urzą­
dzenie biesiady nie pozostawiało nie do życzenia. 
W obu najobszerniejszych salach term znajdo­
wał się szereg stołów, na których zastawiono 
jadło i napoje. Jelenie, cielęta i barany, pieczone 
w całości, ze łbami i nogami oblepionemi złotym 
papierem spoczywały na olbrzymich misach. Na 
końcu sali gladyatorów w głębokich niszach, u- 
rządzono stół dla prezesów, a wszystkie stoły 
otoczone były wysoką na dwa metry, obitą do 
samego dołu materyą, baryerą, w której wejścia 
znajdowały się na rogach, by umożliwić gościom 
dostęp do zastawionych wspaniałości. Początkowo 
wszakże wszystkie te wejścia strzeżone były przez 
policyantów z dobytymi pałaszami. Punktualnie
0 godz. 12-ej policyanci, trąbieniem na rogu 
dali znak, iż biesiada rozpoczęta i jak stado 
zgłodniałych wilków rzucił się tłum na stoły; 
kto zręczniejszy wdrapywał się na baryerę, inni 
tłoczyli się u wejść i rozpoczął się istny między­
narodowy konkurs żarłoctwa, którego uczestnicy 
na wyścigi starali się o pozyskanie tytułu „mi- 
strza“. Gdy zapasy zostały wyczerpane, a ciężko 
pracująca służba nie mogła już zadowolić żądań 
gości, zaczęto w kelnerów bombardować bułkami, 
szklankami a nawet nożami. Podobnego losu do­
znał też znany archeolog, profesor Nispi-Landi. 
Nieboraka wzięła ochota obznajomienia zebranych 
z naukowem znaczeniem miejsca, w którem się 
znajdowali. Wszedł zatem po drabinie do niszy 
w starym murze i zaczął mówić; ale zaledwie 
go ujrzano, rozpoczęło się bombardowanie Chle­
bem, bułkami, resztkami potraw i wszystkiem co 
było pod ręką. Profesor chciał uciec, ale kilku 
„figlarzy** zabrało drabinę i dopóki jej napowrót 
nie przyniesiono, profesor musiał służyć za przed­
miot zabawy rozochoconej gawiedzi. Następnie, 
chcąc zapewne przyspieszyć trawienie zabrali się 
jedni do bawienia się w piłkę pozłacanymi łba­
mi cielęcymi, inni śpiewali, gwizdali, wrzeszczeli
1 używali tym podobnych rozrywek. Tak się za­
kończył ostatni numer urzędowego programu uro­
czystości kongresowych.

— Czy murzyn jest człowiekiem? — 
osobliwsze to pytanie rozstrzygał niedawno sąd w 
Hawanie na wyspie Kubie, świeżo zaś stanęło 
ono także na porządku dziennym najwyższego 
trybunału w Madrycie. Powodem była skarga 
pewnego murzyna z Hawany, który zaszedłszy 
do jednej z miejscowych restauracyj, został za 
drzwi wyrzucony, gospodarz bowiem utrzymy­
wał, że zakład jego przeznaczony jest tylko dla 
„prawdziwych", t. j. białych ludzi. Sąd w Ha­
wanie, o który się ta sprawa najprzód oparła, 
odrzucił skargę murzyna, mówiąc w motywach 
wyroku swego, iż każdy z porządniejszych re­
stauratorów ma prawo nie przyjmować do swe­
go zakładu murzynów, którzy nie mogą być 
uważani za istotnych ludzi. A wyrok ten za­
padł w roku Pańskim 1894-ym! Na szczęście 
trybunał w Madrycie, do którego się skarżący 
odwołał, nie podzielił tego zapatrywania. Za­
znaczając z naciskiem, iż murzyni i mulaci 
stoją narówni ze wszystkimi w prawach i godni 
są tego samego szacunku, co inni obywatele 
państwa, skasował poprzedni wyrok i polecił są­
dowi w Hawanie skazać hardego garkotłuka na 
karę.

—  W yścig dystansowy kur. Osobliwy 
zakład ma być niebawem rozegrany w Ame­
ryce. Niejaki Bavis, bogaty farmer z Omahy 
(Stany Zjed. Am. półn.) założył się, iż pójdzie 
pieszo z wyż wymienionego miasta do San-Fran- 
eisco, pod eskortą dwunastu kur, które wprawił 
do odległych wycieczek i które wykazały wielką 
wytrzymałość i szybkość. Omaha oddalone jest 
od San Francisco o 1600 kilometrów. Poczynio­
no już znaczne zakłady za i przeciwko tym no­
wym zapaśnikom. Wszyscy zwolennicy sportu 
pieszego zainteresownni są żywo tym wyścigiem 
dystansowym — kur.

— Klub sześciopalcowych. Mania za­
kładania klubów dochodzi czasem w Anglii już 
do dziwactw. W Londynie utworzył się niedawno 
klub „sześciopalcowych“, t. j. ludzi, którzy pra­
gnąc należeć do tego klubu, muszą przynajmniej 
u jednoj ręki po sześć palców posiadać. Sekre­
tarz klubu zainaugurował jego otwarcie uezonem 
i pilnie ułożonem sprawozdaniem, z którego oka­
zuje się, iż na kuli ziemskiej jest 2173 osób 
z sześcioma palcami u ręki a 431 z siedmioma. 
Jedna z osób (w Nowym Yorku) poszczycić się 
może nawet ośmioma palcami u lewej ręki.

— Dowcipna odpowiedź Niejaki Jan­
son zaatakował był poetę Boileau o jego na­
zwisko.

— Dlaezego pan nazywasz się Boileau 
(pij wodę), lepiej byłoby Bomn (pij wino).

Poeta odpowiedział:
— A pan dlaczego nazywasz się Janson 

(son—otręby), lepiej byłoby nazywać się Jean- 
Farine (Jan—mąka). Toć mąka lepsza jest od

Kepertoar teatralny. Dziś, w piątek 
„Damy i huzary**, komedya w 3 aktach Aleks, 
hr. Fredry (ojca). Rozpocznie: „Uroki", kome­
dya w 1 akcie przez Irenę M.

Jutro, w sobotę przedostatni gościnny wy­
stęp Miry Heller „Rycerskość wieśniacza" (Ca- 
yalleria rusticana) opera w 1 akcie Piotra Ma- 
scagniego. Rozpocznie: „Poskromienie złośnicy", 
komedya w 5 aktach Szekspira.

W niedzielę popołudniu „Chłop panem mi­
lionowym, czyli dziewczyna ze świata czarodziej­
skiego", romagtyczno-czarodziejska krotochwila ze 
śpiewami w 5 aktach Raymunda.

Wieczorem o godzinie pół do 8 „Kościu­
szko pod Racławicami", obraz historyczny ze 
śpiewami w 5 oddziałach Wł. L. Anczyca.

W poniedziałek (wznowienie) „Dora11, ko- 
raedya w 5 aktach Wiktoryna Sardou, z panią 
Stachowicz w roli tytułowej.

Od niedzieli począwszy, przedstawienia wie­
czorne rozpoczynać się będą o godzinie pół do 8.

„Kwartalnik historyczny". W tych 
dniach wyszedł drugi zeszyt ósmego rocznika 
tego jedynego u nas, a tak zasłużoną cieszącego 
się sławą ezasopisma, poświęconego historyografii. 
hi a wstępie, w dłuższym artykule zatytułowanym: 
„Z dziejów cywilizacyi11 (str. 200—229), oma­
wia dr. Piotr Bieńkowski drugi tom publikacyi 
Karola hr. Lanekorońskiego: „Miasta Pamfilii i 
Pizydyi". Podczas gdy tom I tej publikacyi 
(omówiony przez tego samego autora w V ro­
czniku Kwartalnika historycznego), zajmował 
się Pamfilią, tom II tyczy się Pizydyi. Autor 
omówiwszy warunki geograficzne i klimatyczne 
Pizydyi, zastanawia się nad pochodzeniem jej 
mieszkańców, daje szkic ich historyi i szkic pro­
cesu hellenizacyi Pizydyi, a następnie mówi o 
sztuce i architekturze Pizydyjczyków. W ostatnich 
dwóch rozdziałach swej pracy rozbiera autor we­
wnętrzną i zewnętrzną wartość wzorowej z wielu 
względów a znakomitej publikacyi hr. Lancko- 
rońskiego, oraz daje ocenę polskiego wydawni­
ctwa tego cennego dzieła, którem kierowali pro­
fesorowie: Maryan Sokołowski i Ludwik Ćwi­
kliński.

Następnie ks. dr. Julian Bukowski podaje 
jako przyczynek do dziejów rokoszu Zebrzydow­
skiego, rozdział ze współczesnej kroniki kalwa- 
ryjskiej; współczesny ten sąd o Zebrzydowskim 
zasługuje tern bardziej na uwagę, że w zgoła 
odmiennem świetle przedstawia osobę i działal­
ność Zebrzydowskiego, tudzież złączony z jego 
imieniem rokosz, niż czynią to panujące dotych­
czas o tym rokoszu sądy. — W „Miseellaneach" 
znajdujemy artykuł Aleksandra Kraushara: „Ste­
fan Batory w sprawie walk o niepodległość Ni­
derlandów (1586 r.)“ i dr. Stanisława Starzyń­
skiego: „Jeszcze o konstytucyi 3 maja". (Odpo­
wiedź na reeenzyę książki prof. Starzyńskiego 
„O konstytucyi" przez Al. Rembowskiego). 
W dziale „Recenaye i sprawozdania" znajdujemy 
wyczerpujące oceny przeszło czterdziestu prac z 
zakresu historyografii, które pojawiły się w przed­
ostatnim kwartale. — Z kolei prof. dr. L. Fin- 
kel daje w „Przeglądzie literatury zagranicznej" 
bardzo zajmujący a piórem wytrawnem napisany 
ogólny pogląd na historyografię, mówi o nowszych 
opracowaniach historyi powszechnej i t. zw. „hi­
storyi kultury11, przedstawia spór historyi polity­
cznej i historyi kultury, omawia wreszcie kwe- 
stye metodyczne, jak granice poznania history­
cznego, wartość metody i cel historyi. Po „Prze­
glądzie czasopism za IY kwartał 1893 roku", 
znajdujemy jeszcze sprawozdanie z posiedzeń To­
warzystwa historycznego i wspomnienia pośmier­
tne o Edmundzie Callierze, o Antonim Ryszar­
dzie, o Antonim Józefie Roiłem i Józefie Łep- 
kowskim.

Zeszyt zamyka notatka, iż z powodu cho­
roby redaktora Kwartalnika historycznego, prof. 
Oswalda Balzera — o której już poprzednio do­
nosiliśmy — zeszyt następny wyjdzie pod reda- 
kcyą komitetu, złożonego z pp.: Fryderyka Papóe, 
Antoniego Prochaski i Aleksandra Semkowicza. 
Wszelkie korespondencye do redakcyi należy adre­
sować do dr. Al. Semkowicza, dyrektora Biblio­
teki Uniwersyteckiej we Lwowie.

W Szwąjearyi (Tu der Schweiz) Pod 
tym tytułem zamieszcza dr. Henryk Monat w 
fejletonie praskiego dziennika Politik opowieść 
o pobycie Juliusza Słowackiego w alpejskiej rzecz­
pospolitej helweckiej.

D zieła Taine’a. Nowy tom studyów 
Taine’a wyszedł świeżo w Paryżu. Są to zebrane 
razem artykuły, pomieszczone za życia znakomi­
tego pisarza po rozmaitych czasopismach. Między

innemi znajdują się w tym zbiorze studya o 
George Sand, Pawle de Saint-Yictor, Sainte-Beuwe, 
Sylwestre de Sacy, Marcelinie, Edwardzie Bertin 
i innych.

Koncert w Nizzy. Z Nizzy nadesłano 
nam numer gazety miejscowej „Le monde elegant" 
z dnia 3-go b. m., w którym znajdujemy nastę­
pującą notatkę o koncercie młodego pianisty, 
Warszawianina, p. Augusta Radwana: „Mieliśmy 
przyjemność być w poniedziałek ubiegły na wie­
czorze muzykalnym, danym przez p. Radwana, 
cennego, chociaż jeszcze młodego i dopiero roz­
poczynającego karyerę, pianisty polskiego. Pierw­
szy to raz p. Radwan zaprodukował się publicz­
nie na większym koncercie, a wieczór ten był 
dla niego chrztem ognia. To też, siadając do 
fortepianu, p. Radwan miał widoczną tremę, 
zmorę artystów, której najlepsi nawet częstokroć 
nie ujdą. Zresztą artysta prędko zapanował nad 
sobą. P. August Radwan jest uczniem profesora 
Leszetyekiego. Przez dwie godziny p. Radwan 
przebiegł wybrany repertuar muzyki klasycznej: 
Beethovena, Szopena, Gtretrego, Scarlattiego, Ru­
binsteina, Leszetyekiego, Paderewskiego, Szuma- 
na, Moszkowskiego, Henzelta, Sckutta i Liszta. 
Egzamin wypadł nader korzystnie. Młody piani­
sta bardzo był oklaskiwanym, nietylko przez pu­
bliczność sympatycznie usposobioną, ale także i 
przez surowych krytyków, którzy osądzili uczucie, 
delikatność uderzenia i rozmaitości nterpretacyj w 
produkcyach muzykalnych. Władając wyborną 
techniką, p. Radwan może być zaliczonym po­
między pianistów wyższego polotu, pewnych sie­
bie, a tych nie ma tak wielu. Świetna go więc 
oczekuje karyera".

M ascagniegO zaprosiła królowa Wiktorya 
z Livorno do Florencyi. Odegrał on wobec niej 
całą swą operę „Ratcliff". Królowa angielska 
wysłuchała jej z objawami wielkiego zadowolenia 
i wyraziła twórcy swój zachwyt w gorących 
słowach.

Najstarsza aktorka. Jedno z pism na­
szych zamieściło wiadomość, poczerpniętą z gazet 
zagranicznych, iż najstarszą artystką dramaty­
czną w świecie jest pani Keeley w Anglii, li­
czy bowiem lat 88, gdyż urodziła się dnia 22 
listopada 1806 r. w Ipswich, a wystąpiła przed 
75 laty w starym teatrze „Lyeeum" w Londy­
nie. Z tego powodu przypomnieć warto, iż pani 
Leontyna z Żuczkowskich Halpertowa, jedna z 
najznakomitszych artystek dramatycznych, uro 
dziła się dnia 14 kwietnia 1803 r., a więc te­
mu prawie lat 91 i do dziś w dobrem zostaje 
zdrowiu; od dnia 21 kwietnia 1821 roku zali­
czona została do grona artystów teatru warszaw­
skiego.

Scenę opuściła w roku 1850, otrzymawszy 
emeryturę, ale jeszcze w r. 1859 raz jeden u- 
kazała się publicznie podczas obchodu jubileu­
szowego na cześć Schillera, urządzonego w sa­
lach redutowych, deklamując na est.adzie utwór 
poety p. t. „Rękawiczka".

Podczas tej uroczystości J. I. Kraszewski 
miał także odczyt o zasługach Schillera.

Pani Halpertowa sławną była w swoim 
czasie w roli „Waryatki" w 3-aktowej melodra- 
mie, pod tym tytułem na scenie warszawskiej 
przedstawionej a z francuskiego przez nią samą 
tłómaczonej z oryginału Deuneri i Geran.

Mówiono wówczas, że trudna ta sztuka 
przy niezwykłem przejęciu się artystki rolą, nader 
denerwującą, szkodliwie wpłynie na jej zdrowie.

W  Y  S T A  W  A.
D ział starożytności.

Dział starożytności zapowiada się bar­
dzo świetnie.

Dzięki żarliwym, nieustającym na chwi­
lę zabiegom p. przewodniczącego sekcyi, 
zgłoszenia z kraju napływają obficie; nie­
mniej też z zagranicy spodziewać się inożna 
wielu nader cennych okazów, na użytek bo­
wiem naszej Wystawy otworzyły zbiory swoje 
pierwszorzędne muzea Austro-Węgier i iune.

Między niemi Muzeum budapeszteńskie 
powiadomiło dyrekcyę Wystawy, iż wysyła 
dwa niezwykłej dla nas wartości zabytki: 
jest to szabla Jana Sobieskiego i portret 
Stefana Batorego, wykonany płaskorzeźbą w 
ołowiu.

Szabla bohaterskiego króla, której ostrze 
tylekroć błyskało na postrach wrogów7, ma 
rękojeść i klingę bogato zdobną ornamenta­
mi wykonanymi w złocie i en niello. Brzegi 
ostrza tworzą krzywiznę łukow ą; u nasady 
klingi znajdujemy jak gdyby podłużny me­
dalion, wypełniony imitacyą znaków oryental- 
nych, na drugim zaś końcu napis: „IIAEO
META LABORUM", unoszący się nad sym­
bolem wiary: krzyżem i wieńcem wawrzynu. 
Tuż obok druga dywiza głosi dawna maksy­
mę: „OAVE A FALSIS AMICIS +SALVABO 
TE AB INIMICIS". Z pośród wielu innych 
jeszcze ozdób wynurza się korona polska z 
inicjałam i J. R. P. Wszystkie te szczegóły 
inkrustowane w złocie odznaczają się nad­
zwyczajną subtelnością wykonania. Rękojeść 
wyłożona jaszczurem, ma po nad tern pod-

ścieliskiem łańcuszkową siatkę złotą, przy­
twierdzoną czterma gwiazdami. Do ozdoby 
użyto tu jeszcze wielkiego kryształu, okolo­
nego 27 brylantami. Oprócz ozdobnych or- 
namentacyj niellowych, zwraca tu na siebie 
uwagę wykonana w złocie figura rycerza, 
wznoszącego miecz nad powalonym Turkiem'.

Niemniej zajmującym jest ołowiany 
medalion Stefana Batorego. Pogromca Mo­
skwy przedstawiony tu w stroju narodowym, 
znanym z tylu portretów i szubie, z pod 
której wyziera lewa ręka, ujmująca rękojeść 
szabli, podczas gdy prawa ręka wspiera się 
na stole do połowy, zakryta złożoną na nim 
koroną. W otoku napis „STEFK A /D . G. — 
REX. POLO.", okolony współśrodkowym lu ­
kiem z niemieckim tekstem ■ BTEN 
HERRN. YATERN. ZU. EHREN UND DEN 
RJTTEREJ CHEN. ADEL. ZU.GNAD." Łu­
kowe pole po nad tym napisem wypełniają 
gryfy i amorety, oraz tarcze herbowe. Ńa 
brzegach medalionu znowu napis, pozostają­
cy w ścisłym związku z napisem wewnę°- 
trznym.

O innych cennych nabytkach w dziale 
starożytności doniesiemy wkrótce.

L i c z b a  r o b o t n i k ó w  na placu Wy­
stawy zwiększa się niemal z dniem każdym. 
Przy <ostatniej wypłacie dyrekeya asygnowała 
za robociznę w swoim tylko zakresie sumę 
3.000 zł., podczas gdy przed rokiem płacono 
tygodniowo niespełna trzecią część tej sumy. 
Frekweucya publiczności jest też coraz zna­
czniejszą. Ubiegłej niedzieli zwiedziło plac 
za biletami wstępu 4.860 osób.

R o z p o c z ę t o  j u ż  b u d o w ę  b o i s k a  
dla „Sokołów", strażnicy dla straży ochotni­
czych ogniowych, oraz toru dla cyklistów. 
Boisko to przejdzie o wiele rozmiarami pierw­
sze z r. 1892.

P a w i l o n  a r c h i t e k t u r y  otrzyma 
nietylko wewnątrz, ale i zewnątrz przyozdo­
bienie polichromiczne. Prace przedwstępne 
rozpoczęto.

P r z y g o t o w a n i a  do w y s t a w y  n a ­
f t o w e j ,  dzięki staraniom p. Adama Trze- 
cieskiego, znacznie postąpiły. Nie należy 
wątpić, ii pp. przedsiębiorcy naftowi w jak 
najpoważniejszej liczbie staną do apelu i zbo- 
gacą wybitny tyle dział produkcji krajowej. 
Słyszeliśmy też o projekcie ustawienia w par­
ku dwóch lamp, płonących za pomocą oleju 
rozpylanego o sile 4.000 św iec! Byłoby ito 
światło dotąd u nas niewidziane.

P l a c  W y s t a w y  zwiedził w tych 
dniach wiceprezydent m. Krakowa, dr. Karol 
Pieniążek i wyraził się nader korzystnie o 
postępie prac wystawowych, zapewniając za­
razem, iż m. Kraków żywi dla całego przed­
sięwzięcia najgorętsze sympatye i oczekuje 
z niecierpliwością chwili otwarcia Wystawy.

R ada m iasta Lwowa.
(Posiedzenie z dnia 19 kwietnia).
Prezydent p. Mochnacki na wstępie 

posiedzenia uprosił Radę, iżby zmieniła po­
rządek dzienny, na którym w pierwszym rzę­
dzie był dalszy ciąg dyskusyi nad sprawo­
zdaniem delegata Rady do c. k. Rady szkol­
nej krajowej, dr. Teofila Gerstmana. W skutek 
prośby p. prezydenta, załatwiono więc prze- 
dewszystkiem niektóre sprawy niecierpiące 
zwłoki i tak:

Do związku gminy przyjęto pp. Karola 
Mochnackiego, podpułkownika obrony krajo­
wej, Maryana Męcińskiego, Tytusa Kauckie- 
go, Władysława Seidla, Jana Mieleckiego, 
Edwarda Kubna, Piotra Lwowskiego i księży 
Franciszka Wilemskiego i Józefa Nowackiego, 
członków zgromadzenia OO. Zmartwychwstań­
ców.

Obywatelstwo miejskie nadano p. Anto­
niemu Sierakowskiemu. Na nauczyciela kie­
rującego szkoły im. Czackiego udzielono pre­
zenty 49 głosami p. Szczęsnemu Parasiewi- 
czowi; kontrkandydat p. Przepieliński otrzy­
mał 13 głosów. Prezentę na nauczycieli rze­
czywistych szkół miejskich otrzymali pp.: 
Faff i Jaworski.

Na wniosek r. dr. Małeckiego, uchwa­
lono utworzyć posadę stałego archiwaryusza 
dawmych aktów m. Lwowa z rangą sekreta­
rza magistratu i mianowano nim jednogłośnie 
di'. Aleksandra Ozołowskiego.

Na tern z powodu spóźnionej pory, prze­
wodniczący zamknął posiedzenie.

Rozprawę nad sprawozdaniem dr. Gerst­
mana odroczono do następnego posiedzenia.

GOSPODARSTWO I HANDEL
Gal. Bank hipoteczny. Bilans c. k. 

uprzyw. galic akcyjnego Banku hipoteczne­
go za rok 1893 wykazuje po odpisaniu strat 
w kwocie 46.609 zł , czystego zysku 504.800 
złr. w. a.
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walnemu zgromadzeniu mającemu się odbyć 
dnia 24 kwietnia b. r. wniosek na wypła­
cenie akcyonaryuszom superdywidendy od 
akeyi po 16 zł.

B ochn ia , 19 kwietnia. Na dzisiejszym 
targu notowano: Pszenica 7 zł. 50 ct., żyto 
6 zł. 50 ct., jęczmień 5 zł. 80 ct., owies 7 
zł. — ct. koniczyna 62 zł. — ct.

Spędzono 397 sztuk bydła, 267 koni 
i 789 świń.

Płacono za 100 kilo żywej w ag i: by­
dło 26 zł. — c t,  nierogaciznę 36 zł. — ct., 
konie za sztukę od 20 zł. do 300 zł.

• Następny targ 4 maja 1894.

OSTATNIA POCZTA

Wiener Ztg. ogłasza:
Jego ces. i król. Apostolska Mość naj- 

wyższem postanowieniem z dnia 12 kwietnia
b. r. raczył udzielić Najwyższej sankcyi u- 
chwalonym przez S e j m  g a l i c y j s k i  pro­
jektom ustawy:

I. w sprawie dodatkowego postanowie­
nia do §. 1 gminnej ordynacyi wyborczej 
miasta Lwowa i

II. w sprawie dodatkowego postanowie­
nia do §§. 22 i 32 prowizorycznego statutu 
miasta Krakowa.

Na j j .  P a n  udał się przedwczoraj w 
południe do mieszkania w. księcia luksem­
burskiego A d o l f a ,  celem złożenia mu re­
wizyty. Monarcha nie zastawszy w. księcia po­
zostawił Swoją kartę.

Najd. Arcyksiążę K a r o l  L u d w i k  
przyjmował przedwczoraj przed południem 
księcia Adama S a p i e h ę  i Stanisława hr. 
B a d e n i e g o .

Cesarz Wilhelm, bezpośrednio po przy­
byciu z Wiednia do Karlsruhe, powołał do 
siebie sekretarza stanu dla spraw zagrani­
cznych, p. Marschalla. Dzienniki niemieckie, 
notując tę wiadomość, łączą ją  z domniema- 
nemi konferencyami politycznemi , jakie ce­
sarz Wilhelm miał w Wenecyi i w Wiedniu. 
Źe cesarz Wilhelm istotnie omawiał tam 
kwestye charakteru politycznego, świadczyć 
ma o tem długa rozmowa bez świadków, 
jaką odbył z królem Humbertem, oraz długa 
audyencya, jakiej udzielił hr. Kalnoky’emu. 
Przedmiot dyskusyi miała stanowić, oprócz 
zbliżenia się Bossyi do mocarstw środkowo­
europejskich, coraz groźniejsza działalność 
rewolucyjno-anarchistyczna i szerzona zF ran- 
eyi propaganda socyalno-republikańska.

Wbększa część dzienników zapewnia, 
że niemiecka Rada związkowa nie zatwierdzi 
uchwały parlam entu, znoszącej ustawę anti- 
jezuicką. Równocześnie pojawiła się pogło­
ska, że rząd dla zatarcia złego wrażenia, ja- 
kieby musiała sprawić decyzya Rady, zamie­
rza zgodzić się na utworzenie katolickiej sie­
dziby biskupiej w samym B erlinie; to miał 
podobno na myśli przywódca centrum dr. 
Lieber, kiedy w swoim otwartym liście wspo­
mniał o zdobyczach, jakie pojednawcza poli­
tyka centrum w najbliższej przyszłości osią­
gnie. Jako kandydata na przyszłego biskupa 
berlińskiego wymienia Berliner Tageblatt 
proboszcza Jahnela, wyraża jednak równo­
cześnie powątpiewanie w wiarygodność tej 
pogłoski.

W Warszawie obiega pogłoska, iż w 
sierpniu przybędzie tam car i będzie obecny 
na uroczystości położenia kamienia węgiel­
nego pod cerkiew budującą się na placu Sa­
skim, jakoteż przeniesienia pomnika z placu 
Saskiego na plac Zielony.

Prasa rossyjska — jak piszą z Peters­
burga do Pol. Gorr. — bierze żywy udział 
w dyskusyi, czy nie nadeszła chwila stosowna 
do porozumienia się mocarstw co do zarzą­
dzenia częściowego przynajmniej rozbrojenia. 
Dzienniki rossyjskie omawiają argumenta pro 
i contra, ale nie wyjawiają żądania rozbro­
jenia, wredle nich bowiem, dopóki nie ustaną 
przyczyny pobudzające mocarstwa do ciągłych 
uzbrojeń, dopóty nie będzie mogło być mowy 
o dobrowolnej redukcyi sił zbrojnych. Ani 
zwyciężeni nie wyrzekli się nadziei odzyska­
nia tego co utracili, ani zwycięscy nie oka­
zują najmniejszej chęci zwrócenia co orężem 
zdobyli. W takich okolicznościach rozbrojenie 
wydaje się niemożliwe. Jedni zbroją się, aby 
mogli bronić swych zdobyczy, drudzy marzą 
o chwili odwetu. Niepodobna tedy wymagać 
aby jakieś państwo dało przykład częściowego 
rozbrojenia; raczej każde mocarstwo stara się 
jak najusilniej zaprowadzać w swej armii 
wszelkie ulepszenia, jakie gdzieindziej się po­
jawią i rywalizacya ta nie ma końca. Zda­
niem dzienników rossyjskicb, nie powszechne 
rozbrojenie zapewni pokój Europie, lecz po­
kojowe usposobienie rządów i ludów. Żadne

bowiem z mocarstw europejskich nie myśli 
obecnie o wojnie, ale wszystkie muszą utrzy­
mywać swe siły zbrojne na odpowiedniej sto­
pie, aby mogły bez obawy stawić czoło wszel­
kim ewentualnościom. Rząd rossyjski przejęty 
jest poczuciem tej konieczności i nie widzi 
możliwości zmienienia tego stanu rzeczy. To 
też doniesienie Timesa, jakoby rząd rossyjski 
nosił się z zamiarem podjęcia kroków u rzą­
dów europejskich w sprawie powszechnego 
rozbrojenia, należy uważać za bezpodstawne.

Rossyjskie ministerstwo skarbu posta­
nowiło zasadniczo pobierać należytość spad­
kową od majątku, pozostałego w Rossyi po 
zagranicznych poddanych w Rossyi zmarłych. 
Oddanie spadku będzie się odbywać w obe­
cności urzędnika ministerstwa skarbu, a na­
leżytość spadkowa, po zabezpieczeniu na pe­
wnej części spadku, n. p. przez papiery war­
tościowe, ściągnięta ma być w ciągu sześciu 
miesięcy.

Ze znanego z depesz przebiegu obrad 
włoskiej Izby deputowanych na jej posiedze­
niach w dniach ostatnich wynika, że Izba 
przystąpi do narad na sprawozdaniem komi- 
syi o reformach finansowych dopiero po za­
łatwieniu budżetu; czy jednak Izba uchwali 
także wydatki na armię, jakie rząd w budże­
cie preliminował, to zawrze jeszcze jest rze­
czą wątpliwą; powodów do starć między rzą­
dem a Izbą nie zabraknie.

W poniedziałek Orispi dawał wyjaśnienia 
w komisyi wybranej do-omówienia projektu o 
przyznanie rządowi wyjątkowego, nieograni­
czonego pełnomocnictwa dla przeprowadzenia 
reform administracyjnych. Orispi wyjaśniał i 
zapewmił, że tego pełnomocnictwa nie zamierza 
użyć do przeprowadzenia zmian na polu do­
tychczasowych przepisów wyborczych. Chodzi 
mu jedynie o przeprowadzenie decentraliza- 
cyi administracyi, aby uzyskać oszczczędno- 
ści w wydatkach i zapewnić krajowi te ko­
rzyści. o jakie Izba już kilkakrotnie się upo­
minała.

W edług doniesień z Rzymu do Pol. 
Gor., w sferach parlamentarnych i finanso­
wych panuje wielkie zamieszanie zdań co do 
środków finansowych, mających doprowadzić 
do równowagi w budżecie. Sprawozdanie ko­
misyi finansowej, przedłożone Izbie poselskiej, 
nie zadowoliło większości posłów i według 
wszelkiego prawdopodobieństwa środki przez 
nią proponowane będą odrzucone. Nie wyni­
ka z tego, że przyjdzie do zgody między tą 
większością a gabinetem , bo u tej wię­
kszości utrzymuje się jeszcze przekonanie, iż 
najwydatniejsze oszczędności dadzą się osią-., 
gnąc w budżecie wojskowym, na co rząd ża­
dną miarą przystać nie chce i nie może.

Uczestnicy pielgrzymki hiszpańskiej do 
Rzymu obecni byli ouegdaj rano na Mszy 
św., celebrowanej przez Papieża w kościele 
św. Piotra. Po nabożeństwie odczytał arcy­
biskup sewilski adres, na który odpowiedział 
Ojciec św., polecając odczytać swoją mowę 
w języku hiszpańskim. W mowie tej przy­
znaje Papież pielgrzymce hiszpańskiej pierw­
sze miejsce wśród wszystkich uroczystości, 
jakie się odbyły z powodu papieskiego ju ­
bileuszu biskupiego. Mowa podnosi katoli­
ckie tradycye Hiszpanii i zaleca temu kra­
jowi bezwarunkowy powrót do praktycznych 
zasad religii; dalej jedność, zgodę i uległość 
prawowitej władzy. Mowa kończy się żywe- 
mi słowami pociiwały dla Hiszpanii."Papież 
kazał się następnie na sedia gestatoria prze­
nieść wśród szeregów pątników, którzy wzno 
sili entuzyastyczne okrzyki. Przyjęcie piel­
grzymów odbyło się w zupełnym porządku. 
Ojciec św. cieszy się najlepszem zdrowiem.

Przedłożona kortezom hiszpańskim czer­
wona księga o sporze z Marokkiem, obejmu­
je wymianę not między rządem a jego przed­
stawicielami w Marokku, od 2-go październi­
ka 1893 po dzień 18-go marca 1894 r., not, 
odnoszących się do wypadków pod Melillą i 
do zawiązanych w skutek nich rokowań, 
oraz tekst dosłowny traktatu, zawartego dnia
5-go marca r. b. w Marakeszu, między Mar- 
tinezem Oampos a sułtanem marokańskim. 
W dokumentach, zebranych w tej księdze, 
jest kilka ciekawych szczegółów, zwłaszcza 
zaś£j już ciekawem jest stanowisko wiel­
kich mocarstw europejskich w obec preten- 
syj Hiszpanii. Oto Anglia i Włochy poparły 
najprzód żądania Hiszpanii, a Francya i 
Niemcy później dopiero. Gdy sułtan inarok- 
kański w lutym b. r. zwrócił się do przed­
stawicieli obcych mocarstw w Tangerze z za­
pytaniem co do wysokości odszkodowania 
wojennego, życzliwe stanowisko mocarstw 
obcych względem Hiszpanii uwydatniło się 
wyraźnie. Wszystkie rządy zawiadomiły ga­
binet hiszpański o kroku sułtana i odpowie­
działy władzy Marokka, że żądana przez Hi­
szpanię suma odszkodowania nie jest za wy­
soka. "— Ze stanowiska międzynarodowej 
polityki ważne jest jeszcze następujące zda­
nie prezesa ministrów hiszpańskich, zawarte 
w czerwonej księdze : „Zrobione obecnie do­
świadczenie dowiodło, źe Hiszpania przez 
powołanie zaledwie trzech klas rezerwy woj­

skowej postawiła na stopie wojennej 100.000 
ludzi, którzy już we dwa tygodnie po ogło­
szeniu powołania ich pod broń, byli gotowy­
mi do walki. Nie ulega teraz już wątpliwo­
ści, iż nawet w najkrótszym czasie Hiszpania 
może wyprowadzić na pole walki 300.000 
żołnierzy. Na pochwałę zasługują także u- 
mundurowanie i uzbrojenie wojska. Można 
przeto utrzymywać, iż istniejący obecnie sy­
stem wojskowy, który jeszcze ciągle bywa 
ulepszany, daje Hiszpanii możność wysta­
wienia w danym razie znacznego wojska, 
które w wojnie powszechnej mogłoby odegrać 
ważną rolę.“

Wiedeń, 20 kwietnia. Najj. Pan otwo­
rzył dziś o godzinie 11 przedpołudniem mię­
dzynarodową wystawę środków spożywczych 
dla ludności, oraz środków zaprowiantowania 
armii.

Wiedeń, 20 kwietnia. (Z  Izby depu­
towanych). Na wczorajszem posiedzeniu dep. 
Brzorad i towarzysze uczynili wniosek nagły, 
aby wezwać komisyę dla reformy wyborczej, 
iżby bezwlocznie obradowała nad przeka­
zanymi sobie projektami.

Dep. Skarszewski i towarzysze czynią 
wniosek nagły o udzielenie kredytu w celu 
ulżenia nędzy, spowodowanej klęską osta­
tniego pożaru w Nowym Sączu. Nagłość u- 
chwalono, a wniosek p. Skarszewskiego ode­
słano do komisyi budżetowej.

Dep. Brzorad uzasadniając wspomniany 
wyżej wniosek nagłości, oświadcza, że uchwa­
ła, powzięta onegdaj przez komisyę dla re­
formy wyborczej, ahy odroczyć obrady aż do 
wniesienia przez Rząd zapowiedzianego pro­
jektu, nie jest odroczeniem sprawy, ale przej­
ściem do porządku dziennego bez wszelkiej 
dyskusyi. Do takiego odroczenia ad calendas 
graecas komisya nie jest kompetentna; gdyby 
Izba uchwałę tę zatwierdziła, sama na siebie 
wyda wyrok.

Dep. Widmann jako przewodniczący 
komisyi, wykazuje poprawność powziętej u- 
chwały. Odroczenie to nie odwłoka. Rząd 
bowiem w jak najkrótszym czasie zamierza 
wystąpić z opracowanym projektem. {Oklaski).

Wniosek dep. Brzorada, poparty przez 
pp. Kaizla i Pernerstorfera, odrzuciła Izba 
131 głosami przeciw 50.

Projekt ustawy o obowiązku meldowa­
nia się osób, należących do pospolitego ru­
szenia, przyjęto w trzsciem czytaniu.

Następnie toczyły się w dalszym ciągu 
obrady nad budżetem Ministerstwa obrony 
krajowej.

Dep. Nitsche przemawia za reformą 
instrukcyi do ustawy o pospołitem ruszeniu; 
domaga się mianowicie, aby osoby, należące 
do austryackiego korpusu strzelców, w7zywane 
były, z wyjątkiem szczególnych poraczeń 
służbowych, do pospolitego ruszenia tylko 
do 37 roku życia. Mówca spodziewa się, źe 
Ministerstwo obrony krajowej zwróci na tę 
sprawę baczną uwagę.

Dep. Biankini rozpoczyna mowę po 
kroacku , a następnie przemawia po nie­
miecku. Mówca krytykuje, że żandarmerya 
dalmacka prawńe wyłącznie używana jest dla 
celów politycznej adm inistracyi; dalej uskar­
ża się na niemiecki jgzyk służbowy i spra­
wozdania dla sądów, składane w języku nie­
mieckim; w końcu wniósł rezolucyę, wzy­
wającą Rząd do spiesznego wniesienia pro­
jektu ustawy o ponoszeniu przez Państwo 
kosztów pomieszczenia żandarmeryi.

Następnie zabrał głos P. Minister obro­
ny krajowej, generał hr. Welsersheiinb. Mów­
ca przyznał, iż zachodzą pojedyncze wypadki 
nadużycia władzy ze strony przełożonych w 
obec podwładnych, lecz pomimo ciężkiej słu­
żby wojskowych zdarzają się one bardzo rzad­
ko. W roku zeszłym zaszło 278 takich wy­
padków, a cyfra ta, jeżeli się zważy, iż stan 
prezencyjny armii wynosi 300.000 głów, a 
podczas ćwiczeń wojskowych dochodzi do
400.000, nie wskazuje bynajmniej, jakoby za­
rzut o zwiększaniu się wypadków dręczenia 
szeregowców był uzasadniony. Dotykając zajść 
podczas ostatniej sesyi Sejmu vorarl bers kie - 
go zaznaczył P. Minister , iż nie w pełnym 
Sejmie lecz w komisyi wojskowej roztrząsano 
pewne kwestye pozostające w związku z po­
jedynkami. Przy tej sposobności wyraził P. 
Minister nadzieję, że Sejm ten sfinalizuje 
wkrótce niezałatwione dotąd przedłożenie o 
obronie krajowej w duchu lojalnym i patryo- 
tycznyin.

Co się tyczy pojedynków, to zauważył 
P. Minister, że jeżeli w dawniejszych cza­
sach nie zdołano z pomocą srogich kar poło­
żyć tamy pojedynkom, nie ma widoków, by 
tej sztuki dokazały uchwały parlamentarne. 
Twierdzenie, jakoby w armii faworyzowano 
pojedynki, jest bezzasadne. Żołnierz nie po­
trzebuje dla okazania swej odwagi pojedyn­
ku, a ożywia go przeświadczenie, że ma 
przed sobą inne, wyższe zadania, niż nasta­
wianie piersi w pojedynku.

Liczba pojedynków w armii od pewne­
go czasu znacznie się zmniejszyła i to w sto­

pniu wyższym, aniżeli w innych sferach. 
Zdaje się, że właśnie w zgromadzeniach u- 
stawodawczych panuje pod tym względem 
pewna chorobliwa drażliwośó. Skoro komuś, 
obrażonemu na honorze, ustawa i społeczeń­
stwo dadzą już zupełne zadośćuczynienie, a 
on jeszcze będzie się pojedynkował, naówczas 
należy uważać go jako mordercę.

Zanim jednak ustawa będzie dawała 
zupełną satysfakcyę, możeby się dało ogra­
niczyć zastosowanie pomocy w łasnej; wy­
kluczyć jej jednak zupełnie niepodobna.

Postępowanie sądów wojskowych dla 
spraw honorowych, bywa zazwyczaj błędnie 
osądzane, ponieważ właśnie w znaczej liczbie 
wypadków sądy te zapobiegają pojedynkom. 
W ogóle sprawy honorowe w armii zała­
twiają się w sposób ustawą przepisany.

Odpowiadając na uwagi jednego z mów­
ców poprzednich, rzekł P. Minister, że na­
rodowość każda bywa w armii uznawana o 
tyle, o ile na to pozwalają wymania ducha i 
karności wojskowej, oraz względy państwo­
we. Dozwolenie jednak na to, ażeby zasada 
narodowościowa przeważyła w arm ii, byłoby 
połączone z niezwykłem niebezpieczeństwem. 
Rezultaty nowej ustawy wojskowej są zna­
komite; z jednorocznymi ochotnikami zro­
biono jak najlepsze doświadczenia.

W sprawie reformy wojskowego kodeksu 
karnego pożądane j e s t , w obec nadzwyczaj­
nej agitacyi w tym kierunku, zachowanie się 
z zupełną rezerwą. {Kuczne oklaski).

Po przemówieniu generalnego mówcy 
przeciw projektowi, dep. Pacaka i general­
nego mówcy za projektem, dep. Popowskie- 
go, oraz sprawozdawcy dep. Schwegla uchwa­
liła Izba przystąpić do rozprawy szczegó­
łowej.

Wiedeń, 20 kwietnia. Od wczoraj przy­
łączyli się do zmowy towarzyszy stolarskich, 
także stolarze dla wyrobów meblowych i t p. 
Wbrew uchwałom komitetu majstrów, aby 
nie wchodzić w żadne rokowania z pomocni­
kami, zgodziło się około 50 majstrów na ich 
żądania. Porządek nigdzie nie był zakłócony.

Abbazya, 20 kwietnia. Cesarzowa nie­
miecka powróciła wczoraj przed południem 
z Wenecyi.

B erlin , 20 kr,letnia. Wczoraj zam­
knięto sesyę parlamentu niemieckiego. Kan­
clerz, hr. Capriyi, odczytał orędzie cesarskie, 
w którem powiedziano, że ponieważ projekta 
podatkowe znalazły tylko w części życzliwe 
przyjęcie, przeto rząd na sesyi następnej 
przedłoży nowe, odpowiednio zmienione pro­
jekta i spodziewa się, że mu się powiedzie 
osiągnąć porozumienie z parlamentem.

Berlin, 20 kwietnia. Na wczorajszem 
posiedzeniu swem parlament niemiecki przy­
ją ł w trzeciem czytaniu ustawę o podatku 
giełdowym; ustawa ta wejdzie w życie z d. 
1 maja b. r.

Koburg, 20 kwietnia. Zaślubiny wiel­
kiego księcia heskiego Ernesta Ludwika z 
księżniczką sasko-koburską Wiktoryą Melitą, 
odbyły się wczoraj w- południe w kaplicy 
dworskiej.

Londyn, 20 kwietnia. Izba gmin na 
wczorajszem posiedzeniu swojem, po siedmio- 
godzinnej rozprawie przyjęła w pierwszem 
czytaniu bil o dzierżawcach irlandzkich, wy­
pędzonych z ich dzierżaw.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń 20 kwietnia 1894, godzina 10 

minut 30. Akcye kredytowe 353‘12, Akcye 
kolei państwowej 344-35, Akcye tytoniowe 
216-50, A nglo- austryackie 15L75, Union- 
bank — •— , Akcye kolei Karola Ludwika 
— •— , Południowa 107-15, Renta papierowa 
—•— , akcye banku dla krajów koronnych 
249’25, 4-prc. listy zast. banku krajowe­
go 97 25, 4-prc. pożyczka krajowa z ro­
ku 1893 96'75, Napoleondor — •— , Rubel 
papierowy — •— , 4-prc. węgierska renta 
złota —*—, za 100 marek 61‘15. Usposo­
bienie silniejsze.

W iedeń, 20 kwietnia 1894 r. godz. 2, 
minut — , Alpejskie Towarzystwo górni­
cze 71 75, Węgierskie akcye kredytowe 
423 25, Akcye anglo - austryackie 151-75, 
Akcye banku Union 258-50, Akcye ko- 
kolei Karola Ludwika 216-50, Akcye kolei 
Północnej 298 50, Akcye kolei Południowej 
107-50, Losy tureckie 6165, Akcye kolei pań­
stwowej 344-12, Akcye kolei Lwowsko-Czer- 
niowieckiej 281*—, Akcye kolei węgierskiej 
Północno-wschodniej 97-15, Wiedeńskie losy 
komunalne 174-75, Akcye tytoniowe 217-50, 
Węgierskie obligacye indemnizacyjne 97-—, 
Akcye kolei Elbetal 263-75, Akcye banku dla 
krajów koronnych 250-80, 4-prc. węgierska 
renta złota 118-30, Akcye banku związko­
wego 125 70, Rubel papierowy 1-34-50, Wę­
gierska renta papierowa 95-05. Usposobie­
nie spokojne.

Odpowiedzialny redaktor: Adam Krecho wiecki.



Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 czerwca 1893 r. według zegara lwowskiego.

U W A G A .

D o  L  w  o  w  a Pociągi - T i o i ą g i Z e  L w  o h a Pociągi P o c i ą g i
przychodzą:

Z Krakowa, (Berliaa,
pospieszne osobowe odchodzą: pospieszne osobowe

Do Krakowa, (Wiednia,
Wrocławia Wiednia) 3-08 6*01 9-36 6-36 9-41 Wrocławia, Berlina 301 I0*4i 5-26 11-11 7-36

Z Warszawy . . . -- 6-01 9-36 6-36 9-41 Do Warszawy . . . — 10-41 5-26 — 7-36
Z M uszpy - Krynicy 

przez Tarnów (tylko
Do Muszyny - Krynicy

i Chabówki p. Tar­
od 1l, do włącznie 81/e -- — 9-36 — — nów lub Rzeszów . — 10-4! — — 7-36

Z Muszyny-Krynicy i Do Muszyny - Krynicy
Chabówki p. Tarnów -- — — — 9-41 przez Tarnów (tylko

Z Muszyny - Krynicy od V, do włącznie S1/8) — — — — —
przez Tarnów lub 
Rzeszów (tylko od

Do Muszyny - Krynicy
przez Tarnów . . —- _ 5-26 — —

**/, do włącznie 16/9) 
Z Muszyny-Krynicy p.

-- 6-01 — — — Do Muszyny - Krynicy
przez Stryj . — — — 8-01 —

S t r y j .................... -- — 9-06 108 — Do Nadbrzezia i Tar­
Z Nadbrzezia i Tarno­ nobrzegu . . . . — 10-41 5-26 — —

brzega . . . • • -- — — 6-36 — Do Podwołoczysk i Bro­
Z Podwołoczysk i Bro­ dów (z dw. głównego) 6-44 320 10-16 11-11 —

dów (na dw. główny) 2-48 1002 9-46 6-21 — Do Podwołoczysk i Bro­
dów (z dw. Podzam.)Z Podwołoczysk i Bro­ 6-58 3.32 10-40 11-33 —

dów (na dw. Podzam.) 2-34 9-46 9-21 555 — Do Suezawy . . . . 6k36 — 10-36 3-31 10-56
Z Suezawy . . ’ • iOMI — 7-59 12-51 7-11 Do Buezaeza przez Ha­
Z Kimpolunga . - - io-ii — 7-59 — — licz ......................... __ — — 3-31 —
Z Radowiec . . . . lOll — 7-59 — 711 Do Husiatyna przez Ha­
Z Berhometu n. S. i licz ......................... 6.36 — — — 10.56

Czudyna . . . . (0‘il — — — — Do Słobody rungurskiej
10.56Z Nowosielicy . • .. — — — — 711 kopalni ....................

Do Nowosielicy. . .
— — 10-36 —

Ze Słobody rungurskiej 6-36 — — — —
kopalni . . . •_ 10-11 — — — 7‘ll Do Berhomethu n. S. i

Z Husiatyna przez Ha­ Czudyna . . . . 6 36 — — — _
10-56licz ......................... 10-11 — 759 — — Do Radowiee . . . . 6-36 — 10-36 —

Z Buezaeza przez Ha­
licz ......................... 12-51

Do Kimpolunga. . . 
Do Sokala . . . .

6.36 —
9-56

3-31
7-21 —

Z Bełżca . . . . — — — 5-20 — Do Bełżca.................... — — 9-56 — —
Ze Sokala.................... _ ___ 8.16 5-26 _ Do Borysławia p. Stryj 

Do Lawocznego (Mun-
_ 7-21 10-26 —

Z Lawoeznego (Pesztu
Miszkolca, Szerenesa kasea, Szerenesa, Mi­
Munkasca, Chyrowa i szkolca, Pesztu i Chy-
Stanisławowa przez rowa przez Stryj) . — — 7-21 8.01 —
S try j.......................... — — 9.06 l-OS — Do Stanisławowa przez

Ze S try ja .................... — — 9-52 — — S try j......................... — — 10‘26 8-01 —
Ze Skolego, Chyrowa, Do Skolego i Chyrowa

Stanisławowa i Bory­
sławia przez Stryj .

przez Stryj . . . — — 10-26 — —
— — 2-38 — — Do S try ja .................... — — 3-41 — —

Godziny drukowane grubemi czcionkami ozna­
czają porę nocną od godziny 6 wieczór do godziny 
5 min. 59 rano.

W biurach informacyjnych sprzedają się wy­
dawane przez e. k. austr. koleje państwowe bezpo­
średnie karty jazdy i zestawione zeszyty poświadczeń 
do jazdy, jakoteź taryfy.

W biurze informaeyjnem e. k. austr. kolei 
państwowych we Wiedniu (I- Johannesgasse 29), ja­
koteź w biurze informaeyjnem e. k. austryaekioh 
kolei państwowych we Lwowie (ulica Trzeciego 
Maja 1. 3 Hotel Imperial) udziela się ustnych lub 
pisemnych wyjaśnień w sprawach dotyczących służby 
na c. k. austryaekieh kolejach państwowych O ile 
podręczniki zezwalają, zasięgnąć tamże można infor- 
maeyj odnoszących się de reszty austro-węgierskich 
i zagranicznych kolei.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są 
do nabycia w biurach informacyjnych, kasach sta­
cyjnych i u konduktorów.

Nadesłane.

Specyalista chorób gardła, nosa i płuc

dr. Kazimierz Trzcieniecki
ul. Kopernika 1. 14, II. piętro, 

sekundaryusz i lekarz na klinice laryngologicznej 
wewnętrznej profesora Schróttera we Wiedniu po 

pięcioletnich studyach specyalnych, ordynuje od go­
l i —12 przed południem i od 3—5 po połu­

dniu. Dla ubogich bezpłatnie. 207

Przyjechali do Lwowa
dnia 20 kwietnia 1894.

Hotel Zorza.
PP. St. Wysoeki z Jasienicy, R. Grocholski z 

ka, W. hr. Ledochowski z Podola ross., St. hr. 
uszycki z Gwoźdźea, J. Grekowicz z Buezaeza,

Wystawy i Muzea.
— Nieustająca wystawa zjednoczo­

nego Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, 
przy placu św. Ducha 1. 10, I. piętro, jest 
otwarta codziennie od godziny 10 rano do 
godz. 5 po południu. — Wstęp od osoby ko­
sztuje w niedzielę 15 ct., w dni powszednie 
80 ct. Dla członków wstęp wolny.

— Muzeum im ienia  Lubom irskich
otwarte codziennie od godziny 9 rano do 1 
z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych; we 
wtorki zaś i piątki od godziny 8 do 5 po 
południu.

— Zakład narodowy im. Ossoliń­
skich. Biblioteka otwarta codziennie od go­
dziny 9 do 2 z wyjątkiem niedziel i świąt 
uroczystych.

— Muzeum przem ysłowe w ratuszu 
codziennie od godziny 9 do 1 przed i od 
godziny 8 do g. 6 po południu. — Wstęp : 
w poniedziałek 50 ct., w inne dnie 20 ct. 
W niedziele otwarte od godziny 10 do 1 
przed południem. Wstęp wolny.

— Muzeum im . Dzieduszyckich
przy ulicy Teatralnej 1. 18, otwarte dla pu­
bliczności w święta i niedziele od godziny 
10 do 11 przed południem, we środy i so­
boty od godziny 11 do 3. Wstęp wolny.

W n ir i ió w s ł i e j  Izby handlowej
Lwów, d. 20 kwietnia 1894.

1. Akcye za sztukę.
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. m. k. 
Kol. lwow.-ezer.-jas. po 200 zł. w. a. 
Banku hip. galie. po 200 zł. w. a. 
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

2. List. zast. za 100 zł.
Banku hipot. 5 pr. w. a. w 40 1.

„ 5 pr. w. a.
wylosowane z 10 pr. premią 

Banku hipot. 4ł/j pr. los. w 50 1. 
Banku kraj. 41/jpr. w. a. los. w 511.

„ 41/, pr. w. a. „ w 571. 
Tow. kred. galie. ziems. 4 pr. w. a.

I. emis.
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. w. a. 6 

los w 41l/a lat |  
4pr. w. a. los. w 521. J  
4‘/»pr. w. a.jlos. w 561.

3. L isty dłużne za 100 zł. * 
Gal. zakł. kred. włos. w likwidacyi |

(daw. 5 pr.) 21/4 pr. w. a. . . £ 
Ogól. roi. kred. Zakład dla G. i B. 

w likw. 6 r. w. a. los. w 15 lat g
4. Obligi za 100 zł.

Indemniz. gal. 5 pr. m. k.
Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a 
Buków. fund. propin. 5 pr. w. a 
Komunalne Banku kraj. 5% II. em 
Pożyczki kr. 6 pr. w. a. . , 
Pożyczki kr. 41/, pr. w. a. 

n » »4 „ „ .
n n t,4°/0 koronowej

Losy miasta Krakowa . . .
» „ Stanisławowa

5. Monety.
Dukat cesarski . . . .
Napoleondor....................
Pófim peryał....................
Rubel rossyjski srebrny .

„ papierowy 
0 marek niemieckich .

płacą żądają
Północna kolej po 1000 zł. m. k. . 2952 5 — 2960.— 
Kol. Kar. Ludw. po 209 zł. m. k. . . —.— —.— 
Lwów-Czer. kol. I. po 200 zł. a. w. . 280.— 282.— 
Tow. kol. żel. państw, po 200 zł. a. w. 344.50 34S.50 
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a. . 198.25 198 75 
I. kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze . 203.50 204.50

4. Listy zastawne losowane.

Ogólny rolniczo-kredytowy Zakład dla 
Galicyi i Bukowiny w 15 1. 6 pre. . —.— —.— 

Powsz. austr. zakł. kr. ziems. 4 pre.
w złocie w 50 1...................................  123.25 123.75

Powsz. austr. zakł. kr. ziems. 4 pro.
a, w. w 50 1....................................

3 pre.

i  przemysłowej,
p łaca  żadaja j 
walutą austr. 

zł ct. zł. et.
215 -  218 
279 50 282 
300 — 410 

 215 -

101 - 101 70

109 80 110 50
100 — 100 70
100 50 101 20
97 30 98 -

98 20 98 90

98 20 98 90
98 - 98 70

-------

97 10 97 80
102 30 103 -
102 30 103 -
105 - — —
100 ~ 100 70
96 80 97 50
96 80 97 50
24 50 26 50
41 - 44 -

5 86 5 96
9 87 09 97

10.10 —
1 3 3 .- 1 36--
1 33 50 1 3 5 .-

60 85 61 3-5

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 19 kwietnia 1894.

Dług państwa. płaeą żądają

Jednolity dług państwa w banknot.
m aj-lis to p ad ........................................
lu ty-sierp ień ........................................

Jednolity dług państwa w srebrze
s ty c z e n - l ip ie e ...................................
kwieeień-październik.........................

Losy z roku 1854 po 250 zł. m. k. 4 pr. 
„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 5 pr.
„ „ 1860 po 100 zł. 5 pr. . .
„ „ 1864 po 100 zł....................
„ „ 1864 po 50 zł......................

Renty Com. po 42 litr. austr.
Listy zast. domen, państw, po 120

zł. pr...................................................
Austr. renta zł. wolna od podat. 4 pr. 
Renta papierowa 5 pr. z r. 1861

98 45 
98.40

98.65
98.60

98.30 98.50
98.30 98.50 

147.50 148.50
145.25 145.75 
1 5 8 .-  159.—
197.25 1 9 8 .-
197.25 1 9 8 .-

1 6 2 .-  163.— 
119.65 119.85 

97.80 98 -

2. Obligacye. indem. 5 pr. (za zł. m. k.

B u k o w in y .....................................—.— —.—
Galicyi ’ ..................................................— —.—
Niższej A u s t r y i ....................  109.75 110.75
Siedmiogrodu........................ '. . . . —.— —.—
Węgier za 100 zł. w, a. 4 pr. . . . 95.15 96.15

3. Akcye.

151.50 1 5 2 .-  
355.10 355 60 
706 — 714 -

Bank Anglo aust. 200 zł. emit. zł.
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. .
Niźszo-austr. tow. eskomt. po 500 zł.
Gal. banku hip. po 200 zł....................—.— -  .—
Gal. banku d. han. i prz. a zł.200wpl. 40 pr. —.— —.—
Gal. zakł. kred. ziem. a 200 zł. . . -----
Bank dla krajów koronnyeh a 200 zł.
Bank austro-węgierski a 600 zł. . .
Kol. Albrechta 200 zł. w srebrze . .
Austr. Tow. żegl. par. dun. po 500 zł. mk 
Kol. Cesarz. Elżbiety po 200 zł. mk.
Kol. Rzeszów Tarn. (w. a.) a 200 zł.

250.70 251.70 
999. 1002 .- 

97.— 97.20
4 6 8 .-  471.—

'• pr. emisya 1889 
. los. w 18 L 6 pr.

98.60
115.25
115.50

Gal. zak. kr. ziem. krak.
„ n » n w 20 1. 7 pr.

„ „ „ „ w 36 i. 6 pr.
Gal. Tow. kred. w. a. po 4 pr. . . .

n „ « po4pr.w411.wyl.
„ „ „ po 41/2 pr. w

52 latach zw ro tn e ..............................
Banku kraj. 4‘/a pr. w. a. los. w 51‘/a 1. 
Obligi komunalne Banku krajowego

5 pr. w. a. I. em isyi....................
Gal. banku hip. 5 pr. w 40 1. wyl.
Banku aust; węg. 4Vs pr...................
Węg. Zakł. kred. ziem. ake. w 39 1.

wyl. po 5 pre...................................
» wyl. 4>/. pr. 
n w 41 1. wyl. 

po 4 pre............................................

99 40 
1 1 6 .-  
116.25

102.50 
‘9 8 .-  
98.40

98.25
100.50

101.-*
101.—

100.75
101 . —

97.50

103.50
98.75
98.75

98.75 
101.--

101.50
100.80

101.40

98.25

5. Obligacye z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.)

Kolej Albrechta a 300 zł. 5 pr. a. w. —.— —.—
Tow. kol. żel. Rzeszów-Tarnów (w. ex.)

a 300 zł. 5 pr. w srebrze . . . .  —.— —
Kol. północna po 100 zł. em. 1886 4°/0 100.— 100.40

po 100 zł. „ 1877 „ 100.— 100.30
Kol. gal. Kar. Lud. emisya z r. 1881

po 300 zł. 41/, pr.................................— —.—
detto (Jarosław-Sokal) . . —.— —.—

płaeą żądają
Kol. Gal. Lwów-Czern.-Jas. emisya a 300 

zł. 4 pr. w srebrze z r. 1884 . . . 89. -  90 —
z r. 1884 . . . 95.80 96.80
z r. 1866 . . . — —. -
z r. 1872 . . . —.—

Węg. gal. kol. a 200 zł. 5 pr. w sr. . 105.— 105.65 
Węg. regulacya Cisy po 100 zł. 4 pr. 144.— 145.—

6. Losy.
Inst. kr. dla han. i pr. po 100"zł. a. w. 199.25 200.—
Clarego po 40 zł. m. k..................  58 75 59.50
Tow. żegl. par. na Dunaju po 100 zł. m. 142.75 143.50
Keglewicha po 10 zł. m. k.................... —.— —.—
Losy miasta Krakowa po 20 zł. a. w. 25.25 26.25
Pożyczka miasta Lubiany po 20 zł. . 25.— 25.50
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. a. w. 63.50 64.50
Palfiego po 40 zł. m. k...........................  58.— 58.50
Czerwon. krzyża aust. Tow. po 10 zł. 18.50 19.—

,, węg „ po 5 zł. 12.60 13 —
Fundacya szpitala Areyk. Rudolfa

po 10 zł. a. w.  ......................... —.— ______
Salma po 40 zł. m. k..............................• 73.30 74.50
SŁ Genois po 40 zł, m. k............. 70.50 7L—
Pożycz, m. Stanisławowa (po 20 zł. a. w.) 42.— 45.—
Pożyczki Tryestu po 100 zł. m. k. . . 144.— 145.— 

„ „ po 50 zł. a. w. . . 70.— 71.—
Waldsteina po 20- zł. m. k.......49.  52.—
Windisehgratza po 20 zł. m. k. . . . —.— — .—

7. Weksle (za 3 miesiące).
Augsburg na 100 w. p. n...........—.   ._________
Berlin za 100 marek w. p. n. . . . —.— —'—
Frankfurt za 100 marek w. p. n. . —.  —
Hamburg za 190 marek w. p. n. . . — —
Londyn za ft. szt....................................... 124B0 125.05
Paryż za 100 fr.............................. 49.60— 49.675 -

K n r s  z ł o t a .
Dukat cesarski mon............................... 5.91.—

„ pełnej wagi . . . . . . .  5.89.—
K orona............................................. —.—• _  .
20-frankówka ................................9.92.-
Rosyjski półim peryał................... —.
Talar zw iązkow y........................._ ..
S re b ro .............................................—.

5.93 -  
5.91—

9.93------

Licytacye.
L. 448 (2605 2— B)

0. k. Sąd powiatowy w Radziechowie 
podaje do publicznej wiadomości że w tym 
że sądzie odbędzie się przymusowa publiczna 
sprzedaż Iwana Michaluka syna Onyszka 
własnych a) 1/8 części realności wyk. hip. 
B86, b) 3/24 części realności wykazem hip.
387 i e) 1/4 części realności wykazem hip.
388 księgi gruntowej gminy Dmytrów obję­
tej na zaspokojenie pretensyi Skarbu woj­
skowego w kwocie 13 zł. 97l/s ct. dnia 19 
czerwca i dnia 20 lipca 1894 każdym razem 
o godzinie 10 rano, a to na pierwszym ter­
minie za lub wyżej ceny szacunkowej co do 
realności ad a) 3 z ł , co do reatności ad b) 
27 zł., co do realności ad c) 79 zł. na d ru ­
gim i poniżej takowej.

Wadyum wynosi co do realności ad a) 
30 ct., co do realności ad b) 2 zł. 70 ct., 
co do realności ad c) 7 zł. 90 ct.

Resztę warunków licytacyjnych, wyciąg 
tabularny i akt oszacowania można w tu tej­
szej registraturze przejrzeć.

Wreszcie ustanawia się dla wierzycieli 
którymby rezolucya licytacyjna przed termi 
nem z jakiegokolwiek powodu doręczoną być 
nie mogła, lub którzyby po wydaniu wycią­

gu tabularnego tj. po dniu 6 września 1898 
! prawo zastawu uzyskali, kuratorem p. Ber­

narda Altera adwokata z Radziechowa i tych­
że wierzycieli, o rozpisaniu niniejszej lieyta­
cy i i ustanowieniu dla nich kuratora, niniej- 
szem się zawiadamia.

Radziechów, 20 marca 1894.

L. 1328 (2560 3)
O. k. Sąd powiatowy w Dobromilu po 

daje do publicznej wiadomości, że w tymże 
sądzie odbędzie się przymusowa publiczna 
sprzedaż połowy realności w Kniazpolu po­
łożonej wyk. hip. 65 tejże gminy objętej i 
połowy realności objętej wyk. hip. 62 ks. 
gr. tejże gminy dłużniczej nieobjętej masy 
spadkowej śp. Mikołaja Krwawicza własnych 
na zaspokojenie pretensyi gminy Kniaźpol 
w kwocie 548 zł. a. w. z pn. dnia 31 maja 
1894 i dnia 5 lipca 1894 zawsze o godz. 
10 rano a to na pierwszym terminie tylko 
za lub wyżej ceny szacunkowej, na 2 zaś i 
poniżej.

Cena wywołania co do połowy realno­
ści lwh. 65 wynosi 772 zł. a. w. zaś co do 
połowy realności lwh. 62 wynosi 55 zł. a. w.

Wadyum wynosij 77 zł. 20 ct. wzglę­
dnie 5 zł. 50 ct. a. w.

Resztę warunków licytacyjnych, wyciąg 
tabularny i akt oszacowania można w tutej­

szej registraturze przejrzeć.
Wreszcie ustanawia sąd dla wierzycie­

li, którymby uchwała licytacyjna przed ter­
minem z jakiegokolwiekbądż powodu dorę 
ezoną być me mogła, lub którzyby po wy 
daniu wyciągu tabularnego to jest po dniu 
24 września 1893 do tabuli weszli kucało 
rem p. dr. Tygermana w Dobromilu i tych­
że wierzycieli o rozpisaniu niniejszej licyta- 
cyi i ustanowieniu dla nich kuratora niniej- 
szem zawiadamia.

Dobromil, 8 marca 1894.

L. 1800 (2615 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Dobromilu po­

daje do publicznej wiadomości, że w tymże 
sądzie odbędzie się przymusowa publiczna 
sprzedaż realności w Starzawie położonej, 
wedle wyk. hip. tejże gminy dłużnika Fedia 
Zuka własnej, na zaspokojenie pretensyi Teo­
fili Zirlak w kwocie 150 zł. a. w. z pn. dnia 
23 maja 1894 i dnia 12 lipca 1894 zawsze 
o godz. 10 rano a to na pierwszym termi­
nie tylko za lub wyżej ceny szacunkowej, na 
drugim zaś i poniżej takowej.

Cena wywołania wynosi 671 zł. a. w. 
Wadyum 67 zł. 10 ct. a. w.
Resztę warunków licytacyjnych, wyciąg 

tabularny i akt oszacowania można w tutej ■ i 
szej registraturze przejrzeć. j

j Wreszcie ustanawia sąd dla wierzycieli’ 
którymby uchwała licytacyjna przed termi- 
Dem z jakiegolwiek powodu doręczoną być 
nie mogła, lub którzyby po wydaniu wycią­
gu tabularnego to jest po dniu 20 stycznia 
1894 do tabuli weszli, kuratorem p. Józefa 
Mikułowskiego w Dobromilu i tychże wie­
rzycieli o rozpisaniu niniejszej licytacyi i u- 
stanowieniu dla nich kuratora niniejszem za­
wiadamia.

Dobromil, 21 marca 1894.

L. 2459 _ (2589 2 - 8)
O. k. Sąd powiatowy w Wiśniczu prze­

prowadzi dnia 31 .maja i 12 lipca 1894 
każdym razem o godzinie 10 rano przymu­
sową sprzedaż realności lwh. 140 i 170 ks. 
gr. gminy kat. Łąkta górna objętej dłużni­
ków Piotra Mrugacza i innych własnych na 
rseez gal. Zakładu kredyt, włość, w likwida­
cyi pto 17 ra t po 30 zł.

Cena wywołania pierwszej realności 
600 zł., drugiej 960 zł., zaś wadyum 60 zł. 
i 96 zł.

| Bliższe warunki do przejrzenia w re­
gistraturze.

C. k. Sąd powiatowy.
Wiśnicz, 28 marca 1894.



7
L. 4217 (2607 2 - 3 )

0. k Sąd obwodowy w Przemyślu po­
daje do powszechnej wiadomości, że w spra­
wie egzekucyjnej Dawida Sterna przeciw Mi­
chałowu i Maryi Acedańskim, o zapłacenie 
kwoty 150 zł. z pa. odbędzie się dnia 28 
czerwca 1894 każdym razem o godzinie 10 
przed południem w yiórze nr. 3 przymuso­
wa sprzedaż realności pod lk. 31 w Prze­
myślu na Zasaniu położonej ciała tabularne­
go niestariowiącej dłużników Michała i Ma­
ryi Acedańskich własnej.

Cenę wywołania stanowi kwota 974 zł. 
96 ct.

Wadyum zaś 98 zł.
Kuratorem wierzycieli niewiadomych 

ustanowiono adw. Fryebergera w Przemyślu 
z substytucyą adw. Skalego.

Resztę warunków, licytacyjnych, proto

228 w Iwanówce położonej, wykazem hip.
1. 22 tej gminy objętej, w sprawie Mojżesza 
Brandesa przeci Hawryle Bezpałków o 297 
zł. a. w. z pn.

Cena wywołania 670 zł.
Wadyum 67 zł.
Przy pierwszym terminie tylko za lub 

wyżej ceny wywołania, przy drugim także 
poniżej się sprzeda.

Reszta warunków licytacyjnych do przej 
rżenia w tus. registraturze.

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
dr. Biliński c. k. notaryusz w Skałacie.

C. k. Sąd powiatowy,
Skałat, 30 marca 1894.

L. 1106 (2429 3 - 3 )
W c. k. Sądzie krajowym w Krakowie 

odbędzie się celem zaspokojenia wierzytelno- 
kół opisania realności, akt oszacowania mo- j ści kasy oszczędności miasta Krakowa w 
żna przejrzeć w tusądowej registraturze. j kwocie 400 zł. i Józefa Langrocka w kwo- 

Przemyśl, 17 marca 1894. * cie 2000 zł. z pn. w dniu 30 maja 1894 i
'4  lipca 1894, zawsze o godzinie 11 rano

L. 2243 (2617 2 - 3 )
Sąd powiatowy Kęcki odbędzie egze­

kucyjną relicytacyę realności pod nk. i lwh. 
2iji> w Czańcu położonej w sprawie egzeku- 
cvju°j Anny Parciowej i Małgorzaty Kurko­
wej przeciw Janowi i Annie Pawińskim w 
budynku sądowym w duiu 23 maja 1894 o 
godzinie 10 rano zamiast w dniu 6 maja 
13111 a to nawet poniżej ceny wywołania 
1355 zł.

Wadyum 135 zł. 50 ct.
Kuratorem dla niewiadomych wierzy­

cieli i interesowanych ustanowiony Julian 
Sporn w Kętach.

Ekstrakt tabularny, akt oszacowania i 
warunki licytacyjne przejrzeć można w sądzie.

Kęty, 10 kwietnia i 894.

Ł. 691 (2021 2—3)
W dniach 21 maja i .25 czerwca 1894 

o godzinie 10 przed południem ma się odbyć 
przymusowa publiczna sprzedaż realności 
pod lk. 24 whl. 151 w Kurzynie małej, 
Anny z Sadłowskich Wołoszynowej i Ale­
ksandra Sadłowskiego własnej na rzecz Za­
kładu kredytowego ziemskiego w likwidacyi 
pto 6 ra t po 10 zł.

Cena wywołania 800 zł.
Wadyum 80 zł.
Warunki licytyacyjne można przejrzeć 

w sądzie.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

ustanowiono Jana Gfaza z Kurzyny małej.
Ulanów, 16 marca 1894.

4. 3378 u (2575 3 - 3 )
I J .  k. OKpSrKNkiH  k’k T t p n o n o -

ah noAae a® b^aomocth 410 ktv iĥ am 
3AcnoKC6N<ft cSaau 3097 3A. 6-5 up h 248 
3A. 17 Kp. a. K. Ck npH. HA ptuTi OEl|JOrO- 
pOAkHHHO KptAHTMOrO 3aEEA£HA Ta-
AHUjH H BSkOEHHIsJ Eli AkKOsk (Ot AHKBH-
Aahih o te 8 a £ c a  Ah a  A Iaa  1894 h 21 
M cp B H A  1894 K C J K A o ro  pA3fc! o  r o A n n d t  10 
rupeA T i n o A t iA H{'vl' K  K"B Kiopdt H p . 3 c8aa 
onp iS jK H o ro  ekbekSimhha n p c A ^ B  pfjakho- 
CTH  K-k I16ABO AO U H C Ka)frk  flOATv P «• 287 
nOAOJKEHOH „ M A 6 B K a “ 3BAH CH, Bkllt. H nO T . 
1. 338 K H H T k  rp S N T O B H ^ T i A<>A BO AkU lOH  
nO c ltA O C T H  BTv T fp H O flO A H  O E H A T O H
żKHHKOB 'k łW a e .p a  n  T aBeki M . ah e a a c m o h .

UgfcHA BhJKAIIHHA, IldKMHtUJI KOTpOH 
piAAkHOCTk TAA HA ncpUJOA^ TfpMHH-fc
lipOAAHA Hf BSA* BkłHOCHT'k 8000 3p. B. A. 

B aaTWA\ 800 3p. K. A.
E 'k  A P ^ rO A ^ k  T fp A tH H ^  H d C T S n H T T i 

n p O A ^ ^ B  H nC H H K lU C  U ,kHH  BklKAHMHOH.
E a h j k u h h  oifCAOBA n f p t t a a h St h  MO- 

jkha Buk ptrHcrpATSp-k cSaoboh
Ą aA BipHTtA^BTi HIlOTEHNHyk) KOTpH 

Bkl 110 BKICTABAfHI© KklTArS rHIlOTfHHOTO
t .  e. no At*"5 I® rp8AHA 1893 poKtS npaBA
3 A C T A B S  ©\f3HCKAAH HAU BOTpkliV\Tv Bkl 
OyjfBdAA T A A  A ^ ^ B A A A W M A  A H H H T A lO l©  3 'k  
IAKOH H EB SA B  lipHMHHH A ® P 3 u fH A  E S I ’!*! HE 
iU ^ rA A  O yC T A H A B A A B  C A  HA H)Ck KOUJTT i  H 
H E B f3n tM IH kC T E 0  K łSpATO pA ad aetUUl 11. 

aak. A P - H a p n a c d  a n. aab. A P - I I© r© p (H K © - 
r o  e r o  SACTSnNH KO AAT i.

TapHonoAk, 24 A/tapTA 1894.

przymusowa sprzedaż realności pod lk. 31 
dz. VIII. w Krakowie położonej wyk. hip.
I. 1427 objętej, do nieobjętej masy spadko­
wej Chai z Jolasów Rosenblumowej nale­
żącej

Cena wywołania wynosi 32461 zł. a. w.
Wadyum 3247 zł.
Warunki licytacyjne przejrzeć można w 

registraturze sądowej.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

jest adw. dr. Fisehler, zastępcą adw. dr. 
Berman.

Kraków, dnia 16 marca 1S94.

L. 3768 (2493 3 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Kałuszu, 

celem zaspokojenia sumy 150 zł. z pn. od­
będzie na rzecz Altera Kurza w tu tej­
szym sądzie sprzedaż posiadłości whl. 361 
gm. Podmichale objętej dłużnika Andrusia 
Nowickiego Michała własnej na dniu 30 
maja i 28 czerwca 1894 każdym razem o 
godzinie 10 rano.

Wadyum wynosi 27 zł.
Wyciąg hipoteczny, akt ocenienia i 

resztę warunków merżna przejrzeć w registra­
turze sądowej.

Kuratorem wierzycieli ustanowiono adw. 
dr. Mieczysława Staneckiego w Kałuszu.

Kałusz, 20 marca 1894.

L. 4333 (2486 3 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu po­

daje do wiadomości, że w celu ściągnięcia 
sumy 119 zł. 28 ct. i 2281 zł. 06 ct. w. a. 
z pn. na rzecz c. k. uprz. gallie. akc. Banku 
hipotecznego we l .w o ie  odbędzie się dnia 
31 maja 1894 i 5 lipca 1S94 każdym razem 
o godzinie 10 przed południem w biórze 
nr. h egzekucyjna rprzedaż realności dłużni­
ka Franciszka Merla własnej w Tarnopolu 
pod 1. sp. 678 położonej wyk. hip. 1. 526 
objętej.

Cena wywołania poniżej której realność 
ta na pierw-szym terminie sprzedaną nie bę­
dzie wynosi 5648 zł.

Wadyum 564 zł.
Bliższe warunki przejrzeć można w re­

gistraturze sądu.
Dla wierzycieli, którzyby po dniu 5 

marca 1894 r. prawa zastawu uzyskali, lub 
któryraby uchwala niniejsza względem dozwo­
lenia licytacyi z jakiegokolwiek powodu do 
ręczoną być nie mogła, ustanawia się na ich 
koszt i niebezpieczeństwo kuratora ad actum 
p. adw. dr. Glogiera a p. adw-. dr. Osillika 
zastępcą tegoż.

Tarnopol, 24 marca 1894.

i... 15196 (2600 3 - 3 )
Celem zaspokojenia wierzytelności Moj­

żesza Lauba w kwocie 50 zł. odbędzie się w 
tutejszym sądzie w dniach 10 maja 1894 i 
12 czerwca 1894 każdym razem o godzinie 
10 rano publiczna licytacja połowy realno­
ści wyk. hip. nr. 87 gminy Proszówki obję- 

’ tej masy spadkowej Maryi Pietrzykowej 
własnej.

Cena wywołania 140 zł.
Wadyum 14 zł.
Resztę warunków licytacyjnych w są­

dzie można przejrzeć.
C. k. Sąd powiatowy 

Bochnia, 12 stycznia 1893.

L. 3197 (2564 3—3)
G. k. Sąd powiatowy w Krościenku o- 

głasza że w sprawie egzekucyjnej Mojżesza 
Englandera przeciw małol. Katarzynie, J a ­
nowi, Józefowu i Marcinowi Mastalskim pcto ! L. 13554 (2602 3 -  3)
60 zł. w. a. z pn. przedsięweźmie egzeku- J G. k. Sąd powiatowy w Dolinie podaje 
cyjną sprzedaż przez publiczną licytację reai- j do wiadomości, że celem zaspokojenia wie- 
ności lwh. 124 ks. gr. gminy Szczawnica i rzytelności w kwocie 44 zł. 50 ct. w. a. z 
objętej małoletnich Katarzyny, Jana, Józefa j j n. odbędzie się dnia 16 maja 1894 i dnia 
i Marcina Mastalskich własnej na dniu 29 i 19 czerwca 1894 każdym razem o godzinie 
maja 1894 i dnia 26 czerwca 1894 o godzi-! 10 przed południem egzekucyjna sprzedaż 
nie 10 przed południem. j przez licytację realności wyk. hip. 1. 99 ks.

Cena wywołania realności lwh. 124 w gr. gm. Dolina objętej dłużnika Jana Wi-
kwocie 297 zł w. a.

Wadyum wr kwocie 29 zł. w. a.
Akt oszacowania i wyciąg hipoteczny 

do przejrzenia w tut. sądowej registraturze. 
Krościenko, 30 listopada 1893.

L. 2947 (2565 3 - 3 )  j
Dnia 30 maja 1894 i 12 lipca 1894 o j ___

10 rano odbędzie się w tut. sądzie przymu-1 
sowa publiczna sprzedaż realności pod lk. !

..Gazet?*. Lwowska” Nr. 91 * dsls 21 kwietnia

śniewskiego własnej.
Cena wywołania 250 zł.
Wadyum 25 zł.
Resztę warunków licytacyi i akt osza­

cowania przejrzeć można w tutejszej regi­
straturze.

Dolina, 12 marca 1894.

L. 2407 (2599 3 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy w Stanisławowie 

czyni wiadomem, że w sprawie egzekucyjnej 
Galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego przeciw Janowi Jakóbowi dw. im. 
Duj, Michałowi Tomczyk. Janowi Kurgan i 
Józefowi Nowak o zapłacenie sumy 34342 
zł. 40 ct. w. a. z pn. odbędzie się przymu­
sowa jawna sprzedaż tej pretensyi za hipo­
tekę służących dóbr Tomaszowie i Dąbrowa
II. w. h. 1. 272 i Tomaszowce i Dąbrowa
III. whl. 273 tusądowyeh ksiąg gruntowych 
objętych na dwóch terminach t. j. dnia 25 
czerwca 1894 i 26 lipca 1994 każdym ra­
zem o godzinie 10 z rana w B. III. tego 
sądu obwodowego z tern, iż rzeczone dobra 
przy pierwszym terminie tylko za lub wy­
żej ceny wywołania, przy drugim zaś za ja- 
kąbądź cenę sprzedane zostaną.

Cena wywołauia wynosi 90931 zł.
Wadyum zaś 10000 zł.
Resztę warunków' licytacyjnych, akt 

opisania przynależności i wyciągi hipoteczne 
przejrzeć można w tusądowej registraturze.

O tern powiadamia się wszystkich nie­
wiadomych wierzycieli, tudzież tych, którzy 
po dniu 24 listopada 1891 do tabuli weszli, 
lub którymby niniejsza uchwała z jakiego- 
kolwiekbądź powodu wcześnie lub wcale nie 
została doręczoną przez kuratora jakiego dla 
nich zarazem w osobie adw. dr. Eliasza Fi- 
scblera z substytucją adw. dr. Mandyezew 
skiego ustanowiono i przez edykta.

Stanisławów, 10 lutego 1894.

L. 1022 (2506 3 -  3)
C. k. Sąd obwodowy w Nowym Sączu 

zawiadamia, że celem zniesienia współwła­
sności realności 1. wyk. 440 w Nowym Są­
czu z pn. przeprowadzi licytacyjną publiczną 
sprzedaż ciała hip whl 440 gminy Nowy 
Sącz objętego. Hirscha Landaua w 7/10 czę­
ściach, a Schaula Riesenbacha, Elnke Rie- 
selbaeh i Freindli Rieselbach po 1/10 części 
własnego, na jednym terminie w dniu 31 
maja 1894 o godzinie 10 rano.

Wadyum wynosi 20 zł.
Cena szacunkowa 140 zł.
Wyciąg hipoteczny, protokół oszacowa­

nia tudzież resztę -warunków7 licytacyjnych, 
można przejrzeć w registraturze.

Nowy Sącz, 17 marca 1894.

L. 11397 (1270 3—3)
C. k. Sąd powiatowy w Chodorowie o- 

głasza, że celem zaspokojenia wierzytelności 
Banku krajowego we Lwowie w kwocie 464 
zł. 24 zł., 24 zł. z pn. rozpisaną została 
przymusowa licytacja realności wyk. 556, 
557, 726 w Brzozdoweach objętych dłużni 
ków solidarnych Karola Szymańskiego, F ran ­
ciszki Szymańskiej i Mojżesza Blidnera wła­
snych w terminach dnia 31 maja 1894 i 
i dnia 30 czerwca 1894 każdym razem o 
godzinie 10 przed południem w sądzie tu ­
tejszym.

Cenę wywołania stanowi 1000 zł., zaś 
wadyum 100 zł.

Na pierwszym terminie sprzedaż nastą­
pi tylko za lun wyżej ceny wywołania, zaś 
na drugim terminie także i niżej ceny wywo­
łania.

Resztę warunków przejrzeć można w 
tus. registraturze.

Chodorów, 31 grudnia 1893.

L 11338 (2183 3— 3)
O. k. Sąd powiatowy w Żywcu ogłasza, 

że w sprawie egzekucyjnej Stanisława Krzy 
żowsliego przeciw Józefowi Greniowi syno­
wi Józefa pto 33 zł. w. a. z pn. rozpisaną 
została egzekucyjna sprzedaż połowy real 
ności 1. wyk. hip. 85 księgi gruntowej gm. 
Sopotuia mała na dzień 30 maja 1894 i ria 
dzień 4 lipca 1894 każdym razem o godzi­
nie 10 przed południem.

Wadyum 3 zł. w. a. zaś cena szacun­
kowa i wywołania 24 zł. 50 et. w. a.

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
ustanawia się adw. p. dr. Bogdaniego w 
Żywcu.

Resztę warunków licytacyjnych, w-yciąg 
hipoteczny i protokół oszacowania można 
przejrzeć w tutejszo sądowej registraturze.

Żywiec, 9 grudnia 1893.

L. 8682 (2652 1 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Wieliczce za­

wiadamia, że w celu zaspokojenia wierzytel­
ności Maryarmy Kania w kwocie 110 zł. z 
pn. w dniach 4 maja 1894 i 8 czerwca .1894 
w sądzie o godzinie 10 rano realność pod 
lk. 3 w Chorągwicy lwh. 7 ks. gr. gminy 
Chorągwica objęta, Józefa Pracueha własna 
przez publiczną licytację sprzedaną będzie.

Cena wywołania wynosi 2150 zł.
Zakład 215 zł.
Wyciąg hipoteczny, akt szacunkowy oraz 

resztę warunków licytacyjnych przeglądnąć 
można w registraturze sądu.

Wieliczka, 20 lutego 1894.

1894.

L. 27520 (2654 1— 3)
W celu oddania w przedsiębiorstwo od­

budowania w r. 1894 przestrzeni gościńca 
państwowego myślenickiego w Stróży, odbę­

dzie się 16 maja 1894 w o. k. Starostwie w 
Myślenicach licytacya ofertowa.

Koszta fiskalne wyaoszą 9425 zł. 19 ct. 
w. a. Plany, wykaz cen jednostkowych, ko­
sztorys sumaryczny, ogólne i szczegółowe 
waruniri budowy przejrzane być mogą w go­
dzinach urzzędowych w wymienionem c. k. 
Starostwie, gdzie także w wyż oznaczonym 
dniu najpóźniej do godziny 12 w południe 
wnoszone być mają oferty, sporządzone we­
dług niżej podanego wzoru zaopatrzone 
marką stemplową na 50 ct. i we wadyum 
wynoszące 472 zł. w gotówce, lub papierach 
wartościowych podług kursu dziennego.

Oferty niespoiządzone według wzoru, 
albo zawierające jakiekolwiek dopiski, zosta­
ną oferentowi zaraz przez komisję przepro­
w adzają^  licy tację zwrócone, oferty zaś nie- 
podane w te ra n ie  lub złożone w innym u- 
rzędzie nie będą uwzględnione.

Wzór oferty.
Niżej podpisany obowiązuje się odbu­

dowania przestrzeni gościńca myślenickiego
w Stróży wykonać ze z n i ż k ą ..................... °/0
słow nie ..................procent z kwoty fiskalnej
........................... 9425 zł. 19 ct.

Warunki licytacyjne są mi dokładnie 
znane i poddaję się takowym bezwarunkowo.

Przepisane wadyum załączam w kwocie
472 zł. składające s i ę ....................................

Data.
Nazwisko, charakter, miejsce zamieszkania 

oferenta.
Z c. k. Namiestnictwa.

Lwów, dnia 10 kwietnia 1894.

L. 235 (2644 1—3)
0. k. Sąd powiatowy w Jaworowie za­

wiadamia, że celem zaspokojenia na rzecz 
Zakładu kredyt, włościańskiego w likwida­
cji dłużnej kwoty 21 rat po 24 zł. zpn. od­
będzie się w sądzie tut. w dniach 7 maja i 
I I  czerwca 1894 każdym razem o godz. 10 
przed południem egzekucyjna sprzedaż w dro­
dze publicznej licytacyi realności pod lk. 
305 w Jaworowie położonej ciała tabularne­
go nie stanowiącej protokołem z dnia 27 
marca 1890 1. 2824 egzekucyjnie ocenionej 
jakoteż gruntów pochodzących z pod nr. 563 
protokołem z dnia 30 lipca 1890 1. 6811 o- 
cenionyeh dłużników Bazylego i Anny Cha- 
rambura własnych.

Na pierwszym terminie realaość ta 
tylko za lub wyżej ceny szacunkowej, na dru­
gim i poniżej sprzedaną zostanie.

Cenę wywołania wynosi kwota 917 
zł. w. a.

Wadyum 91 zł. 70 ct.
Resztę warunków licytacyjnych jak i 

akt oszacowania można w registraturze tut. 
sądu przeglądnąć.

C. k. Sąd powiatowy.
Jaworów, 20 stycznia 1894.

L. 16F6 (2645 1— 3)
C. k. Sąd powiatowy w Krościenku za­

wiadamia, że w dniu 7 maja 1894 o godzi­
nie 9 rano odbędzie publiczną relicytacyę 
celem wypuszczenia w najem realności do 
małoletniej Maryi Sokalskiej należącej z 22 
pokoi się składającej wraz z umeblowaniem 
w Szczawnicy wyżnej pod nk. 221 i 348 
położomj na sześć lat.

Wadyum 60 zł.
Cena wywołania czynszu rocznego 300 zł.
Resztę warunków przejrzeć można w 

registraturze.
Krościenko, 16 kwietnia 1894.

L. 1361 (2643 1 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Gorlicach roz­

pisuje na zaspokojenie wierzytelności Edwarda 
Dzwonkewskiego w kwocie. 396 zł. publiczną 
egzekucyjną sprzedaż połowy realności w 
Gorlicach położonej a mianowicie whl. 17 
objętej na dzień 21 maja i 21 ezerwca 1894 
każdym razem o godz. 10 rano w Gorlicach.

Cena wywołania 371 zł. 75 ct.
Wadyum 38 zł.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

ustanawia się p. adw, dr. Dziubczyńskiego 
w Gorlicach.

Resztę warunków licytacyjnych, proto­
kół oszacowania i wyciągi hipoteczne przej­
rzeć można w tutejszej registraturze.

Gorlice, 20 marea 1894.

L. 10674 (2434 1— 3)
Dnia 29 maja 1894 i 2 lipca 1894 o 

godz. 10 rano odbędzie się publiczna sprze­
daż realności wyk. hip. 1. 71 ks. gr. gm. 
Łęki objętej M ichała Wąsika własnej na 
rzecz galicyjskiego Zakładu kredytowego 
ziemskiego w likwidacyi celem zaspokojenia 
sumy 500 zł. z pn.

Cena wywołania 1000 zł.
Wadyum 100 zł.
Akt opisania przynależności, wyciąg h i­

poteczny i warunki licytacyjne przeglądnąć 
można w registraturze.

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
jest ustanowiony Antoni Kurlata c. k. no­
taryusz w Brzesku.

C. k. Sąd powiatowy.
Brzesko, 18 grudnia 1893.



L. 1838 (2639 1— 3)
Wird bekanntgegeben, dass die exeku- 

tive Feilbiethung der 2/4 Antheile von der 
Realitat Grundbuchseinhge 738 ia Budzanów 
der Ryfka Raehel Zwiebaek und Chaja Sa 
ra Krenzler zu Gunsten des Georg Neidlin- 
ger pto 40 fl. 15 Kr. s. N. G. am 17 Mai 
1894 um den Schatzungsbetrag oder dartiber, 
atn 21 Juui 1894 aueh unter der Schatzung 
jedes mai um 10 Uhr vor M ittag stat.tfin- 
den wird.

Ausrufungspreis 172 fl.
Vadium 30 fl.
Uibrige Bedingnisse den Sehatzuogsact 

und Grundbuchsausztig ist gestattet in der 
hg. Registratur einzusehen.

Fiir die dem Leben und Wohnorte un- 
bekannten Hypothekar Glaubiger wird ais 
Curator der H. k. k. Notar Konstanty Wi 
dawski in Budzanów bestellt.

K. k. Bezirks Gericht.
Budzanów, den 10 Marz 1894.

L. 3310 (2640 1 - 3 )
0. k. Sąd powiatowy w Bukowsku o- 

glasza, iż na dniu 15 maja 1894 i na dniu 
30 maja 1894 odbędzie się w Mokrem oko­
ło Bukowska publiczna sprzedaż tartaku pa­
rowego firmy Jan Nowak i syna własnego 
celem ściągnięcia pretensyj firmy Alten & 
Comp. w kwocie 414 zł. wa. z pn. i innych.

Na pierwszym tartak ten sprzedanym 
zostanie tylko za lub wyżej ceny szacunko­
wej kwotę 2085 zł. wa. wynoszącej, zaś na 
drugim terminie i poniżej ceny szacunkowej.

Protokół opisania i oszacowania przej­
rzeć można w registraturze sądowej.

l)la niewiadomej z miejsca pobytu Jó ­
zefiny Bader oraz innych wierzycieli, k tó­
ry mby uchwały w tej sprawie doręczonemi 
być nie mogły, ustanawia się kuratorem p. 
Eugeniusza Kowalskiego w Bukowsku. 

Bukowsko, 16 kwietnia 1894.

L. 15670 (2670 1 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Dolinie poda­

je do wiadomości, że celem zaspokojenia wie­
rzytelności w kwocie 2132 zł. 71 ct. w. a. 
z pn. odbędzie się dnia 25 kwietnia 1894 i 
dnia 1 czerwca 1894 każdym razem o go­
dzinie 10 przed południem egzekucyjna sprze­
daż przez licytację realności wyk. hip. 1. 
305 ks. gr. gm. Dolina objętej dłużnika Mi­
chała Koładzina własnej.

Cena wywołania 15000 zł.
Wadyum 1500 zł.
Resztę warunków licytacyi przejrzeć 

można w tutejszej registraturze.
Dolina, 9 marca 1894.

L. 2203 (2629)
Gmina miasta Drohobycza przystę­

pując w roku bieżącym do budowy 
gmachu gimnazyalnego, poszukuje 
przedsiębiorcy, któryby się obowiązał 
w roku bieżącym na danym mu gruncie 
potrzebną ilość cegły w sumie około 
dwóch milionów sztuk, koszten własnym 
sporządzić, wypalić i za ugodzoną cenę 
od tysiąca sztuk na plac budowy do­
stawić,

Bliższe warunki, co się tyczy wy­
robu cegły i wypłaty, przejrzeć można 
w Magistracie w godzinach urzędowych, 
gdzie oferty należycie ostemplowane i 
opieczętowane, a przez oferenta podpi­
sane i w ustanowione wadyum w kwo­
cie 600 zł. wa. zaopatrzone do rąk bur­
mistrza, lub jego zastępcy w dniu licy­
tacyi, to jest 26 kwietnia i 2 maja 1894 
do godziny 6 po południu wniesione 
być mogą.

W końcu nadmienia się, iż w przy­
szłym roku będzie gmina miała budo­
wę gmachu dla c. k. starostwa, i innych 
budynków, przyczem będzie miał przed­
siębiorca który otrzyma niniejsze przed­
siębiorstwo, pierwszeństwo do dostar 
czenia większej ilości cegieł do tych 
budowli.

Oferty na mniejszą ilość dostawy 
cegły zaopatrzone z odpowiednio sto­
sunkowe wadyum, mogą być tez przed­
łożone.

Drohobycz, dnia 16 kwietnia 1894.

L. 441 (2598 3 - 3 )
W celu padania pięciu posagów po 

dwieście dwadzieścia siedm (227) zł. w. a. 
z fundacyi Szczepana Zaremby Skrzyńskiego 
na wyposażenie pięciu panien szlacheckich, 
ogłasza się niniejszem konkurs

Posagi te nadane zostaną w roku bie­
żącym pięciu wychodzącym w tym roku za 
mąż uczciwym paunom pochodzenia szlache­
ckiego, religii chrześeiańskiej, zrodzonym w 
prawem małżeństwie z ojca wylegitymowa­

nego szlachectwem polskiem w metrykach 
szlachty galicyjskiej.

Ubogie i sieroty będą miały pierw­
szeństwo.

Rozdawnictwo wykona Wydział krajowy 
na przedstawienie właścicieli dóbr Łozina 
W. W. Kazimierza i Anny Klotyldy dw. im 
ze Skrzyńskich małżonków Winnickich, ewen­
tualnie zaś także z pominięciem tego prawa 
prezenty.

Kandydatki winny wnieść podania swe 
do Wydziału krajowego najpóźniej do 31 
maja r. b i załączyć do nich metrykę 
chrztu, świadectwo o stosunkach majątko 
wych, świadectwo moralności i dowody szla 
chectwa polskiego a ewentualnie także do 
wody swego sieroctwa.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicji i Lodomeryi wraz z Wiel- 

kiern Księstwem Krakowskiem.
We Lwowie, dnia 29 marca 1894.

(2624 2 - 2 )
Na posadę sekretarza urzędu gmin­

nego w miasteczku Bołszowcach w 
myśl uchwały rady gminnej z dnia 28 
marca 1894 rozpisuje się niniejszem 
konkurs.

Płaca roczna 325 zł., remunera- 
cya za prowadzenie rachunków kaso­
wych i paszportów 100 zł. wa., ryczałt 
kancelaryjny 24 zł. oprócz wynagro­
dzenia wynoszącego 100 zł. za prowa­
dzenie rachunków drogowych i gmin­
nej kasy pożyczkowej corocznie przez 
odnośne zarządy wyznaczonego-

Wymagane s ą : nieskazitelny cha­
rakter, dokładna znajomość ustaw ad­
ministracyjnych i obu języków kra­
jowych.

Podania z dołączeniem świadectw 
odbytych studyów, praktyki i dotych­
czasowego zajęcia należy wnosić na 
ręce zwierzchności gminnej najdalej do 
końca maja 1894.

Bołszowce, 17 kwietnia 1894. 
Burmistrz 

Jan  Eymarz.

L. 1294 (2658 1 - 3 )
Na posadę lekarza okręgowego z 

siedzibą w Jabłonowie w powiecie Ko- 
łomyjskim położonej, rozpisuje się kon­
kurs pod warunkami w § 7 ustawy z 
dnia 2 lutego 1891 Nr 18 dz. ust. kraj 
zastrzeż onemi.

Eoczna płaca wynosi 500 zł. oraz 
na koszta podróży służbowe ryczałt 
227 zł. aw.

Lekarz będzie miał obowiązek u-° o
trzymywanie apteki domowej.

Podania mają być wniesione naj­
później do 15 maja 1894 do Wydziału 
Eady powiatowej w Kołomyi.

Kołomyja, dnia 19 kwietnia 1894.

L. 3309 (2623 2 - 3 )
W celu nadania stypendyum z funda­

cyi jubileuszowej dr. Jakóba Rappaporta O' 
głassa się niniejszem konkurs.

Stypendyum to wynosi obecnie jedno­
razowo 250 zł. wa. i przeznaczone jest na 
pokrycie taks od egzaminów ścisłych z nauk 
lekarskich dla ubogiego młodzieńca, który 
zamierza uzyskać stopień doktora medycyny 
na jednym z austryackich uniwersytetów.

Wyplata stypendyum nastąpi na ręce 
dziekana odnośnego wydziału lekarskiego.

Stypendyum to może otrzymać tylko u- 
bogi w Galicji urodzony młodzieniec, który 
złożył dowody szczególniejszej pilności i al­
bo ukończył wydział lekarski, w którymkol­
wiek c. k. austryackim Uniwersytecie, albo 
też uczęszczając obecnie na wydział lekar 
ski jednego z c. k. austryackich uniwersyte 
tów wykazuje wymogi, uprawniające go w 
myśl rozp. Min. ośw. z dnia 15 kwietnia 
1872 J. 57 dz. u. p. do złożenia pierwszego 
rygorosum.

Wyznanie religijne nie stanowi różnicy.
Między ubiegającymi się mają pierw­

szeństwo rygorozanci przynależni do gminy 
miasta Lwowa.

Prawo przyznawania stypendyum służy
c. k. Radzie zdrowia we Lwowie

Kandydaci winni wnieść podania swo­
je do Wydziału krajowego a to najdalej do 
31 maja rb. i załączyć metrykę chrztu lub 
urodzenia, świadectwo ubóstwa i moralności, 
absoiutoryum z odbytych studyów lekarskich 
a względnie dowód, iż kandydat posiada 
prawne wymogi do przystąpienia do pierw­
szego egzaminu ścisłego, tudzież świadectwo 
z egzaminów (kollokwiów) odbytych w ubie­
głym roku szkolnym i w I półroczu bieżące­
go ruku szkolnego, ewentualnie też dowód 
przynależności do gminy miasta Lwowa.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wiel- 

kiem Księstwem Krakowskiem.
We Lwowie, dnia 30 marca 1894.

L. 73 (2650 1— 3)
G. k. Sąd powiatowy w Szczercu przyj­

mie zaraz rutynowanego dyetaryusza.
Płaca 1 zł. dziennie.
Szczerzec, 18 kwietnia 1894. #

L. 386 (2627 1 = 3 )
Niniejszem ogłasza się konkurs, celem 

stałego obsadzenia posady nauczycieli reli­
gii rzyin. i grecko katolickiej przy szkole 5 
kl. męskiej w Zbarażu z obowiązkiem udzie­
lania tej nauki w miejscowej 5 kl. szkole 
żeńskiej z płacą 450 zł. i 10 prc. na pomie­
szkanie.

Ubiegać się o powyższe posady mo­
gą tylko kanonicznie ordynowani kapłani 
świeccy lub zakonni z terminem do wnosze­
nia podań do dnia 31 maja 1894.

Zbaraż, dnia 16 kwietnia 1894.
O. k. Starosta i przewodniczący.

L. 201 (2626)
G. k. Rada szkolna okręgowa w Rop­

czycach ogłasza konkurs na posadę osobne­
go Katechety religii rzymsko katolickiej 
przy szkole 5 klasowej w Ropczycach z pła­
cą roczną 450 zł. i 10 prc. dodatkiem na 
pomieszkanie i obowiązkiem udzielania nau­
ki religii w myśl przepisów § 1 ustawy z 
dnia 1 grudnia 1889 (Dz. ust. i rozp. kraj. 
nr. 71).

O posadę mogą się ubiegać tyiko ka­
nonicznie ordynowani kapłani świeccy lub 
zakonni.

Posady osobnego nauczyciela religii 
nie można piastować równocześnie z posadą 
duszpasterską.

Koinpetenci winni wnieść podania na­
leżycie udokumentowane w terminie do 81 
maja br.

Z e. k. Rady szkolnej okręgowej.
Ropczyce, dnia 9 kwietnia 1894.

L. 663 (2657 1 - 3 )
W myśl uchwały c. k. Rady szkolnej 

okręgowej z dnia 16 kwietnia 1894 rozpisu­
je się konkurs celem stałego obsadzenia na­
stępujących posad nauczycielskich: Przy
szkołach etatowych jednoktasowych z języ­
kiem wykładowym ruskim w : 1. Bereźuicy 
szlacheckiej, 2. Berłohach, 3. Dołhej wojni- 
łowskiej, 4. Hołyniu, 5 Jasieniu, 6. Kadob- 
nej, 7. Kamieniu, 8. Kopankach, 9. Niebyło- 
wie, 10._ Przewoźcu, 11. Równi, 12. Rypian- 
ce, 13. Śliwkach, 14 Tużyłowie, 15, Uhry- 
nowie średnim, 16. Uhrynowie starym, 17. 
Zborze z płacą po 300 zł., wolnem pomie 
szkaniem i ogrodem.

Kandydaci (kaadydatki) ubiegający się 
o jednę z powyższych posad, winni wnieść 
podanie, należycie udokumentowane, z dołą­
czeniem wykazu lat służby i tabeli kwalifi­
kacyjnej, ewentualnie dekretu wymiaru eme­
rytalnego za pośrednictwem swej władzy 
przełożonej do c. k. Rady szkolnej okręgo 
wej w Kałuszu najpóźniej do końca maja 
1894 roku.

Podania spóźnione lub niezaopatrzone 
w potrzeląne dokumeuta służbowe zostaną 
bezwarunkowo zwrócone.

Kałusz, dnia 18 kwietnia 1894.
Z e k. Rady szkolnej okręgowej.

Przewodniczący c. k. Starosta.

L. 4064 (2632)
W Imieniu Jego Cesarskiej M ości!
G. k. Sąd obwodowy w Przemyślu jako 

Trybunał dla spraw prasowych orzekł na 
mocy §§ 489 i 493 pk., że treść artykułu 
umieszczonego w Nr. 30 czasopisma „Gazeta 
przemyska" z dnia 15 kwietnia 1894 pod 
napisem: „Szczyt fiskalizmu" od słów „pan 
wiceprezydent Korytowski" do słów „mie­
szkańców naszego kraju* zawiera w sobie 
znamiona występku w § 300 u. k. określo­
nego, zatem usprawiedliwioną jest konfi­
skata tego artykułu przez c. k. Prokuratoryę 
Państwa zarządzona.

Wskutek tego wzbronionem jest dalsze 
jego rozpowszechnianie a zabrany nakład 
ma być zniszczony.

Przemyśl, 17 kwietnia 17 1894.

L. 8219 (2630)
C. k. Sąd krajowy wyższy na skutek 

zażalenia e. k. Prokuratoryi Państwa w myśl 
§ 493 p. k. orzekł, że treść umieszczonego 
w Nr. 65 „Nowej Reformy" z dnia 21 mar 
ea 1894 artykułu wstępnego pod napisem : 
„Kraków 20 marca", mianowicie ustępu 4 
od słów „Dziennik nasz z nim“ do słów 
„niesprzedanych egzemplarzy", pierwszego 
zdania ustępu 6 od słów „Prokuratorya rzą­
du ulegając" do siów „o zatwierdzenie kon­
fiskaty" końcowego zdania ustępu 8 od słów 
„Lwowski sąd krajowy" do słów „stało się 
również praworaocnem", końcowego zdania 
ustępu 11 od słów „Skoro jednak Prokura- 
torya" do słów „ten cios niespodziewany" i 
ostatniego ustępu 13 od słów „Czyż potrze­

ba lepszej ilustracyi" do słów „kto ma w ła­
dzę" stanowi przedmiotową istotę występku 
z § 300 u. k. i że dalsze rozszerzanie tych 
ustępów zostaje zakazane.

C. k. Sąd krajowy karny.
Kraków, d. 15 kwietnia 1894,

Rozmaite obwieszczenia.
L. 20146 (2628 1— 3)

Obwieszczenie.
Wedle zawiadomienia ces. rosyjskiego 

zarządu poczt ograniczony został zakaz do­
wozu przedmiotów pochodzących z Kostan- 
stantyuopola i Neapolu wydany w swoim 
czasie, celem zapobieżenia cholerze ; zarazem 
oznaczono bliżej przedmioty z obu wspomnia­
nych miast pochodzące, których przywóz do 
Rosyi jest niedozwolonym a tymi są: szma­
ty, gałgany, kości nie przerabiane, odpadki 
zwierzęce (o ile takowe przez obrobienie 
przekształcone nie zostały) używana odzież, 
używana bielizna i używana pościel.

Lwów, dnia 7 kwietnia 1894.
Z c. k. Dyrekcyi poczt i telegrafów.

Kundmachung.
Nach einer M ittheilung der kaiserl. 

russisthen Postverwaltung ist das in Russ- 
land zur Abwehr der Cholera erlassene Ein- 
fuhryerbot auf Herktinfte aus Oonstantino- 
pel und Neapel eingeschrankt und gleieh- 
zeitig naher pritcisirt worden und sind nun- 
mehr aus Aulass der Choleragefahr nur 
nachstehende, aus den beiden genannten 
Orten einlangende Gegenstande vun der 
Einfuhr nach Russland ausgesehlossen: Ha- 
dern, Lumpen, Knoehem in rohem Zustande 
thierische Abfalle (sofern sie nieht dureń 
Verarbeitung umgestaltet sind), gebraucbte 
Kleider, gebrauclite Wasche und gebraucbte 
Betteinnchtungsgegenstaude.

Lemberg, am 7 April 1894.
Von der k. k. Post und Telegrafen 
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L. 2751 (2653 1 - 3 )
O. k. Sąd powiatowy deleg. dla miasta 

LwowTa i tegoż przedmieść w sprawach cy­
wilnych oznajmia nieobecnemu Michałowi 
Ablerowi, że przeciw niemu przez Grzegorza 
Iw'anosa pozew o zapłacenie .kwoty 82 zł. 
79 ct. wniesionym został.

Gdy miejsce pobytu Michała Ablera 
nie jest wiadomem, ustanawia się dla niego 
kuratorem ad aotum dr. Władysława Góre­
ckiego a tegoż zastępcą adw. dr. Tadeusza 
Soło wij a i powyższy pozew wyznaczając te r ­
min do wniesienia obrony na dzień 9 kwie­
tnia 1894 o godzinie 4 po poludnin S. I. 
mianowanemu kuratorowi się doręcza.

Wzywa się zatem Mictlała Ablera, aby 
ustanowionemu kuratorowi służące do swej 
obrony środki dostarczył lub innego zastępcę 
sobie obrał, gdyż inaczej ze zaniedbania 
wyniknąć mogące następstwa sam sobie przy­
pisać będzie musiał.

Lwów, duia 23 stycznia 1894.

L. 798 ' (2675 1 - 3 )
Ogłasza się, iż Tomasz Trzuskot wniósł 

na dniu 9 lutego 1894 1. 798 skargę prze­
ciw’ Janowi Hawryle o 160 zł. i do rozpra­
wy termin na dzień 25 kwietnia 1894 o 
godzinie 9 rano wyznaczono.

Wzywa się zatem pozwanego, aby 
ustanowionemu kuratorowi Marcinowi Czar- 
nocie informacyi udzielił lub innego zastę­
pcę obrał, gdyż inaczej szkodliwe następstwa 
sam sobie musiałby przypisać.

Ulanów, d. 13 lutego 1894.

L. 1025 (26-83)
Prezydyum e. k. Sądu krajowego wyż­

szego w Krakowie zamianowało na II zwy­
czajną w dniu 1 czerwca 1894 rozpocząć się 
mającą kadencyę sądu przysięgłych w W a­
dowicach przewodniczącym trybunału sądu 
przysięgłych Willibalda Pru^sniga Prezyden­
ta c. k. sądu obwodowego w Wadowicach, 
zaś zastępcami przewodniczącego c. k. Rad­
ców sądu krajowego przy tymże sądzie E d ­
warda Seuchtera, Franciszka Sawickiego, dr. 
Dyonizego Pogorzelskiego i Dra Józ>fa 
Kaisera.

Wadowice, 17 kwietnia 1894.



L. 3518 (2647 1 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Nowymtargu 

zawiadamia niewiadomą z miejsca pobytu 
Annę Maidyniewiczową z Pyzówki, że Jakób 
Mandel wyniósł przeciw niej skargę o 12 zł. 
50 ct wa. z pil. i że ponowny termin do 
rozprawy drobiazgowej na dzień 16 maja 
1894 o godzinie 8 rano, wyznaczono.

Kuratoiem niewiadomej z miejsca po­
bytu pozwauej ustanawia się p. adwokata 
dr Geisslera, w Nowymtargu.

C. k. Sąd powiatowy.
Nowytarg, dnia 10 kwietnia 1894.

L. 2884 (2638 1—3)
C. k. Sąd powiatowy w Birczy uwia­

damia z miejsca pobytu niewiadomego Mo- 
zesa Fellnera, że administratorka spadku śp. 
Jana Portmbalskiego Aniela Kapiszewska 
wniosła przeciwko niemu pozew o zapłatę 
czynszu 220 zł., że w sprawie tej termin na 
dzień 16 maja lt>94 wyznaczono.

Oraz postanowił sąd dla tego pozwa­
nego kuratora w osobie Józefa Fellnera.

Wzywa się Mojżesza Fellnera, aby po­
dał przed terminem swego zastępcę, gdyż 
inaczej rozprawa z kuratorem przeprowadzo­
ną będzie.

Bircza, 22 marca 1894.

L. 1957 (2651 1 - 3 )
0. k. Sąd powiatowy w Strzyżowie za­

wiadamia niewiadomego z miejsca pobytu 
Józefa Tarnawskiego, że Alter Nechanie 
wniósł przeciwko niemu pozew pto 18 fl. 97 
ct. wa. z pn. de p.aes 16 kwietnia 1894
1. 1957 z powodu czego ustanowiono dla nie­
go kuratorem ad actuin tntejszego adwokata 
dra Maurycego Affego i wyznaczono do roz­
prawy drobiazgowej termin na dzień 30 
kwietnia 1894 o godzinie 8 z rana.

Strzyżów, 16 kwietnia 1894.

L. 4871 (2648 1— 3)
C. k. Sąd powiatowy w Peczeniżynie 

oznajmia z miejsca pobytu niewiadomemu 
Petrowi Pouchowi Pouszeniukowi, że dnia 
27 marca 1894 do 1. 4871 Ckaim Welzer 
pozew przeciw niemu o zapłacenie kwot 
50 zł. i 26 zł. wniósł, na który termin do 
rozprawy ustnej według posiępowania drob. 
na dzień 11 maja 1894 o godzinie 9 rano 
wyznaczono, i że dla niego Iwana Gołdy- 
szezuka kuratorem ad acturn ustanowiono.

Wzywa się więc, ażeby temu kurato­
rowi środków dowodowych dostarczył, lub 
innego zastępcę tut. sądoM oznajmił, inaczej 
sprawa niniejsza z ustanowionym kuratorem 
wedle obowiązujących w Galicyi ustaw prze­
prowadzoną będzie a skutki zaniedbania sam 
sobie przypisać będzie musiał.

Peezeniżyn dnia 27 marca 1894.

ZI. 753 (2322 3 - 8 )
Bas k. k. Bezirksgericht in Kenty be- 

stellt in der Exekutionssache der Bielitzer 
Sparrcassa gegen Jobann Lisicki & Consor- 
tes pto 450 fl. fur die unbekannte abwe- 
sende Marianna Lisicka geborne Matnsiak 
aus Bulowice auf dereń Gefahr und Unko 
sten einen Curator ad sctum d*n Herrn Dr. 
Miinz Advocateu in Bielitz, behandigt dern- 
selben den fur die Abwesende bestimmten 
hiergerichtlichen Bescheid voin 27 Novem- 
ber 1893 ZI. 7532 , wovon die Abwesende 
im Wege dieses Edictes verstiindigt wird.

Yom k. k. Bezirksgerichte.
Kenty, ara 5 Februar 1894,

L. 7205 (2319 3— 3)
0. k. Sąd powiatowy miej. deleg. w 

Kołomyi zawiadamia niewiadomych z miejsca 
pobyto Franciszka Strauba, Jana i Dorotę z 
Seidlów Straub, że w sprawie egzekucyjnej 
kołomyjskiej kasy oszczędności przeciw nim 
pto 242 zł. aw. z. pn. tusąd. uchwałą z 27 
grudnia 1893 1. 29256 intabulacyn egzeku­
cyjnego prawa zastawu dla sumy 242 zł. z. 
pn. w stanie biernym realności wb. 1011 
dz. II  i wh. 15 dz. YI m. Kołomyi objętej 
dozwoloną została, i że dla nich adw. dr 
Kraśnicki kuratorem ad acturn ustanowiony 
został i jemu uchwała ta doręczoną została.

Kołomyja, 28 marca 1894.

L. 29459 (2401 3 - 8 )
W sprawie egzekucyjnej ck. głównego 

urzędu podatkowego w Kołomyi imieniem 
skarbu państwa przeciw Piotrowi Skrzyń 
skiemu o zapłatę zaległych podatków w kwo­
cie 16 zł. 27 ct. dla niewiadomego z miej­
sca pobytu Piotra Skrzyńskiego ustanawia 
się kuratora w osobie adwokata Herdliczki 
z Kołomyi.

Wzywa się Piotra Skrzyńskiego do po­
rozumienia się z ustanowionym kuratorem 
lub do zapodania sądowi innego pełno­
mocnika.

G. k. Sąd powiat, miej. deleg. 
Kołomyja, dnia 29 grudnia 1893.

L. 6456 (2380 3— 3)
Żabnieński c. k. Sąd powiatowy zawia­

damia niewiadomego z życia i miejsca po­
bytu Jędrzeja Karzówkę, iż dla zaspokojenia 
preten-yi Cbaima Rosenfelda 22 zł. z pn. 
zezwolił podpisany sąd dnia dzisiejszego na

wpis egzekucyjnego prawa zastawu na kar- , 
cie C. połowy realności whl. 96 ks. gminy 
Kassy objętej, Jędrzeja Kaczówki własnej, ' 
na rzecz Ghaima Rosenfelda i przyznał te­
muż odpowiednią kwotę sumy 100 zł. jaką 
Jędrzej Kaezówka ma do żądania od M ar­
cina Kaczówki.

Kuratorem Jędrzeja Kaczówki ustano­
wiono Jaua Góreckiego.

G. k. Sąd powiatowy.
Żabno, dnia 23 listopada 1893.

L. 12259 (2333 3 - 3 )
0. k. Sąd krajowy wo Lwowie wzywa 

wskutek prośby firmy Józef N. Lówenherz 
w Starych Brodach z 15 lutego 1894 1. 8120 
posiadacza kuponu od obligacyi propinacyjnej 
N 34288 na 1000 zł. 31 grudnia 1893 p łat­
nego, ażeby w przeciągu 1 roku 6 ciu tygod­
ni 3 dni licząc od dnia ostatniego ogłosze­
nia niniejszego edyktu, kupon ten Sądowi 
przedłożył, gdyż po bezskutecznym upływie 
tego terminu takowy na żądanie firmy „Jó­
zef N. Lówenherz" za uumorzony uznany 
zostanie.

0. k. Sąd krajowy.
Lwów, dnia 17 marca 1894.

L. 1624 (2357 3 - 3 )
0. k. Sąd powiatowy zawiadamia nie­

wiadomego z miejsca pobytu Antka Bogu- 
skiego z Mdika, iż w sprawie egzekucyjnej 
stowarzyszenia Wzajemna pomoc w Krynicy 
przeciwko niemu pto 240 zł. wa. rezolucya 
tutejszo-sądowa z' dnia 23 marca 1894 1. 
1624 dozwalająca intabulacyi egzekucyjnego 
prawa zastawu i oszacowania jego połowy 
realności pod lk. 63 w M liku położonej, do 
rąk kuratora Bazylego Szelestaka doręczoną 
została.

0. k. Sąd powiatowy.
Muszyna, 23 marca 1894.

L. 6186 (2344 3 -  3)
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 

Stanisławowie powiadamia z życia i miejsca 
pobytu niewiadomego Józefa B. Bruniokiego, 
że na prośbę Filipa Herza uchwałą tusądo- 
wą z 7 marca 1894 1. 4687 wydano prze­
ciw niemu nakaz zapłaty sumy wekslowej 
1350 zł. wa. z pn. i że tę uchwałę doręczo­
no ustanowionemu dla niego kuratorowi ad 
actum adw. dr. El. Fisehlerowi przyczern 
wzywamy go, by rzeczonemu kuratorowi 
wcześnie do obrony jego praw potrzebną iu- 
formaeyę udzielił, lub innego zastępcę sądo­
wi przedstawił.

Stanisławów, 28 marca 1894.

L. 20232 (2396 3 - 3 )
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 

Kołomyi, na prośbę Chananiego Lipy Pfau, 
wzywa posiadacza wekslu następującej tre śc i: 
Kolomea den 80 Mai 1893 pr 1037 fl. 50 
kr. ów. 6 Monate a dato zahlen sie gegen 
diesen prima Wechsel an die Ordre rminer 
Eigenen die Sume von tansend sieben und 
dreisig Gulden 50 kr. ów. den W erth er 
halten und stellen ibn auf Recknung ohne 
Bericht. Chanaje Liepe Pfau mp. Hr. Moses 
Haber in Kolomea angenommen Moses 
Haber mp., ażeby w ciągu 45 dni, od dnia 
pierwszego umieszczenia niniejszego edyktu 
w gazecie, ten weksel sądowi tutejszemu 
tem pewniej przedłożył, ile że w wypadku 
przeciwnym po upływie tego terminu we­
ksel powyższy, jako pozbawiony wszelkiego 
prawnego znaczenia uznany zostanie.’ 

Kołomyja, 23 grudnia 1898.

L. 1432 (2313 8 - 3 )
Na prośbę dr. Tadeusza Pragłowskiego 

wzywa się posiadacza zaginionego wekslu z 
daty 1 marca 1893 na 3000 zł. wa. wysta­
wionego kez terminu płatności przez Broni­
sława Ossuchowskiego podpisanego, by tako­
wy w dniach 45 od trzeciego umieszczenia 
edyktu w Gazecie temuż sądowi przedłożył, 
gdyż po upływie tego terminu weksel amor­
tyzowanym zostanie.

0. k. Sąd obwodowy.
Sambor, 3 lutego 1894.

L. 2375 (2359 3 - 3 )
0. k. Sąd powiatowy w Pruchniku za­

wiadamia niniejszem Jana Skrzypskiego vel 
Skrzypkę z miejsca pobytu niewiadomego, 
że ojciec tegoż Jakób um aił w Krarnarzówee 
dnia 17 stycznia 1893 z pozostawieniem 
ustnego rozporządzenia ostatniej woli, i że 
rzeczą Jana Skrzypskiego vel Skrzypki jest 
w przeciągu roku do niniejszego spadku albo 
osobiście, albo przez pełnomocnika zgłosić 
się, bowiem po upływie tego czasu spadek 
ten z oświadczonymi spadkobiercami i z usta­
nowionym dlań kuratorem Michałem Picia- 
kiem w Krarnarzówee przeprowadzony i przy- j 
znany zostanie. j

Pruchnik, 28 lutego 1894. j

sumy wekslowej 100 zł. w. a. z pn. dnia 
31 marca 1894 1. 16353.-

Powyższy nakaz zapłaty doręcza się z 
życia i miejsca pobytu niewiadomej Jeanecie 
Prager do rąk równocześnie w osobie pana 
adwokata Rogalskiego, z zastępstwem adw. 
dr. Adolfa Weissa ustanowionego kuratora.

Wzywamy niniejszym edyktem niewia­
domą z życia i miejsca pobytu Jeanetę Pra­
ger, aby w należytym czasie u ustanowio­
nego kuratora lub też w sądzie osobiście, 
albo przez innego zastępcę się zgłosiła i ce­
lem przestrzegania swoich praw stosownych 
środków użyła, ileże z zaniedbania wyniknąć 
mogące niekorzystne skutki sama sobie przy­
pisze.

We Lwowie dnia 31 marca 1894.

L. 5074 (2399 3 - 3 )
Stanisławowski c. k. Sąd obwodowy 

zawiadamia z miejsca pobytu niewiadomego 
Majera Freida, że na prośbę Józefa Lauter- 
bacha wydano przeciw' niemu dnia dzisiej­
szego nakaz zapłaty sumy wekslowej 550 zł. 
z pn. i doręczono takowy ustanowionemu dla 
niego kuratorowi tutejszemu adwokatowi dr. 
Sagerowi z zastępstwem tutejszego adw. dr. 
Liebesmana z wezwaniem, aby w czasie na­
leżytym udzielił ustanowionemu kuratorowi 
potrzebną do zarzutów inforraacyę,“ lub in­
nego zastępcę sobie obrał i takowego sądowi 
wymienił inaczej skutki prawne z jego za­
niedbania sam sobie przypisze.

Stanisławów, 14 marca 1894.

L. 4376 (2398 3 - 3 )
O" k. Sąd obwodowy w Stanisławowie 

czyni wiadomo, iż na prośbę Zygmunta Neu- 
wirtha pod dniem 20 stycznia 1894 1. 1931 
wniesioną postępowanie amortyzacyjne wzglę­
dem rzekomo zgubionego losu miasta Stani­
sławowa Nr. 16904 na kwotę 20 zł. opie­
wającego wdrożono.

Wzywa się przeto wszystkich, którzyby 
do tego losu jakie prawa podnieść chcieli 
by takowe w okresie 1 roku, 6 tygodni i 3 
dni od dnia trzeciego ogłoszenia tego edyktu 
tern pewniej w tym sądzie ogłosili, ile że 
inaczej takowy po bezskutecznym upływie po­
wyższego termin za stanowczo umorzony zo­
stanie uznany.

Stanisławów, dnia 3 marca 1893.

L. 1052 (2375 3 -3 )
0. k. Sąd powiatowy w Bieczu powia­

damia Jakóba Karasia, że w sprawie egze­
kucyjnej Zakładu kredytowego ziemskiego we 
Lwowie przeciw Wiktorkom i innym o sprze­
daż realności pod !k. 71 w Rzepienniku bi­
skupim na zaspokojenie długu 1200 zł. usta­
nowiono dlań kuratorem p. Gabryela Orza- 
kiewicza notaryuszr miejscowego, z którym 
porozumieć się lub innego pełnomocnika so­
bie obrać i tut. Sądowi wskazać ma.

Biecz, dnia 4 marca 1894.

L- 19668 (2400 3— 3)
C. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu za­

wiadamia z miejsca pobytu . niewiadomego 
Arona Oh], że w sprawie egzekucyjnej Skar­
bu Państwa przeciw niemu i spóln. o inta- 
bulaeyę egzekucyjnego prawa zastawu dla 
zaległości podatkowych w sumie 638 zł. 71 
et. w stanie biernym realności pod Nr. 55 
wyk. bip. ]. 80 gminy katastralnej Tarnopol 
objętej ustanowiono dla niego kuratorem 
adwokata dr. Osillika w Tarnopolu i temuż 
tusądową uchwałę z 27 maja 1893 1. 7865 
intabulacyę egzekucyjnego prawa zastawu 
dla powyższej sumy na powyż wymienionej 
realności dozwalającej doręczono.

Wzywa się zatem z miejsca pobytu 
niewiadomego Arona Ohl, ażeby kuratorowi 
dostarczył potrzebnych infurmacyj lub usta­
nowił subie innego pełnomocnika i o tem 
sąd tutejszy zawiadomił, inaczej skutki za­
niedbania sam sobie przypisze.

Tarnopol, 30 grudnia 1893.

L. 3906 (2471 3—3)
0. k. sąd obwodowy w Przemyślu wzy­

wa posiadacza wekslu z daty Przemyśl 19 
grudnia 1886 na kwotę 120 zł. opiewające­
go przez Jakóba Probsteina wystawionego, 
przez Amelię Jarosz akceptowanego, trzy 
miesięcy od daty płatnego, aby takowy w 
przeciągu 45 dni sądowi przedłożył, gdyż w 
przeciwnym razie po upływie tego czasu 
weksel jako pozbawiony mocy prawnej uzna­
ny zostanie.

Przemyśl, dnia 10 marca 1894.

L. 16353 (2364 3— 3)
C. k. Sąd krajowy we Lwowie wiadomo 

czni iż wskutek prośby Anny Lau zamężnej 
Lacbs przeciw niewiadomej z życia i miejsca ! 
pobytu Jeanecie Prager de praes. 30 marca 
1894 1. 16353 wydany został nakaz zapłaty

L. 6093 (2407 3—3)
0. k. Sąd powiatowy w Peczeniżynie 

oznajmia, że po zmarłym w Akreszoraeh r. 
1878 Iwanie Kiernyczuku postępowanie spad­
kowe dla braku ostatniej woli rozporządzenia 
na podstawie ustawy wdrożono.

Gdy zaś sądowi pobyt powołanej do 
dziedziczenia córki spadkodawcy Anny Kier- 
nyczuk nie jest znany, przeto wzywa się 
lęże by w przeciągu roku od dnia niżej 
umieszczonego w tutejszym sądzie się zgło­
siła i oświadczenie do spadku wniosła, gdyż 
inaczej postępowanie spadkowe tylko ze 
zgłaszającymi się spadkiercuni i z ustano­
wionym dla Anny Kiernyezuk kuratorem w i

osobie Fedora Kiernyczuka dalej przeprowa- 
dzonem będzie.

C. k. Sąd powiatowy.
Peezeniżyn, 4 kwietnia 1894.

L. 2206 (2618 2— 3)
Niniejszem się ogłasza, że na pozew 

de praes. 23 lutego 1894 1. 2206 wniesiony 
Józefa Berkera rolnika z Nowosiółki prze­
ciw niewiadomej z miejsca pobytu jego żony 
Annie Berker urodzonej Leicht o uniewa­
żnienie kontraktu darowizny z daty Podhajce 
12 września 1892 1. r. 17194 wyznaczono 
termin do rozprawy U6tnej na 9 maja 1894 
o 9 rano w sądzie tutejszym i dla tejże dr. 
Maurycego Rotha adw. w Podhajcach usta­
nowiono.

Annę Berker ur. Leicht wzywa się ni­
niejszem. aby ustanowionemu kuratorowi 
swoje środki dowodowe podała lub też in ­
nego zastępcę swego sądowi oznajmiła, bo 
inaczej sama musi ponieść skutki tego za­
niedbania.

C. k. Sąd powiatowy.
Podhajce, 10 marca 1894.

L. 380 * (2606 2—3)
Jego EkscelDncya ck. Prezydent wyż 

siego sądu krajowego we Lwowie w myśl 
§ 301 p. k. zamianował na diugą zwyczajuą 
z dniem 5 czerwca 1894 rozpocząć się ma­
jącą kadencyę sądu przysięgłych przy c. k. 
sądzie obwodowym w Brzeżanach przewo­
dniczącego Trybunału sądu przysięgłych 
Prezydenta sądu obwodowego Wiktora Ram 
skiego, zsś zastępcami przewodniczącego ck. 
radców sądu kraj. Wojciecha Tramplera, dr. 
Emila Hdibrichta, Edwarda Trusiewicza. 
Macieja Kaszewkę, Jana Komarnickiego i 
Jana Jaworskiego.

Z Prezydyum c. k. Sądu obwodowego. 
Brzeżany, dnia 9 kwietnia 1894.

L. 33453 (2428 2—3)
G. k. Sąd krajowy jako Trybunał han­

dlowy w Krakowie zawiadamia niewiadomego 
z miejsca pobytu Adolfa Holzera, że prze­
ciw niemu wniósł Nathan Schónberg pozew 
de praes. 2 października 1893 1. 33453 o 
wydanie nakazu zapłaty sumy wekslowej 
2(J0 zł. w. a. z pn., i że wydany wskutek 
tego pozwu nakaz zapłaty z dnia 3 paździer­
nika 1893 1. 33453 doręczony został usta­
nowionemu dla tegoż kuratorowi adwokatowi 
dr. Schwarzowi ze substytucją adwokata 
dr. Miinza w Krakowie, i poleca Adolfowi 
Holzerowi, a by temuż kuratorowi potrze­
bnych środków obrony dostarczył, lub innego 
pełnomocnika sobie obrał i sądowi o tem 
doniósł w przeciwnym bowiem razie skutki 
z tego zaniedbania wyniknąć mogące sam 
sobie przypisze.

Kraków, d. 3 października 1898.

L 54117 (2449 2—3)
G. k. Sąd krajowy we Lwowie wiadomo 

czyni, iż wskutek podania Piotra Miączyri- 
skiego de praes. 3 listopada 1898 1. 54117
0 wydzielenie z ciała hipotecznego wykazem
1. 13 dz. II. objętego parcel katastralnych
1. 4953/2 i 4956/2 i utworzenie z nich oso­
bnego ciała hipotecznego zezwolono uchwałą 
z 2 grudnia 1»93 1. 54117 na proszone wy 
dzielenie i utworzenie osobnego ciała hipo- 
teczuA fe

FJ*y iszą uchwałę doręcza się z życia
1 miejsca pobytu niewiadomemu Teodorowi 
Waśkiewiczowi do rąk równocześnie w oso­
bie pana adwokata dr. Lisiewieza, z zastęp­
stwem adwokats dr. Łozińskiego ustanowio­
nego kuratora.

Wzywamy niniejszym edyktem z miej­
sca pobytu niewiadomego Teodora Waśkie- 
wieza, aby w należytym czasie u ustano­
wionego kuratora, lub też w sądzie osobiście 
albo przez innego zastępcę się zgłosił i ce­
lem przestrzegania swoich praw stosownych 
środków użył, ile źe z zaniedbania wyniknąć 
mogące niekorzystne skutki sam sobie przy­
pisze.

Lwów, 2 grudnia 1893.

L. 3790 (2460 2—3)
C. k. Sąd powiatowy w Brzozowie 

oznajmia, iż dnia 28 czerwca 1893 w Ha­
czowie zmarła Anna Kowalska z pozosta­
wieniem kodycylu.

Ponieważ tutejszemu sądowi niewiado 
mo czyli i które osoby mają z ustawy pra­
wo do tego spadku, przeto wzywa się tych, 
którzyby zamierzali z jakiegobądź tytułu p ra­
wnego rościć sobie prawa do tego spadku, 
ażeby w przeciągu jednego roku od dnia 
niżej wyrażonego licząc zgłosili się z pra­
wami swojerai do tego sądu i wykazując 
swoje prawa dziedziczenia, wnieśli oświad­
czenie przyjęcia spadku, w przeciwnym bo­
wiem razie spadek, dla którego tymczasem 
adwokat dr. Festenburg w Brzozowie usta­
nowionym został za kuratora spadkowego, 
przeprowadzony będzie z tymi, i tym przy­
znany, którzy się do tego spadku oświadczą 

tytuł swego prawa dziedziczenia wykażą, 
zaś część spadku nieprzyjęta, lub jeżeliby 
się nikt nie oświadczył do niego, cały spa­
dek Pań=twu jako bezdziedzu zny przypadnie.

Brzozów, 15 marca 1894.



Poleca się I s i i  i i i  Ludwika Stadtmullera n  Liowie.
d r o b n e  o g ł o s z e n i a  

od -wyrazu petitem  centa, tłustym  
petitem 3 centy,

Z nakomite tutki nieklejone Niemojowskiego 
zbadane przez miejskie laboratorium, są, do na­

bycia we wszystkich trafikach. 330

W  słynnej panoramie plac Halicki 1. 12 
obecnie Podr6t na Montblanc. Jest- 

to jedna z najwspanialszych seryj, wywiera bowiem 
na widzu niezatarte wrażenie. 537

"■T zdolniona kra węzy ni poszukuje od dnia 
1 czerwca b. r. miejsca, może również przyjąć 

obowiązek do zarządu domem. Zgłoszenia pod lite­
rami M. N. post rest. Probuźna. 536

Siana łąkowego
suchego bez narnułu, zdatnego do liweruuku 
sążni 18, sprzedaje folwark Pokropiwna, po­

czta KozłóV obok Jezierny. 535

Trawa miodowa i
(Holcns lanatns) 235

nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mokre 
zupełnie liche, na pastwiska wyborna roślina, raz 
zasiana trwa kilka lat Jeden  korzec wraz z wor­
kiem kosztuje 4 z ł.,  przy zakupnie naraz 10 korcy 
dodaje sig kerzee bezpłatnie. Zamówienia uskutecz­
nia JA N  BULSIEWICZ, skład nasion w Bochni.

C. k. dostawca dworów 
patent i przywilej #

„EXSICCATOR“
5 medali, 2 dyplomy i herb. 

Usuwa wilgoć, niszczy radykalnie 
grzybek drzewny itp. 

Broszury ilustr. niezbędne dla 
każdego wysyłam franko. 

A g e n t ó w  p o s z u k u j ę .
Adres dla pism i telegramów: 

„E X & IC C A T O K “ W ien .
w Krakowie

nie posiadam filii. 

O g ł o s z e n i e

487

532

§  Kantor miastowy ni. Hetmańska 22,
IPa/brisT-łsra s z t u c z n y c h . 368

f  A V O * O W
Spółki komandytowej

|  Juliana Wanga we Lwowie
poleca z gwarancyą najwyższych procentów składników i tej samej jak

dotąd jakości

Mączkę kościaną i Superfosfaty
poleca po cenneh n iższych  aniżeli ktokolwiek in n y  m ógłby takowe 

podobnej dobroei| ofiarować.

0 liczne odwiedziny uprzejmie 
uprasza się do magazynu

O B U W I A
wvrobów karlsbadzkich

Tendler i Lonker
we Lw ow ie, n i. Karola Ludwika 31 

Hotel Angielski
polecamy 459

nasze obfite zapasy na sezon obe­
cny najelegantszego obuwia dla 
panów, pań i dzieci w wybornym 

gatunku i 
tylko ręcznego wyrobu 

po cenach najniższych fabrycznych,'
jakoteż nawigkszy wybórKALOSZY

rossyjskich i hamburskich.
Ceny stałe wytłoczone na podeszwie.

Do prowadzenia' buchalteryi na 
większej posiadłości w Galicyi poszu­
kuje się

buchaltera
ze znajomością języka polskiego i nie­
mieckiego av mowie i piśmie, który w 
podwójnej rachunkowości i sporządza­
niu bilansów doskonale biegłym jest.

Oferty z podaniem warunków u- 
trzymania pod adresem: A. 0. Biuro 
dzienników i ogłoszeń L. iflohna, do 
25 kwietnia 1894.

O g ł o s z e n i e .

W celu prowadzenia wyszynku 
propinacyjnego poszukuje się katolika 
za stałem tygodniowem wynagrodze­
niem, wolnem pomieszkaniem, opałem 
i światłem. Pierwszeństwo mieć będzie 
żonaty z niewielką familią, któregoby 
faifŁ zdolną była zająć się utrzymywa­
niem kilku pokoi gościnnych i prowa­
dzeniem dobrej kuchni.

Zgłoszenia pod lit. A. 0. Biuro 
dzienników i ogłoszeń L. Plohna, Lwów.

„TH E 3R ESH A M "
Towarzystwo ubezpieczeń na życie w Londynie.

Filia dla Austryi Filia dla Węgier
W iedeń I ., G iselastrasse 1. Budapeszt, pl. Franciszka Józefa 5 i (5

we własnym domu. własnym domu.
Aktywa Towarzystwa dnia 81 grudnia 1892 franków 125,305.151. Roczne dochody 
w premiach i procentach 81 grudnia 1892 fr. 22,840.056. Wypłaty zabezpieczenia 
i rentowe udziały za wykupna itd. od czasu istnienia tow. (1848) fr. 271,905.620. 
W ostatnim 18-miesięczuym okresie podano nowych wniosków na 125,782 050 fr., 
tak, że ogólna suma od czisu istnienia stowarz. postawionych wniosków wynosi 
franków 1.853,916.605. Prospekta i taryfy, na podstawie któryeh towarzystwo 
policę wystawia, jak i formularze wniosków wydają pp ajenci we wszystkich 
większych miastach austro-węgierskiej monarchii i przez filie dla Austryi i Węgier.

we Lwowie dom bankowy Goldstern i Lowenherz.
(38)

H
 K. k. priv. Lemberg-Czernowitz-Jassy Eisenfclhń-figsellschaft._____

Der gefertige Yerwaltungsrath gibt sich die Ehre, die Actionare der k. k. priv. i ern- 
berg-Ozernowitz-Jassy Eisenbahn GeeseJlschaft zu den Montag, den 30 Aprii 1894. urn ;0 
Uhr vormittags im Saale des Ingenieur- und Architekten Yereines in Wien (Esehenbach- 
gasse 9) stattfindenden

XXXVII. (ordentliclieu) General-Versammlung
euizfiladen.

(łegenstSnde der Yerhandlnifg sind :
1. Bericht des Verwaltungsrathes fiber die Gesehaftsffthrung im Jahre 1893.
2. Bericht Ober die Ergebnisse des dureb die k. k. General-Directiou der ósterrei- 

ehiseben Staatsbahnen gefiibrten Betriebes der osterreiebischeu Linien im Jahre 1893.
3. Bericht des Revisionsausschusses fiber deu Reebnuugsabscbluss pro 1893.
4. Autrag des Yerwałtungsratbes fiber die Yerwendung des Reiaertragnisses.
5. Wahl des Revisionsausschusses,
6. Erneuerung des Yerwaltungsrsthes.
Jene Herren Actionare, welche der General-Yersammlung beiwohnen oder ihr Stimra- 

recht nach Massgabe der Statuten ausuben wollen, baben ibre Actien bis indusiye 22 
April 1894 in Wien bei der k. k. privileg<rten osterreichisehen Landerbank, in Graz bei 
der* Weehselstube der Steiermarkischen Escomptebank, in Lemberg bei der galizischen 
Actien-Hypothekenbank, in Krakau, Czerno wita oder Tarnopol bei den Eilialen dieser Bank, 
in Berlin bei der Berliner Handelsgesellschaft oder der Deutschen Bank, in Frankfurt a. M. 
bei der Deutschen Yereinsbank, in S tuttgart bei der Wtirttembergischen Yereinsbank, in 
Paris bei der Banque Inap. Roy. Prm legiće des Pays Autrichiens Succursale de Paris. in 
London bei der Anglo-Austrian-Bank raittelst doppelt auszufertigender Oonsignationen 
(wozu Blanquette bei den genannten Cassen unentgeltlich verabfolgt werden) zu erlegen 
und erhalten mit der Empfangsbestatigung hierflber die Legitimationskarte zur General- 
Yersammlung.

Im Vertretuugsfalle rr.ttssen die auf der Rfickseite der Legitimationskarten vorge- 
druckten Vollmachten eigenhandig unterfertigt werden.

Wien, im April 1894.
(Naehdruek wird niebt honorii-t.) Der Yerwaltuugsrafli.

W i l h e l m a
antiathrytyczna antirheumatyczna herbata 

przeczyszczająca krew

Franciszka Wilhelma
aptekarza w Neunklrchcn w Niższej Austryi

jest do nabycia we wszystkich aptekach
We Lwowie u pp. aptekarzy Jakóba Beisera, K. Krzyżanow­

skiego, P. Mikolasoha i Z. Buckera.

po cenie 1 zł. w. a. za pakiet. 1510

w Stanach Zjednoczonych
jak z cyfer poniżej umieszczonych wynika, je s t:

1) największem [Towarzystwem ubezpieczeń na 
kuli ziemskiej, jest \

2) w Austro-W e|rzeeh koncesyonowane, tu mu­
si rezerwę lokować podlega tutejszym władzom 
i sądom, daje zatem

obok bardzo znacznych korzyści
wynikających z systemu ton typowego

PUPT najzupełniejszą gwarancję.
S ta n  z końcem roku 1891

Zł. w. a.

Stan ubezpieczeń . . . .  20 1 2,236.392
Rezerwa . . * . . . . 274,763.844
Fundusz zysków . . . . 65,732.451
Nowe w r. 1891 zawarte ubezpieczenia 582,795.827 

Przykład rezultatu tontyny 20-to letniej:
Pan J. K. mając przed 20 iaty — lat 40, ube pieczy! 10.000 zł. płatnych 

na wypadek śmierci jego, jednak pod tym warunkiem, że premię tylko przez 20 
lat opłacać będzie. Opłacał ofi rocznie 388 zł 30 ct. Obecnie, mimo, iż jest. przy 
życiu, podniósł 1) gwarantowaną rezerwę zł. 5904 60, 2) nagrodzony zysk zł. 
6135.40, razem 12 040 zł., a przytem był od pierwszej chwili na 10.000 
zł. na wyp-idek śmierci ubezpieczony.

Police „Equitable“ są po 3 (względnie 2) latach płatne na­
wet na wypadek śmierci przez samobójstwo. (484)
Reprezentacya dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie 
ul. Wałowa, pod kierownictwem Jakóba Piepesa.

Z Dmikarai WL LołińsMego ul Chumeckiego L 18 dos® Weraers. Wł J Weber.) Papier z fabryki papieru J„ Fijałkowskich.


